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PLENARNE POSIEDZENIE KLU- m | WPŁYWY Z MONOPOLÓW 
MB R aw) PAK długo dzban wade nosi PASTWOWYGH 
Warszawa 14. listopada. (AW.) ann | W AA A $ AW 
Jak się dowiaduje A. W., plenarne | ARESZTOWANIE GROŹNEJ ISZAJKI BANDYTÓW POD WARSZAWĄ | wedłue dotychczasowych < ~ 
posiedzenie klubów senackiego i (Telefonem od naszego korespondenta). 2 us 54. Bai pe, 5 
poselskiego BBWR. odbędzie się dn. . 3 ST r wpływy Z monopolu państw. w paź 
I # Warszawa, 14 listopada. (s) W o- licznych dowodów i świadków do wi- | dzierniku rb. dały 80 miłj. 45 tys. zł., 

kolicach Czarnej Strugi pod Warsza- | ny się nie przyznają, dowodząc, że podczas gdy w roku zeszłym wipły- 
£ z n Aż wą grasowała szajka bandytów, która | bili tylko tak dla zabawy po pijanemu. | wy październikowe doszły do sumy 
POLSKIE ODZNACZENIA DLA DYGNT. | grąbiła nielylko przejezdnych, lecz i | ==— 76 milj. 552 tys. zł. 
TARZY nA e inr Bs okolicznych mieszkańców. Byla to zna | A cega 
Ryga, 14, lislopada (PAT) W daiu | ną w Czarnej Strudze banda awantur- 7 , p 
ena a e tn, A RO e E al 71 A A AE POAWE: | ALEKSANDER ZUBKOW ARESZ- 
ster Arciszewski, wręczył Ordery Polonia | napolkanego a często i grabili. Nikt one, 14, E orio p” Pod TOWANY. 
Reslituta T, stopnia, premierowi Celmin. | mie śmiał jednak skarżyć ich, bojąc się | Przeyodnictwem p. ministra Kwiatkow- Berlin 14. listopada. (PAT.) A- 
sówi. ministrowi spraw zagranicznych | zemsty. Cierbliwość jednak się wyczer skiego, „odbyła SIĘ w yumsterzynpie sez leksander Zubkow, maż zmarłej b. 
Balodisowi, , generalnemu sekretarzowi | pała, dano znać policji, która całą ban | "stu i Handlu, konferencja w sprawie | |„sjeżniczki Wiktorji, został dziś ra. 
ministerstwa spraw zagranicznych Alba. | dę aresztowała. Są to mieszkańcy Czar | 9beenei sytuacji „handlu w Polsce, W o: | 109 aresztowany w Bonn, dokąd przy 
sowj 1 generałowi Kalminowi, - | nej Strugi Władysław Scibowski, Wła- | Pradach uczestniczyh wyżsi urzędnicy | Dyf, celem wzięcia udziału w po- 
SEE SE 1 dysław i Karol Jezierscy, którzy jesz- Ministerstwa oraz Instylutu Padąńa Kon grzebie. Aresztowanie Zubkowa na- 
POLSKI TABOR KOLEJOWY WZRASTA | cze kilka dni temu wpadli do mieszka |! ivnktur, jak również przedstawiciele or- sląpiło z powodu przekroczenia 
[Telefonem od naszego korespondenta), | nia właściciela tartaku w Czarnej Stru | $enizacyj kupieckich stolicy, Dłuższy re. przepisów paszportowych, Zubkow 
Warszawa, 14, listopada (st) Polskie | dze Cygajna i pobili go w okrutny spo- | ferat wygłosił p. Lipiński, dyrektor In- wydalony został bowiem w swoim 
koleje państwowe otrzymały ostalmo z | sób. Ścibowski bił go deską, a bracia | “iytutu. Omawiano sprawę powołania | „asie przez policję z obszarów Prus 
polskich fabryk wagonów 2.810 wagonów į Jezierscy kopali w brzuch i głowę. — u E komisji, klóra ma się zająć i prowincji pruskich, 
iowarcwych j 168 wagonów osobowych. | Dziś rano bandę aresztowano. Mimo | zbadaniem struktury handlu w Polsce. 
i ——— $ - 
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Teorje 
i przewidywania. 


Lwów, 15. listopada. 

J. J. Rousseau opowiada w swych 
„Wyznaniach', jak wśród najwyż- 
szego Toznamiętnienia, wywołanego 
rozpędzeniem parlamentu wydał swą 
rozprawkę o muzyce francuskiej, od- 
mawiającą jej oryginalności i warto- 
ści. Skutek był taki, że opinia publ. 
zapomniała nagle o polityce i rewolu- 
eji, by oddać się burzliwej dyskusji nad 
muzyką i w imię patrjotyzmu z całą 
energją uderzyć na zuchwałego autora. 
Choćby w tej relacji była pewna doza 
samochwalstwa, jest w samem zjawi- 
sku i dużo prawdy. Dobry temat, dobry 
dawcip może zdziałać cuda. Wiedział 
o tem niewątpliwie Marsz. Piłsudski 
publikując w chwili, gdy o mieczem 
innem mie mówiono, tyłko o Sejmie, 
Rządzie i zamachu stanu — swe 
wspomnienia o demonstracji na placu 
Grzybowskim. 
Temat został podjęty. W prasie so- 
cjalistycznej wre i kipi od „historycz- 
nych sprostowań'; w prasie prawico- 
wej deliberuje się nad etyczną stroną 
rewolucji 1905 r. l człowiek, który 
kilku pociągnięciami pióra dokonał tej 
zdumiewającej „dywersji“, który od- 
wrócił powszechne zainteresowania w 
strone najmniej szkodliwą, zapewne 
dziś śmieje się z osiągniętego efektu. 
Bo oto okazuje się, że włada nie tylko 
nad armją, „Strzelcem“ i szeregami 
B. B., ale i nad umysłowością polską, 
tak zmienną i kapryśną. 
Jednak temalt wyczerpuje się i do 
glosu przychodzi ponownie rzeczywi- 
słość. Dnia 5. grudnia zapada wielki 
termin, mający zadecydować o lasie 
Sejmu. Nigdy jeszcze — od 3 lat — 
konflikt mie był tak „dojrzały”, uigdy 
szanse kompromisowe nie były tak 
znikome, To też dość spokomie mówi 
się dziś o ostatecznościach, 
przed rokiem przemiiczanych. 
Powiadamy: dość spokojnie, bo po- 

za pogróżkami radykalnej lewicy dys- 
kusia ma charakter teoretyczny, Czy 
„zamach stan jest etyczny?" „Czas” 
krakowski powiada, że mte, ale licząc 
się z koniecznościamni, musi przewidy- 
wać i tę możliwość, Organy chrześć. 
demokracji, , tęskniąc do „spokojnego 
bytu”, potępiają myśl o zamachu jako 
„niedościgłe marzenie”. A na to po- 
wada druga strona: gdy chodzi o o- 
siągnięcie celu niewątpliwie dobrego 
i koniecznego, nie wolno wahać się w 
wyborze środków. Trzeba wybrać spo- 
sób najskuteczniejszy, Warunki, eprzy- 
jające zmianie ustroju, nie prędko się 
powtórzą, może nigdy. Pokolenia mo- 
gą czekać na człowieka o takim auto- 
ryłecie i tak skupionej sile, jak Pil- 
sudski. Dlatego, gdy rozchwieją się 
osgiatnie możliwości na zawarcie kom- 
promisu, a to się właściwie już stało, 
trzeba bez dalszej zwłoki odwołać się 
i do tego autorytetu i do siły. 
fest grupa, która praguęłaby przy 
okazji nowego przewrotu upiec dwie 
pieczenie: “reklamować monarchię. 
Ale lo marzenie wolno nam — chwilo- 
wo -— pominąć. 
A cóż Sejm? Odpowiada w jego 
imieniu — nie wiemy prywatnie, czy 
oiicjainie -— |. Marsz. Daszyński. Naj- 
pierw wykazv.e, że Sejm mie jest tak 
zły, jakiin go maiują. Poprostu nie ma 
sposobności do Gziałamia, bawiąc na 
przymusowym urlopie przez 255 dni 
w roku. Powióre Sejm ma mnóstwo 
powaznych zadzń "=łóre musi vodjąć. 
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„GAZETA PORANNA" 
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Berlin 14. listopada. (PAT.) Pro- 
jekt statutu Banku dla w yrównania 
międzynarodowych spłat reparacyj- 
nych, opracowany przez komitet or 
ganizacyjny, został dziś ogłoszony. 
Bank reparacyjny, wedlug statutu. 
będzie miał za zadanie współpraco. 
wać z centralnymi bankami emisy j 
nymi w ułatwianiu międzynarodo. 
wych wpłat oraz spełniać rolę po- 
wiernika lub agenta reparacyjnego 


Kapital Banku wynosić będzie 
500 miljonów franków szwajcar. 
skich w złocie, z czego 56 proc. wpla 
cą banki emisyjne Anglji, Belgji, 
Framcji, Niemiec i Włoch, wraz z 
bankami Japonji i Ameryki, a na 
pozostale 14 proc. kapitału, za gwa- 
rancją wspomnianych banków wyło 
żone być mają akcje, do subskrybo. 
wania w krajach zainteresowanych. 
Każdy z tych krajów subskrybo- 
wać będzie mógł majwyżej 8,000 
akcji, 

Transakcje Banku reparacyjne- 
go pokrywać się muszą z połityka 
poszczególnych banków emisyjnych. 
Poszczegółne banki emisyjne będą 
miały prawo uzależnienia swej zgo- 


Polski 


Musi dać Trykunałowi Stanu 
wiedź na wąlpliwości w sprawie 
min. Czechowicza. Musi zająć się spra 
wą zamknięć rachunkowych i prze- 
kroczeń budżetowych. Musi mie dla- 
tegn, że chce robić Rządawi na złość, 
ale ponieważ jest lo jego konstytucyj- 
nym obowiązkiem: kontrola nad tem, 
jak Rząd gospodarzy pieniądzem na- 
rodowym. Również Sejm jako jedyny 
reprezentant społeczeństwa, nie może 
pozostać obojętny wobec naszego kry- 
zysu gospodarczego, a szczególnie wo- 
bec tych jego fomm, które najdotklirwiej 
nękają ludność. To jest także obowiązek, 
a chyba nie „bunt przeciw państwu”. 
Punt widzenia Marsz Daszyńskie- 
go jesi zatem jasny. Sejm nie może 
współpracować z Rządem. jeśli pozba- 
wi się go jego elementarnych praw. 
Na żadne ograniczenia w tym kierun- 
ku nie zgodzi się i raczej półdzie kon- 
sekwentnie kn rozwiązaniu, które odda 
rozstrzygnięcie w ręce wyborców. 
Wynika stąd, że jeśli Rząd pragnie 
współpracy z Sejmem, musi umożliwić 
mu pełną kontrolę swych czynności. 


odpa- 


b. 


z dnia i, listopada 1929. 


na czas trwania planu Younga, — 
Bank reparacyjny w charakterze po 
w'ernika lub pełnomocnika rządów, 
będzie przyjmował niemieckie spła. 
ly reparacyjne, administrował, roz- 
dzielał, zarządzał mobiizacię lub 
komercjalizację części anuitelów i 
przeprowadzał wszelkie zadania po 
wsłałe w związku ze spłatami nie- 
mieckiemi, 


56 pre możni tego Świata, 


A 44 PROC. AKCJI BĘDZIE WYŁOŻONYCH DO SUBSKRYPCJI. 


dy od pewnych warunków, i ogra- 
niczenia jej do ściśle określonych 
transakcji. Transakcji, przeprowa- 
dzanej ma własności ruchomej, 
Bank róparacyjny będzie mógł do- 
konywać tylko w granicach statuto- 
wego zabezpieczenia złotem. Bank y 


Bank Reparacyjdy bedzie dyspono 


kapitałem 500 milionów franków szwajcarskich 


+ CO ZAWIERA PROJEKT STATUTU. — TYLKO FRANCJA, ANGLJA, WŁOCHY, 
d PONJA I STANY ZJEDNOCZONE BĘDĄ W TEJ INSTYTUCJI REPREZBNTOWANE. 
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NIEMCY, BELGJA, JA 


rep. będzie mógł przeprowadzać 
trasakcje w złocie, przez zaciaganie 
pożyczek, lub leż udzielanie ich ban 
kom emisyjnym, na podslawie za- 
bezpieczenia kruszcowego. 

Zarząd Banku spoczywać będzie 
w ręku rady administracyjnej, któ- 
rej przewodnictwo spełniać będzie 
prezes banku. W skład rady wcho- 
dzić będzie 7.miu prezesów głów- 
nych banków emisyjnych oraz 
7-miu mianowanych przez nich 
przedstawicieli świata finansowego, 
przemysłowego i handlowego. 

Na czas ([rwania anuiietów repa- 
racyjnych, wchodzą, prócz tego, w 
skład rady, jeden Francuz i jeden 
Niemiec, Pozalem wejdzie w sklad 
rady administracyjnej jeszcze 9 o0- 
sób z łona pozosiałych banków emi- 
syjnych, biorących udział w Banku 
reparący jnym. 


Przygotowania do drugiej 
konferencji haskiej. 


AMBASADOR NIEMIECKI W PARYŻU U PREMJERA TARDIEU. 


Berlin, 14. listopada. (PAT). „Vosi. 
sche Ztg.“ domosi, że ambasador mie- 
miecki w Paryżu v. Hoesch odwisniził 
ia, dii premjara Tardieu. 


Bank obniżył stope 
dyskontową. 


ZAMIAST 9 WYNOSIĆ BĘDZIE 8 I PÓŁ PROC. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa 14. listopada. (2) Na dzisiejszem posżedzeniu Rady Ban. 
ku Polskiego zapadła po dłuższej dyskusji uchwała, iż wobec znacznego 
odprężenia na międzynarodowych rynkach finansowych i wskutek ob- 
niżenia siopy dyskont. przezszereg banków zagranicznych, Banik Polski 
również obniża stopę dyskontowąa z 9 na 8i pół proc, a od pożyczek 
lombardowych pobierać będzie Bank Polski 9 i pół proe. zamiast dotych 
czasowej stopy 10 proc. w stosunku rocznym . 


Ade czy Rząd gotów jest do takiej... 
lojalności, zresztą załecanej kategory- 
cznie przez Konstytucję? Wnosząc z 
roaważań prasy rządowej — nie bar- 
dzo. A szczególmie dziś, gdy sprawo* 
zdanie Najw. Izby Kontroli odsłonało 
wiele pozycyj mietylko przekraczonych, 
ale przekroczonmych w sposób, dający 
bogate pole do zastrzeżeń, 

Notując te wszyslkie kombimacje, 
zdajemy sobie sprawę .z tego, że są 0- 
ne tylko teoretyzowaniem. Ale bez 
względu na takie czy mne stanowisko 
wniosek pozostaje zawsze ten sam: że 
sytuacja jest niermiernie trudna i na- 
prężona, że każdy brok odpowiedzial- 
nych czynników nabiera wyjątkowej 
doniosłości wobec współczesnych i wo- 
bec histori. 

Wierzymy, że ci, którzy dziś dzie- 
nżą władzę z mocy prawa i z mocy 
swych rzeczywistych środków, — ro- 
zumieją tę odpowiedzialność. I postą- 
pią nie inaczej, jak tego wymaga do- 
bro państwa i niedokończone dzieło je- 
go odbudowy. 


Rozmowa ambasadora z premierem 
trwała godzinę | poświęcona była spra- 
wan, dotyczącym prac pnzygotowaw- 
czych do drugiej konferencji haskiej. 


WARUNKI EWAKUACJI NADRENII. 
Paryż, 14. listopada. (PAT). „Le 
Matin“ pisze: Należy sądzić, iż Tar- 
dieu zawiadomił v. Hoescha, że rząd 
zrobi wszystko, co będzie możliwe ce- 
lem przeprowadzenia całkowitej ewa- 
knacji trzeciej streiy w ciągu 6 pierw- 
szych miesięcy 1930 r. Konieczne jest 
jednak, aby dobrej woli Francji odpo- 
wiądała taka sama dobra wola ze stro- 
ny Niemiec. Jeśli rokowania przepro- 
wudzome będą pomyślnie, to warunki 
przeprowadzemia ewakuacji będą mo» 
gly być ustalone do dnia 1. marca, 
E E E 
KIEDY MY SIĘ TEGO DOCZEKAMY? 
Londyn, 14, listopada (AW) Amery- 
kańsk; sekretarz skarbu Mollon zapowe- 
dział zgłoszenie na następnem posiedzew 
niu kongresu wnioskm o zmnicjzzenie ob. 
ciążenia podatkowcgo. Zmaniejszone 29. 
staną: podatek od dochodu oraz podatki 
od spółek. Zamierzenia rządu w r. 1930— 
1931 zostaną osiągnięte w zupełności mi. 
my obniżenia podatków, które, zdaniem 
zarówno Medlena, jak i Hoovera, nie gro- 
zj budżetowi Stanów Zjednoczonych, 
——G—— 
REKORDOWY ROZWÓJ GDYNI, 
Gdynia, 14, listopada (AW) Rekordo. 
wa cyfra obrotu w porcie gdyńskim wy-. 
niosła w lipcu br, 335.446 ton, W paź. 
dzierniku br, obrót zmniejszył się o 6% 
tys. ton, Biższa analiza cyfry obrotu w; 
październiku br. wykazała jednak, że w 
miesiącu tym cyfra wywozu osiągnęła: 
266.255 ton ; jest rekordową cyfrą wy- 
wozu, świadczącą wymownie o  corazl 
większym rozwoju zdolności przeładun. 
kowej poriu, W pażdzierniku zmniejszył 
się jedynie przywóz do portu gdyńskęego, 
ap, ZM 


Główna 
wygrana 


i-ze KLASY 20. Państwowej Loterji 


uma wygranych 
wynósi 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 16. lisiorada 1929. 


Kiasowej, a zatem ostatnia sposobność 
zakupienia losów w nsjwiększej i najszczęśliwszej Kolekturze 


„NADZIEJA“ Lwów Sykstuska 6 
159.000 Zł. **"" s 


Cena losów: ćwiartka zł. 10:—, po'ówka zł, 20*—, cały zł. 40— Zamówienia załatwiamy odwrotną pocztą, 
dołączając do oryginalnych losów nasz blankiet P. K, O. na przesyłkę należytości, wolną od porta. 


32,000.001 
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naru: 


ga czy perfidny manewr? 


Rozmowa naszego korespondenta warszaw- 
skiego z maczelnikien M. S. Z. p. Holówką. 


PRASA SOWIECKA A PODRÓŻ P. H OŁÓWKI DO KRAJÓW BAŁTICRICH. — POLSKA NIE WEŹMIE UDZIA. 
ŁU W ŻADNEJ AKCJI PRZECIW S0 WJETOM. 


(lelefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 14 listopada. (Z) Na- 
czelnik wydziału wschodniego w M. 
S. Z. p. Bołówko, oświadczył korespon 
dentowi „Gazety Porannej' na pytanie 
czy wiadomo mu, że prasa sowjecka 
była wysoce zaniepokojona podróżą 
naczelnika wydziałn wschodniego do 
państw bałtyckich: 

„Głosy prasy sowieckiej są mi ma- 
ne. Opinia polska dobrze  orjentująca 
się w wytycznych polityki zagranicz- 
nej obecnego rządu polskiego, należy- 
cie uświadamia sobie całą bezpodstaw- 
ność chaw prasy sowieckiej, Podróż 
moja miała na celu bliższe zapoznanie 
się z sytuacją polityczną i ekonomicz- 
ną państw bałtyckich i przypatrzenie 
się warunkom pracy naszych placó- 
wek dyplomatycznych. Znaczenie mię 
dzynarodowe państw bałtyckich ro- 
śnie z roku na rok, czego jednym z do- 
wodów jest chociażby wizyta króla 
szwedzkiego w Rydze i Tallinie. Caly 
szereg pańslw stara się wzmocnić 
swoje stosunki kulturalne i gospodar- 
cze z państwami baityckiemi, Czyni 
to i Polska, bo najlepsze stosunki z pań 
stwami baltyckiemi, to jest jeden z ka 
nonów naszej polityki zagranicznej. 
Ale nie ma to nic wspólnego z organi- 
zowaniem plann antysowjeckiego nad 
Bałtykiem. Wytyczne polityki zagra” 
nicznej prowadzonej przez Min. Zale- 
skiego, są tak wybitnie pokojowe, uzy- 
skały tak powszechne uznanie i zau- 
fanie w całej Europie, że jest rzeczą 
dziwną dopatrywanie się w podróży 
p. min. Zaleskiego do Bukaresztu cha- 
rakteru antysowieckiego. Sądzę, że i 
w stosunku do Sowjetów p. min. Za- 
leski dał tyle dowodów swej szczerze 
pokojowej polityki, że tego rodzaju 
twierdzenie prasy sowjeckiej można 
uznać za wybitnie niesłuszne i nien- 
moływowane. Jest rzeczą również wię- 
cej niż bezpodstawną posądzanie mnie, 
że na własną rękę, nielojalnie wobec 
mego zwierzchnika, mogłem prowadzić 
nad Bałtykiem politykę organizowania 
bloku antysowjeckiego. 


; = Š 9% = -= 
Pragilemy tyik spok?in 
Ww Erope.. 

Zresztą, jeżeli już mowa o mnie, 
mówiąc slylem prasy sowieckiej, „jed- 
nym z najbardziej ayresywnych przed 
stawiacieli polskiego  imnerjalizmu" 
pozwolę sobie przypomnieć, że zawsze 
byłem tego zdania, iż szaleństwem 


$ 
l 


byłby udział Polski w każdej akcji, 
mającej na celu obalenie obecnego rzą- 
du w Moskwie i dcpomożenie do po- 
wrotu do władzy żywiołom nacjonali- 
stycznym i wielko - rosyjskim. Zresztą 
muszę oświadczyć, że w moich rozmo- 
wach z działaczami państw bałtyc- 
kich stwierdziłem, iż stcją oni na tem 
samem stanowisku, tembardziej żaden 
kierunek emigracji rosyjskiej nie chce 
pogodzić się z niepodległością państw 
bałtyckich. 

Państwa bałtyckie chcą spokoju w 
Europie, ke to iopomaga do ich konso- 


lidacji wewnętrznej. Pragną być nie“ 


podległe, utrwalając swój byt narodo- 
wy i ekonomiczny. To jest również 
programem Polski na wschodzie Euro- 
py: 

— Dlaczego więc opinja sowjecka 


| KINO 
„LEW“ 


W p! 


Mierzą nas własną miarą. 


UTświadamiamy lo i my sobie, ale 
między świadomością tych możliwości 
a świadomą wolą, aby te możliwości 
zaistniały, leży cała przepaść. Z przy- 
krością należy stwierdzić, że opinja 
sowjecka naszej świadomie pokojowej 
polityki w stosunku do Sowjetów na- 
leżycie nie ocenia, Prawda, w innię 
słuszności trzeba stwiendzić, że daje 


jej parę podstaw do niepokoju zacho- 
wanie się i ton pewnego odłamu pra- 


tężny d amat erp 
erli KOR'NNE 


| 


Uz.Śś erotyka - Artyzm - Sensacja 
Przeżycia miłosne pięknej grieszn'cy LADY FAM LTOVW po- 
ycznv n. t Krolo-a b:z Kkorecy 
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jest wciąz tak podejrzliwa w stosunku 
„do Polski? 

— Nic w iem dziwnego — odpo- 
wiedział p. Hołówko. — Rosja sowjec- 
ka uważa, że jest wielkiem wyzwa- 
miem dla świała  kapitalistycznego, 
twórcy ustroju komunistycznego są- 
dzą więc, że zawsze mogą obawiać się 
ataku ze strony tego świata. Stąd ply- 
nie nieufneść do całej Europy, nie wy- 
łączając nawet państw, z którem So- 
wjety pozostają w przyjaznych stosun- 
kach politycznych. Polska zaś już od 
r. 1920 dała dowód, jaką jest silą. Od 
lego czasu zrobiliśmy ogromne postę- 
py. Opinja scwjecka nświadamia sobie, 
że żadna akcja antysowjecka bez u- 
działu Polski nie może dojść do skut- 
ku. 


RFFITH i WIKTO* VAR ONYI 


sy polskiej, która w swych wystąpie- 
niach antykomumistycznych przybiera 
miarę, atakując w sposób niewłaściwy 
pozelstwa państw, z któremi mamy 
normalne i pokojowe stosunki. Nieste- 
ty, opinia sowjecka przyzwyczajona 
jest do tego, że prasa sowiecka jest a- 
paratem precyzyjnie posłusznym czyn 
nikom rządowym, nie uświadamia so- 
bie należycie, że w Polsce jest wolność 
prasy, z nadutywaniem której rząd 


Ważna enuncjacja rządowa 


URAŻE SIĘ PRAWDOPODOBNIE W DNIU JUTRZEJSZYM, 


se.etonem od 


Warszawa, 14 listopada. (Z) Kors- 
spondent Wasz dowiaduje się, że pra- 
wdopodobnie już w dniu jutrzejszym 
ukaże się ważna enuncjacja Rządu, 
dotycząca szeregu doniosłych spraw 
politycznych. Warszawskie kola poli- 
tyczne oczekiwały ukazania się enun- 
cjacji w dniu dzisiejszym, nie nasłą- 
piło to jednak, ponieważ tekst enun- 
cjacji nie został uzgodniony przez mia 
rodajne czynniki. 

Z kół poinformowanych objaśniaia 


raszego korespondenta, 


że enuncjacja powyższa potrzebna jest 
że względu na publikowane w ostat: 
nira czasie wynurzenia kół opozycyj- 
nych, Enuncjacja rządowa ma wyja- 
śnić zapatrywania Rządu na wytwo- 
rzoną sytuację i wskazać  społeczeń- 
stwu kwestlje, które w najbliższym cza 
sie winne być załatwione Enuncjacja 
Rządu będzie punktem wyjścia do oży 
wienia ruchu politycznego przed 5 grm 
dnia, zgodnie z naszą wczorajszą za- 
bowiedzią. 


polski łak częsło musi walczyć. 
dze, że ten temat wyczenpaliśmy. 

— Jakie są Wrażenia pana naczel- 
nika z podróży do państw bałtyckich? 

— Zacmłiimy od Finlandji — mó- 
wi p. Hołówiko. — Uderzą tam brak 
jakichkolwiek śladów dawmego pamo- 
wania rosyjskiego. Finlandża jest wzo- 
rem wyłężonej pracy i powszechnej 
kultury, — Estonja robi wielkie wra- 
żenie swoją potężną pracą i wyzbywa- 


- niem się śladów wiekowej niewoli. U- 


derza przedewiszystkiem brak ostrych 
walk politycznych. Co do Łotwy, lo 
rozbicie polityczne i walki partyjne są 
naocznie zmaczne, a to utrudnia pro, 
cę każdego rządu 
A stosunek tych państw do 
Polski? x 

— We wszystkich tych państwach 
-— odpowiada p. Hołówttko — z rado- 
ścią skonstatowałem wielką sympatją 
dla Polski i naszej kultury. — Bandzo 
wiele pod tym wzgledem zrobiła wy- 
stawa poznańska. 


CLERET AE TRR w TEE 


REFERAT KOMUNIKACJI SAMOCHO. 
DOWEJ W MIN, POCZT, 
(Telefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa, 14. listopada (Z) Min, 
Poczt i Tel, stworzyło referat komunika. 
cji samochodowej, Zwłaszcza na kresach 
państwa. referat ten jako laboratorjum 
twórczej pracy j pomysłów ma wielkie 
znaczenie, Min, Poczt i Tel. postawiło 
sobie obecnie jako ważny punkt swej 
działalności, przestudjowanie problemu 
komunikacji autobusowej w Polsce i 
przygotowania podstaw pocztowego przed 
siębiorstwa autobusowego, oraz ma za 
zadanie usprawnienie istniejących linij 
komunikacyj pocztowych į Służby pocz. 
towo . samochodowej w większych 0. 
środkach. Min. Paczt i Tel, zwróciło 
szczególną uwagę na dział transportów 
samochodowych, a więc na dział, w któ. 
rym poczta mie korzysta z ambulansów 
pocztowo . kolejowych, wzglednie odwozi 
lub dowozi przesyłki do tych ambulan. 
Sów, 


(oj 
WYDALENIE ŻONY LAMBOWA 
Z GRANIC PAŃSTWA. 
(Telefonem od naszego korespondenta,) 

Warszawa 14 listopada. (st) 
Władze bezpieczeństwa aresztowały 
w Warszwie i odesłały do granicy 
Anastazję Lambową. żonę szpiega 
bolszewickiego, który przed nieda- 
wnym czasem popełnił samobój. 
stwo w Warszawie w ustępie pu- 
blicznym na pl. Bankowym, a na. 
stępnie zmarł w jednym ze szpitali 
miejskich, Lambowa zeznała, że 
przybyła z Odessy do Warszawy na 
grób swego męża Tomasza Lambo. 
wa. Ponieważ istniało podejrzenie, 
że pod pretekstem odwiedzenia gro- 
bu męża Lambowa przybyła w ce- 
lach szpiegostwa, władze bezpieczeń 
stwa odstawiły ją do granicy. 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 16. listopada 1929. 


iety... 


ECHA POJEDYNKU MIĘDZY PPOR. JANEM POCIECHINEM A STUDENTEM LWOWSKIEJ POLITECHNIKI BRO- 
NISŁAWEM KRZYŻANOWSKIM PRZED SĄDEM W WILNIE. — „NIE MOGĘ ZDRUDZIĆ NAZWISKA TEJ KO- 
BIETY*". SKAZANY NA DWA LATA DOMU POPRAWY. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 14 listopada. (Z) W dniu 
dziesiejszym przed sądem okręgowym 
w Wilnie zakończył się niesłychanie 
sensacyjny proces, który zaintereso- 
wał całe miasto ze względu na osoby 
oskarżonych i tło sprawy. Oto zeszłe- 
go roku obiegła miasto wiadomość 

o pojedynkn amerykańskim 
w zamkniętym pokoju, z zawiązanemi 
oczyma między pewnym studentem a 
oticerem. Jak się następnie okazało, 
zajście wydarzyło się w mieszkaniu 
ppor. 3 p. art. ciężkiej Jana Pociechina, 
do którego przybył student politechni- 
ki lwowskiej, Bronisław Krzyżanow= 
ski, syn senatora i po rozmowie, doty- 
czącej 
pewnej kobiety, 

dał szereg strzałów do podporucznika. 
Napadnięty wydobył rewolwer i dał 
również kilka strzałów do Krzyżanow- 
skiego. Okazało się więc, że wiado- 
mość o tem, jakoby mieli zawiązane 
oczy i jakoby miał to być pojedynek 
amerykański, 

jest nieprawdziwa. 
Obaj ciężko ranni, przewiezieni zosta- 
li do szpitala i po dłuższych zabiegach 
chirurgicznych wrócili do zdrowia. — 
Podporucznik postawiony: przed są- 
dem wojskowym, 

zastał uniewinniony, 
student Krzyżanówski stanął przed są 
dem wczoraj. Oświadczył on, że nie 
miał zamiaru zabijać ppor. Pociechi- 
na, chciał go jednak unieszkodliwić w 
stosunku do jednej kobiety, której 
nazwiska nie chciał wymienić. 

Podporuczmik zeznający jako świadek 
oświadczył, że Krzyżanowski zażądał 
od niego, by porzmcił pewną damę, a 
kiedy spotkał się g odmową, wyjął re- 
wolwer 

i zaczął strzelać. 
Nazwiska kobiety również 
wymienić nie chciał. 

Z kolei zeznawał sen. Krzyżanow- 
ski, ojciec oskarżonego i oświadczył, 
że jego zdaniem, syn nie miał innego 
wyjścia z sytuacji. Nazwiska tajemni- 
czej kobiety również nie wyjawił, po- 
wiedział tylko, że jest studentką uni- 
wersytetu wileńskiego i Że zma ją 
przyjaciel syna, Włodzimierz Zon, ró- 
e] PE PPOR E > RECZ E PNA: 

ZŁOTE UŚMIECHY FORTUNY, 

Warszawa, 14, listopada (AW) Dziś w 
pierwszym dniu ciągnienia 1-szej klasy 
20.tej Polskiej Loterji Kiasowej padły 
główne wygrane na następujące numery: 

80,000 zł, — nr. 1747. 10,000 zł, — 
102713, 5000 — 144683, 2000 — 72582, 
1060 — 3009 70566 953832 167556, 500 -- 
14281 149600 138442, 300 — 23723 5400] 
79583 81579 98042 100412 120631 120631 
121862 123274 137367 142500 166120 
167750 169728, 

N 

KATASTROFA AUTOBUSOWA. 

Rabat 14. listopada. (PAT.) Au- 
lobus wiozący 45 robotników kra. 
jowców stoczył się do przepaści. — 
Dwie osohy zostały zabile, 38 od- 
niosło ciężkie obrażenia, 

— 3 osama) 
WYKOLEJENIE POCIAGU, 
Antwerpja 14. listopada. (PAT.) 

Przy wjeżdzie na dworzec wykoleił 
się pociąg csobowy. 20 osób odniosło 
rany, 


świadek 
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naklada karę 200 zł. grzywny i po- 
włórnie żąda wyiawienia nazwiska. 
Przewsdniczący skazuje go na 500 zi. 
grzywny i dwa tygodnie aresztu, od- 
razu pcitcając odprowadzić go do wię- 
ziemia. Sąd wydał wyrok, skaznjący 
Krzyżanowskiego na dwa lata więzie- 
nia, zamieniając na dem poprawczy, 

„KOPERNIK LZIS WIELKA WS/ANIAŁA PREMIERA! „ MWARYSIENKA* 


ANNA MAY WONG najznasomitsza artystka Świa'a, b'yszcząca gwiazda 


egr u w NAVY s 16a:towym dramacie re y- 
cej RYSZAR A Ri 54 . ajwspanialszy poemat m- 
EICHBERGA p.t. „MOTYL BRUKO WY lości. Niljonowa wystawa! 
Przepię ny karnawał! Szał zabaw. 


wnież student. Sad natychmiast zażą- 

dał sprowadzenia studenta Żona na | 
rezprawę 1 zarządził jego zaprzysięże- | 
nie. Przewodniczący zażądał od niego 

ujawnienia nazwiska kobiety. Zon eod- | 
mówił, oświadczając, że honor nie po- j 
zwala mrau ua mieszanie nazwiska ko- | 
biety w tę sprawę. Przewodniczący | 


zaoczni w "| 


Aresztowanie 3 „pienipotentów" 


LWOWSKICH KAS EREDYTOWYCH W WARSZAWIE. 


Warszawa, 14. listopada. (AW). j na Makuchowskich i Antoniego Przy- 
„Kurjer Poranny“ danesi, że na sku- | tułę za nielegalną sprzedaż na raty 


dochodzemia warszawskiej policji | 4-prne. premjowej pożyczki inwesty- 
śledczej aresztowamo tu trzech „płsmi- | cyjnej i dolarówek wbrew warunkom 
potentów'' lwowskich kas kredyto- | ustamawionym w r. 1918 przez Min. 
wych, a to ajentów Michaia i Szymo- | skarbu. 


Burzliwe zajścia na uniwersytecie 
krakowskim. 


RZĄD ZDECYDOWANY JEST NA PEWIEN OKRES CZASU ZAMENĄĆ 
UNIWERSYTET KRAKOWSKI. 
Kraków, 14. lisiopada. (PAT). Dziś , pociągnięci do odpowiedzialności. 
w różnych punktach miasta powtórzy- Równocześnie Rektorat udzielił po- 
ły się starcia między młodzieżą aba- | zwolenia na odbycie wiecu akademi- 
demicką polską i żydowską. ckiego w gmachu Uniwersytetu, pod 
Rektor Uniwersytetu Jagiellońskie- | warunkiem, że nie dojdzie do żadnych 
go wydał odezwę do młodzieży akade- | wykroczeń. 
mickiej,j wzywającą do zachewania Warszawa, 14. listopada. (Z). Ko- 
spokoju i zastrzegającą się ostro prze- | respondent Wasz dowiaduje się, że 
ciw nielicującym z godnością akademi- | władze krakowskie otrzymały od rzą- 
cką wystąpieniom, Odezwa wyraża , dm szereg instrukcyj w smrawie likwi- 
nadzicję, że młodzież akademicka | dacji zajść, Rząd zdecydowany jest 
przyczymi się do tego, aby ci, którzy | ewemualnie na pewien okres czasu 
dali pienwsi powód do zajść, zostali | zamknąć Uniwersytet krakowski, 


14 w 


Prawo mieszkańców Małopolski 
do obywatelstwa polskiego. 


WAŻNE ROZSTRZYGNIĘCIE N. T. A. 
Lwów, 15. listopada. dla tysięcy osób, które — mieszkając 
Przed kilku dniami rozstrzygnął | stale w b. Gahcji — bądź nie posiada- 
Najw. Trybunał Adm. sprawę zasa- | ly przynależności do żadnej z tutej. 
dniczą dla warunków, w jakich miesz- | szych gmin, bądź tej przynależności 
kańcy b. Galicji uzyskują obywatel- | nie mogly dostatecznie wykazać. 
stwo polskie. W praktyce przedmiot Obecnie N. T. A. rozstrzygnął tę 
ten był dotąd sporny w następstwie | sprawę w sposób wiążący we wszyst- 
rozbieżności między dwoma trakiata- | kich analogicznych wypadkach a dla 
mi. O ile bowiem na podstawie Trak- | zainteresowanych korzystny. Ustalając 
tatu wersalskiego obywatelstwo polskie | mianowicie równorzędną wartość po- 
nabywają z samego prawa i bez żad- | stanowień obu traktatów, stwierdził, 
nych formalności osoby, zamieszkałe | że do „automatycznego“ obywatelstwa 
na terenie b. Galicji, lub urodzone na | polskiego mają prawo zarówno łe oso- 
tym terenie z rodziców, stale tam za- | by, które mogą wykazać się przyna- 
mieszkałych, — o tyle późniejszy trak | leżnością (swojszczyzną) do jednej z 
tat w St. Germain warunkuje osiągnię- | gmin b. Galicji, jak i te, które tu stale 
cie obywatelstwa polskiego od przyna- | mieszkały, lub urodziły się z rodziców, 
leżności dc jednej z gmin b. Galicji. tu stale zamieszkałych. Wprawdzie N. 
Nasze władze adminislracyjne la- | T. A. przyznaje, że rozbieżność tek- 
cznie z M. 5. Wewn. kierowały się do | stów obu traktatów może spowodo- 
tąd przeważnie brzmieniem traktatu | wać uzyskanie przez lę samią osobę 
w St. Germain, uważając, że traktat | obywatelstwa w dwóch państwach, 
ten, jako późniejszy, uchylił moc pra- | ale okoliczność tę uważa za nieislotną 
wną traktatu wersalskiego. Bylo to | dla sprawy, 
źródłem wielu powikłań i trudności 
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Dr. Józef Koffier 


prof. konser zaturjum P.T. M 
prze prowadził się 
na ul. Mochnackiego 29 


(Tel. 80-71) 
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i 
PRASA AMERYKAŃSKA O SUK- 
CESIE JAZDY POLSKIEJ. 

Nowy Jork 14. listopada. (PAT) 
Prasa iutejsza omwia szeroko suk- 
cesy jazdy polskiej, poświęcając te- 
mu iemalowi cale strony z efektow 
nymi nagłówkami, Dzienniki pod- 
kreślają wspaniale zwycięstwo jaz- 
dy polskiej, która w ciągu 4 lat zdo- 
była 3 razy najwyższa nagrodę Ín- 
ternational Military Trophy. „York 
Times“ pisze, że jeźdźcy polscy o- 
kazali się mistrzami w skoku. — 
„World“ oświadcza, że Polacy prze 
wyższyli w szluce jazdy takich mi- 
strzów jak Włosi, Amerykanie, Ir- 
landczycy i Kanadyjczycy. „Nev 
York Herald“ stwierdza, że druży- 
na polską odznacza się zimmą krwią, 
zdobyła ona najwyższe odznaczenie 
z niesłychaną łatwością. Występy 
jeźdźców polskich, którymn przyglą. 
dało się przeszło 20.000 osób, byty 
popisem, jakiego Amerykanie nigdy 
dotąd nie widzieli. 

0— 
NIE MOGA DOJŚĆ DO POROZU. 
MIENIA, 

Wiedeń 14, listopada. (AW.) Dzis 
przez cały dzień toczyly się obrady 
kanclerza Schobera ze stronnietwa- 
mi większości w sprawie reformy 
konstytucji, W dn. 15. bm. zbierze 
się subkomilel reformy konst. celem 
osłalecznego zredagowania swych 
wniosków. Jak słychać zupełnego 
porozumienia nie zdołano jeszcze 
osiągnąć, Radykałno . socjalistyczny 
„Abend“ twierdzi, że przywódcy 
Heimwehry wywierają silny wpływ 
na członków większości : skutkiem 
lego ci ostatni sprzeciwiają się ja- 
kimkolwiek koncesjom na rzecz so- 


cjalistów H 
m )—— 
POD PŁASZCZYKIEM PATRJOTYZMU. 
Berlin, 14, listopada (AW) „Berl, 


Tagckil,* omawiając akcję kół przeciw- 
nych porozumieniu gospodarczemu z 
Polską stwierdza, że agrarjusze niemiec. 
cy prowadzą tę grę głównie ze względów 
taktycznych, gdyż za cenę ostatecznej 
zgody ng traktat z Polską pragną uzy. 
skać na najbliższej sesji parlamentarnej 
nowe podwyżki celne, 
p "z 


PRAWA CUDZOZIEMCÓW 
WE FRANCJI 

Paryż, 14. listopada. (PAT). Na 
konferemcji w sprawie statutu dla cu- 
dzozyemców, pierwszą komisja przyję- 
ła -szy paragraf artykułu 7, według 
którego cudzoziemcy będą korzystac 
naogół w zupełnej równości z obywa- 
telami danych państw, w dziedzinie 
wszelkiej działalności gospodarczej i 
zawodowej. 

——— 
TRAGEDIA RODZINNA 
W, PABJANICACH, 

Mąż zastrzekł żonę, z która był 

rozwiedziony. 

Łódź, 14, listopada (AW) Wczoraj w 
Pabjamicach kupiec z Poznana Zenon 
Majewski, podczas kłótni celnym wystrzo. 
łem z rewolweru zabił swą żonę Janinę, 
z którą od diuższego czasu był rozwie. 
dziony, 


— lanc 4 


ctwa w Konkursie uprawnia wycięcie i 


Gp. Zbliżają się święta Bożego 
Narodzenia. Najmilsza la uroczy- 


stość w ciągu całego roku, u nas w 
Polsce szczególniej sołennie jest ob. 
chadzona i wiąże się z szeregiem 
zwyczajów. nadających jej osobli- 
wą cechę święla rodzinnego, święta 
miłości. Do takich pięknych trady- | 
cyjnych zwyczajów należy 


Lwów, 15 listopada, 
| 


wzajemne obdarowywanie się 
przysposobienie dla każdego na 
„Gwiazdkę“ miłego upominku, bę- 
dącego dowodem serdecznej o nim 
pamięci. 
Wzrusza jący ten zwyczaj zacho- 


© uśmiech losu. 


Ale choć minely czasy dobrych | 
wróżek, które za skinieniem różdźki 
cudownej wyczarowywały dla swo- 
ich wybrańców cenne dary — nie 
mniej i w naszej epoce 

czarodziejstwo 
nie zniknęło zupełni, chociaż przy- 
brało odmienne formy... Chodzi tyl- 
ko o lo, aby znaleźć dobrego pośred- 
nika do łask Bogini szczęścia. 

Tẹ rolę życzliwego pośrednika u 
wrót 

zaklętego sezamu 


pożądanych wartości, spełnić pra- 


| 
KAPELUSZE 


W NOWYCH FASTHACH 
i KOLORACH, Z FAERYX 
ŚWIATOWEJ SŁAWY 


| 

MISSINT, VALON & 

47G0T, P. & C EABIG, 
BORSALINO 

POLECA W OGROMNYM WYBORZE 


A LA VILLE DE PARI 5 


Kana | 


Lwó v, pl. Marjai 11. 
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niciwo nasze pragnie uczestniczyć w 
tem święcie rodzinnem swoich Czy. 
telników i Przyjaciół, aby wnieść 
w ich domy 
radość i zadowolenie, 

powiększyć ilość darów „gwiazdko- 
wych“ przedmiolami przedstawiają- 
cemi 


wal się po dziś dzień i mimo trud- 
nych warunków obecnej egzysten- 
cji, miema prawie takiego biedaka, 
któryby w wigilję Bożego Narodze- 
nia nie pomyślał 

o „Gwiazdce” 
dla swoich na jmilszych... 
te podarki stały się dziś skromniej- 
sze, taniutkie — są raczej 

symbolem, 


| 

Tylko, że 

niż rzeczywistą wartością. A nalo- | 
l 


pokaźną wartość. 
W tym celu rozpisujemy Wielki 
Konkurs Świąteczny Czytelników 
„Gazety Porannej“, na który prze- 
znaczamy jako dary dla szczęśli- 
wych laureatów konkursowych sze- 
reg bardzo cennych nagród. Już obe- 
enie, w chwili rozpoczęcia konkursu 
posiadamy do wyłosowania 

pięćdziesiąt cennych artykułów 

odzieżowych, oraz gałanteryjnych, a 
liczba ta zostanie jeszcze powiększo- 
na tak artykułami odzieżowemi, jak 
też spożywczemi, zastosowanemi do 
pory świątecznej, 


miast tyle pragnich tyle życzeń musi 
pozostać w sferze 

niedoścignionych marzeń, 
których niepodobna zrealizować. 


gnie „Gazeta Poranna”, jak to już 
czyniła nie jednokrotnie. 

Obecnie:'w okresie zbliżających się 
świąt Bożego Narodzenia Wydaw- 


Nagrody konkursowe. 


„ 9) Jedna para śniegowców mę- 
skich najlepszej marki, 

16) Podobna para śniegowców dam 
skich, 

11) Para kaloszy męskich „Tretorn“. 
12) Takaż para kaloszy damskich. 

13) 3 kosze męskie z najlepszego 
materjału, 

14) Jeden tuzin kołnierzy męskich. 

15, 16,17) Francuskie krawatki 
| jedwabne. 


Nagrody te składają się: Y 

1) Eiegancki raglan męski. 

2) Płaszcz gumowy damski, 

3) Pyjama męska w najlepszym 
gatunku. 

4) Wykwintna py jama damska, 

5) Neseser luksusowy. 

6) Jedna para bucików męskich. 

7) Elegancka waliza podróżna. 

8) Kapelusz męski w najlepszym 
gatunku. 


„Gazety Porannej” 


Wydawnictwo nasze pragnie wziąć udział w tem święcie Ez swoich Gzy- 
telników, przynosząc im na „Qwiazdkę* cały szereg cennych darów. 


50 wartościowych premij.— Liczba nagród zostanie jeszcze powiększona.— Do uczestni- 


| czek damskich 
29) Parasol męski pół jedwabny, 


nadesłanie 20 kuponów konkursowych. 


18, 19) Po dwie pary francuskich 
pończoch jedwabmych. 

20) 6 par skarpetek męskich 
21,22) Wytworne chustki damskie. 
23, 24) Piękne szaliki męskie. 

25) Wykwintna manicure. 

26) Pół tuzina wytwornych chuste- 
czek damskich. i 
27) jedna para skórzanych rękawi. 
czek męskich, 

28) Jedna para skórzanych rękawi- 


30) Modny jedwabny parasol dam. 
ski. 

31) Wełniany pullower męski. 

32) Takiż wełn, pullower damski. 

38) Wytworne „cachenez”. 

34, 85, 36) Po jednej parze getrów 
i po jednej parze damskich poń- 
czoch jodwabnych. 

57) Jeden pled damski. 

38) Elegancka torebka damska 

39) Podobna torebka damska. 

40) Portfel męski. 

41) Takiż portfeł męski, 

42) Wytworna laska męska 

48) Dwie pary wełnianych poń- 
czoch damskich. 

44) pół tuzina najlepszych chusfek 
męskich. 

45) kamizelka męska himalaja. 

46) Takaż kamizełka damska. 

47) Garnitur luksusowy spinck do 
koszuli frakowej. 

48) Para lakierów męskich, 

49) Para bucików żółtych. 

50) Elegancka bonjourka, 


Przeczytajcie uważnie warunki. 


następnie zaś w 
terminie na- 


do ich nadsyłania, 
ogłoszonym naprzód 
stąpi 


Do nczesiniciwa w naszym Wiel- 
kim Konkursie Świątecznym u- 
prawniać będzie wycięcie 

20-1u kuponów konkursowych, 
które ukazywać się będą sukcesyw- 
nie w „Gazecie Porannej”. Pierwszy 
kupon ukaże się w dniach najbliż- 


losowanie 
laureatów konkursowych w lokalu 
naszej Redakcji, 
w obecności notarjusza. 
Przebieg całego konkursu jest tak 


szych. Zwracamy uwagę naszym bli Ini i 
Czytelnikom, 'pragnącym wziąć U- Ee UE a Czyte Ay eg Rt 
dział w iaemiewsic/śc nalezy wyći- | 9 JU Ww ćmminie  przaówaą cz 


nym przypadające na nich nagrody. 
Sława jcie 


nać pilnie kupony w miarę ich uka- 
zywania się, gdyż ci, którzy odłożyli 
by zaopatrzenie się w kupony na póź 
niej, mogliby się spolkać z zawo- 
dem ponieważ Administracja nie 
moglaby nadążyć późniejszym zgło- 
szeniem. Nadmieniamy przylem, że 
do udziału w konkursie nie upraw- 
nia madesłanie odpowiedniej kwoty 
pieniężnej w zamian za brakujące 
kupony. Odpowiedzą warunkom 
konkursu tylko Gi Czytelnicy, któ- 
rzy nadeślą w swoim czasie 
20 kuponów z numerami vorządko- 
wemi, 

oraz z podaniem nazwiska : dokład- 
nego adresu. 

Po ukazaniu się 20 kuponów zo- 
stanic wyznaczony pewien termin 


A zalem baczność! 


Lwów, 15. listopada. 

Staraniem gminy szkolnej il-go 
5 mnazjum im. Szajnochy oraz Ko- 
la rodzicielskiego odbyła się w sali 
„Gwiazdy“ uroczystość z okazji 11.ej 
rocznicy odzyskania niepodległości. 
Slowo wstępne wygłosił dyr. dr. Bu- 
zath, kreśląc znaczenie tej rocznicy 
i wzywając mlodzież do pracy. Z ko 
lei nastąpiły produkcje chóru ucz- 


\ 


Wszyscy Czytelnicy i Przyjaciele 
„Gazety Porannej“ do turnieju kon. 
kursowego, aby spróbować łaski ży- 
czliwego losu.  Imtencją naszą jest 
wnieść w wasze domy w dni świą- 
teczne 
radość i zadowolenie, 

a przystąpieniem do naszego Wiel- 
kiego Konkursu Świątecznego umoż 
liwicie nam wypełnienie naszego 
zamierzenia. 


(1-a rocznicę odzyskania N enodiegiisoi 


OBCHODZIŁO UROCZYŚCIE II GIMNAZJUM IM. 


SZAJNOCHY. 
niów Steinera, Kurzbarta, Kasprzy- 
ka, Reicha i Kaltenberga, a w końcu 
uczniowie odegrali epizod w I akcie 
p. t. Szaleńcy. Przedstawieniem kie- 

, rowal prof. Jasilkowski przy pomo- 

| cy artysty dram. p. Ralschka i p. 
Eljasiewicza, którym Koło Rodzi- 
cielskie wyraziło serdeczne podzię- 
kowanie za zajęcie się obchodem. 
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Tajemniczy mister 


CIEKAWE SPOTKANIE. — UDERZAJĄCE PODOBIEŃSUWO, — ŻYCIE POŚWIĘCONE KULTOWI PA. 


Lwów, 12. listopada. 

(=) W jednem z pism niemie- 
ckich opisuje baronowa L. H. cie- 
kawe wrażenia, odniesione niedaw - 
'no podczas pobytu w Anglji. Na 
specjalną uwagę zasługuje spotka- 
nie jej ze synem głośnego poety an- 
gielskiego, Oskara Wiłde'a, którego 
życie obfitowało w tyle dramatycz- 
nych i godnych uwagi momentów. 
Oto co pisze baronowa H.: 

„Przed kilku tygodniami bawi- 
łam w Anglji u przyjaciół. Mieszka- 
ja oni w 

starożytnem dworze wiejskim, 

otoczonym ogrodem, pełnym naj- 
piękniejszych drzew i kwiatów. Czy- 
ściutkie ścieżki prowadzą przez o- 
gród ku stalistemu urwisku, o które 
obijają się ustawicznie fale morza. 
Jest to najmilszy dom w świecie. 
Zawsze jest w nim mnóstwo gości, 
Wśród nich jeden zwrócił specjal- 
nie moją uwagę. 

Poznałam go wśród następują- 
cych okoliczności: Gdy pewnego 
dcszczowego poranka niedzielnego 
weszlam do jadalni, spostrzegłam 
wśród znanych mi osób twarz obcą. 
Nieznajomy był prawdopodobnie są 
siadem, gdyż maszyna jego stala dy- 
sząc przed domem i gotowa była do 
dalszej drogi. Obecni znajdowali się 
w doskonałym humorze i żywo oma 
wiali wyniki ostatnich wyścigów. 
Nowy gość stał na uboczu i trzyma! 
szkłankę whisky w białej, nerwo- 
wej ręce. Ubrany był szaro, a na je- 
go wielkiej, białej, jakby nabrzmia- 
lej twarzy widniały 

duże, marzycielskie, szare oczy. 
Mógł mieć lat 35—40, był średniego 
wzrostu, o postaci nieco ciężkiej i 
niezgrabnej. Otaczała tego czlowieka 
jakby mgła jakiejś tajemnicy. Wy- 


Art. 32. 


Na podstawie art. 32 dekretu pra- 
sawego upraszam odnośnie do ogłoszo- 
nego dnia 28/10 1929 artykułu na 
szpaliach Szanownego dziennika pod 
napisem „Machimacje bekonowe braci 
Maskiewiczów  naraziły p. Drzewic- 
kiego na stratę w wysckości 80.000 
zł”, o zamieszczenie następującego 
sprostowania tym samym drukiem i 
w tem samem miejscu na łamach Sza- 
nownego dziennika, a lo w imieniu p. 
Stanislawa Maskiewicza, jako tegoż 
pelnomoanik: 

„Nieprawdą jest, by Stanislaw Ma- 
skiewicz, właściciel masarni przy ul. 
Jakóba Hermana dopuścił się jakiej- 
kolwiek kradzieży na czyjąkolwiek 
szkodę, a tem mniej na szkodę m. 
Drzewieckiego Michała. Wprawdzie p. 
Drzewicki wmiósł bezpodstawne cał 
kiem doniesienie przeciw Maskiewi- 
czowi Stanisławowi i jego bratu Wła- 
dysławowi Maskiewiczowi do policji, 
wzgl. komisarjatu VI i spowodował 
przytrzymanie p. Maskiewiczów, jed- 
nakże sąd śledczy natychmiast po 
zbadaniu sprawy i przesłuchaniu Ma- 
skiewiczów obu zwolnił z aresztu 
śledczego z miejsca. Nie przesądzając 
Sprawy, spodziewam się wykazania 
zupełnej niewinności p. Stanisława 
Maskiewicza i niesłusznego podejrze- 
nia tegoż, a to w najbliższym czasie. 

Dr. Zygmunt Kórner. 


MIĘCI OJCA. 
glądał jak zatarty negaiyw znanej 
fotografji, 

Kto to mógł być? Gdzie go 
spotkałam? Gospodyni przedstawiła 
m. go i wymieniła nieznane nazwi- 
sko Mr. Viliam H, Zamieniliśmy pa- 
rę obojętnych słów o pogodzie. Głos 
jego był cichy, urywany, jakby prze 
straszony. Robilo to takie wrażenie, 
jakby ów interesujący człowiek z ja 
kiegoś powodu prosił o przebaczenie. 

Do pokoju weszła dama, którą 
specjalnie chciał odwiedzić Mr. H. 
Oboje cofnęli się w kąt pokoju i po- 
grażyli się w żywej rozmowie. Oka- 
zało się, że była to jego przyjaciół- 
ka z lat młodości. Po pewnym cza- 
sie Mr. H. skłonił się lekko i — 
zniknął, 

Wyjaśnienie tajemnicy. 

Zwróciłam się do owej damy, 
z którą rozmawiał: 

— Kim jest właściwie ten dziw- 
ny człowiek i dlaczego mi się wy- 
daje, że już go gdzieś poznałam? 

— Ten pan — odpowiedziała da- 
ma — to syn Oskara Wikle'a. 

Słowa jej zaskoczyły mnie ogrom 
nie. Zasypałam ja pytaniami: 

— Jego syn? Jego legalny syn? 
I dlaczego nazywa się Mister H.- 


— Gdy Wiłde umarł, był ten syn 
jeszcze małem dzieckiem. Pani Wil- 
de po procesie powróciła do swego 
nazwiska panieńskiego, a jej dzieci 
tak samo się nazywały. Vivian miał 
dzieciństwo smutne i wprost 
straszne. 

—A gdzie teraz żyje? Czem jest? 
Czy lakże pisze? Czy mówi kiedyś o 
swoim ojcu? 

— Mieszka w Londynie. Podczas 
gdy ojciec jego był wielkim bywal- 
cem, on niemal zupełnie nie utrzy- 
muje stosunków towarzyskich, nie 
lubi zgiełku i wesołość. Życie jego 
poświęcone jest 

kuliowi pamięci ojca. 

Mówi o nim niewiele, lecz tysiączne 
szczegóły świadczą, że pamięć ojca 
wypełnia mu całe życie, W swej bi- 
bijotece przechowuje pisma Wiłde'a 
jak świętość. Posiada [bajeczne i 
rzadkie wydanie, a także rękopisy, 
które z rozmaitych powodów nie 
mogą się ukazać. Największem ży- 
czeniem jego byłoby zdobycie lau. 
rów pisarskich. Niestety, zupełnie 
jest pozbawiony talentu i zdaje so- 
bie z tego sprawę. Jego praca litera- 
cka polega na świetnych tłumacze- 
niach... 


Pogrzeb śp. Mieczysława Sutga. 


WIELKA MANIFESTACJA HOŁD" 


Lwów, 15. listopada, 

tip) Pogrzeb śp, dyr. Mieczysława Sol. 
tysa, znakcmitego kompozytora z pala. 
goga muzycznego, który był jedną z naj- 
większych chlub muzyki polskiej, odhył 
się wczoraj ze rvspaniałością, będącą wy- 
mowną manifestacją tej powszechnej 
czci į uznania, jakje sobie zaskarbił Śp, 
Zmarły nictylko w sferach artystycznych, 
ale w całem społeczeństwie naszego mia. 
sta, Kilka tysięcy ludzi wzięło udział w 
uroczystoścą żałobnej, a w ulicach, któ- 
remi przechodził kondukt pogrzebowy. 


zapaloną latarnie, owiinięte w welony 


DLA ZNAKOMITEGO MUZYKA, 
czarnych krep na znak żałoby, 

Q godz. 2-giej popołudniu zebrały się 
liczne zastępy uczestników smutnego ob. 
rzędu przed domem żałoby przy ul, Rar- 
ławiekiej,j Wśród obecnych znajdowa'j 
się licznń reprezentanci władz z woj, Go- 
łuehowskim ; kom, miasta Nadolskim na 
częje, Wydział Tow, muzycznego, Prezy. 
djum Małop. Związku Tow, śpiewaczych 
i muzycznych, Zw, Art, scen pol, cały 
świat artystyczny Lwowa, reprezentant 
Wyższych Uczelni g świata naukowegy, 
Związki i stowarzyszenia itp, 

W chwit wyniesienia trumny z domu 


Cukiernik w ogrodzie strzelił 
sobie w leb. 


ZAŚ POD „MOSTEM SAMOBÓJCÓW" TECHNIK POŁOŻYŁ SIĘ POD KOŁA 
POCIĄGU. 


i Lwów, 15. listopada. 

(—). Wczoraj wczesnym rankiem 
w ogrodzie Bojańskiego przy ul. Stryj- 
skiej 36 pod drzewem  zmaleziemo w 
pozycji siedzącej zwłoki jakiegoś męż- 
czyzny, a obok na ziemi leżał rewol- 
wer. Zawiadomiona policja wysłała na 
miejsce wywiadowców, którzy ustalili, 
że zwłoki te należą do Henryka Baro- 
na, właściciela cukierni przy ul. Zy- 
blikiewicza 43, a zamieszkalego przy 
uł. Gródecika 9, który prawdopodobnie 
w nocy sam pozbawił się życia. Jak 
wynika z dalszych dochodzeń, Baron 
w ostatnich czasach popadł w wielkie 
długi, zwłaszcza, że nadużywał atko- 
holu. Długi te włożyły mu do ręki broń 
samobójczą, Zwiłoki desperata zabrano 
do instytutu medycyny sądawej. 

Drugi wypadek samobójstwa wy- 
darzył się wieczorem znowu na torze 
kolejowym Lwów-Stanisławów w po- 


słynnego „mostu samobójców”. 
Oto 23-lelmi słuchacz politechniki Je- 
rzy Kopystjańskij z Kołomyji, zam. 
we Lwowie, Potockiego 110, przed na- 
dejściem pociągu położył się na szy- 
nach, tak, że koła lokomotywy od- 
cięly mu całą płowę od tułowia. 
Przeprowadzone natychmiast: do- 
chodzenia policyjne nie usłaliły dotąd 
przyczyny tego rozpaczliwego kroku. 


bliżu 


Nr. 9043 


żałoby połączone chóry Tow. śpiew. w 
liczbie około 300 osób pod batutą dyr. 
Rangla odśpiewały Beati mortui, poczem 
prof, Chylińsk; przemówił w imieniu Min, 
Oświaty, ' Åj 

Po przemówjeniu prof. ChyĦńskiego 
zabrzmiały dźwięki Margza żałobnego 1 
kondukt pogrzebowy ruszył drogą do Ken 
serwatorjum Towarzystwa muzycznego, 
gdzie miało się odbyć ostatnie pożegna- 
nie długoletniego dyrektora tej imstytucji, 

Na czele konduktu szła orkiestrą „Har- 
monji“, dalej Związka i delegacje z wiań. 
cami, a więc Związek zawodowy musy- 
ków, Małop, Związek Tow. śpiew. i mu- 
zycznych z prez. Hóflingerem, liczne za. 
stępy uczenic i uczniów Konserwatorjum, 
delegacje 40. pp., orkiestrą Braci Albzr- 
tynów, rydwan z wieńcami, delegacje k'a 
sztorów męskich i żeńskich, liczny orszak 
duchowieństwa, cały okryty wieńcami ry. 
dwan ze zwłokami, zą którym postępn- 
wała rodzina śp. Zmarłego, reprezentancj 
władz q sfer artyst, naukowych i literac- 
kich, oraz nieprzejrzane zastępy publicz. 
ności, 

Gdy rydwan żałobny ukazał się, przeł 
gmachem Konserwatorjum jg Tow. mu- 
zycznego, powitały śp, zasłużonego Kie. 
rownika tej jmstytucji żałobne dźwięki 
orkiestry teatralnej pod bat, dyr, Leb- 
rera, 

Nastepnie połączone chóry Tow, śpie. 
wackich pod dyr, p, Haugmana odspie- 
wały „O Panie nasz“ Rutkowskiego. Gdy 
umilkły dźwięki pieśni żałobnej, z bal- 
konu Tow, muz. przemówił wiceprezes 
Tow, dr, Dembowski, poczem chór operv 
pod dyr, p. Nowakowskiego, odśpiewał 
Requjem, a kondukt ruszył ku cmenta- 
rzowj Łyczakowskiemu' 

Nad mogiłą przemówił delegat Związ. 
ku zawodow. muzyków p, Ełektorowicz, 
oraz im. „Zaspu'* art, op, Tarnawskj, Po 
odśpiewaniu przez duchowieństwo mo- 
dłów żałobnych, Chór Tow, muzycznego 
odśpiewał „Pio Jesa” Teodora Dnbois, 
poczem złożono do mogiły śmiertelne 
szczątki męża, którego dzieła żyć pie 
przestaną nietylko dla narodu naszego, 
alle dja całego cywilizowanego świata, 


ZY, SE 


Wśród pism i książek. 


Lwów, 15, listopada 

Antoni Bogusławski, Na biwaku, Ce. 
na 1,50 zł, Jest to śpiewnik żołmierski, 
ułożony przez znanego poetę Antoniego 
Bogusławskiego, Zbjorek składa się z 45 
utworów, z których większość zaopatrzo. 
na jest w nuty, Wiersze i melodje odzna. 
czają się humorem i wesołością żołnier- 
ską, Książeczka ozdobiona jest piękną o- 
kładką, oraz 4 rysunkami art, mal, Rysz- 
kiewicza, Śpiewnik ten będzie dla szere. 
gowych pożyteczną rozrywką į uprzyjem. 
nieniem chwil wolnych od zajęć służbo» 
wych, 

Kap. Karol Kleczke, Okopywanie się, 
Cena 1.50 zł, Autor omawja cel okopywa. 
nia się, oraz sposób wykonywania róż- 
nych robót zjemnych, jak np, maskowa- 
nie, przysposobienia pola ostrzału, rowy 
łącznikowe į strzeleckie, stanowiska cięż. 
kiej brong piechoty, przeszkody, strzel“ 
nice, strażnice į¿ schrony, stanowiska po- 
zorne i t, p. Praca ta w niezwykłe popu. 
larny sposób przedstawia, jak przy po- 
mocy okopywania się osłonić żołmęerza od 
pocisków j zapewnić większą skuteczność 
jego broni, Zawiera 73 rysunków w teka 
ście 


Sprawca włamania do restauracji 


UJĘTY WRAZ Z ŁUPEM. 


Tawów, 15. listopada. 
(—), Wczorajszej nocy dokonamo 
włamania do restauracji Ignacego Hau- 
sena przy ul. Zygmuntowskiej 7. — 
Sprawcy wtargnęli do lokalu przez pi- 
wnicę i zabrali wódki, likiery, wedli- 
ny itp., wartości 1.200 zł. 


Zaraz ramo policja po przeprowa- 
dzonych dochodzeniach ujęła na ułicy 
Źródlanej notowamego kilkakrotnie zło- 
dzieja Włodzimierza Mielnika, zwame- 
go w świecie złodziejskim  „Garbus- 
Kilus“, u którego w domu część łupu 
znaleziono. Mielnika aresztowano. 
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TA, KTÓRA 


Trzeci dzień sensacyjnego procesu artys 


ZABIŁA. 


„GAZIGE PORESNAĆ 


zania 16. lisiópada 1929. 


a O c n A nn > WZ na 


saem przysięgłych. 


Dzisiaj oczekiwany jest wyrok. 


NA TWARZACH CISNĄCYCH SIE DO DRZWI BYWALCÓW SĄDOWYCH, MALUJE SIĘ NIEUKRYWANE ZADOWOCE. 
NIE SZCZEGÓLNIE RADE SĄ PANIE, TRAGEDIA, KTÓRA ROZEGRAŁA SIĘ W 


Przew.: Czy trzeźwy wracał? 

Św.: Nigdy go pijanego nie widzia- 
łem. 

Przew.: A oskarżona? 

Św.: Do jedenastej zawsze była w 
aomu, Jak wyszła potem zamąż — lo 
nigdy nie wracała po 10-tej. Dopiero 
w ostatnim tygodniu — dwa razy. W 
ostatnim miesiącu dopiero — 5 razy. 
Coś około tego. Ale zawsze przed 11-tą. 

Św. O. Kłapkowski, sludent Poli- 
techniki, również mieszka w domu 
przy ul. Kordeckiego 9 na parterze, Zu-. 
pełnie nie słyszał o stosunkach w do- 
mu Rekszyńskich. Osobiście nikogo z 
nich nie zna. 

Przew.: Czy dochodziło między ni- 
mi do awantury? 

Św.: Coś takiego odbijało się o mo- 
je uszy. Było to dość głośne w kamie- 
nicy. Bezpośreńnich wiadomości nie 
mam, 

Krytycznej nocy usłyszał trzy po 
sobie następujące strzały, z których 
dwa ostatnie nastąpiły po pewnej przer 
wie. Wbiegł do mieszkania Rekszyń- 
skich, odnosi wrażenie, że denat był 
jeszcze przytomny. Skarżył się, że 

coś go dławi. 
Co oskarżona mówiła, nie pamięta do- 
kładnie. Albo „nie się nie stało” alba 


MAJU, PRZY UL, KORDECKIEGO, „dobrze się stało", 


OBFITUJE W_ZBYT WIELE FMOCJONUJĄCYCH SENSACJI, ABY NIE PEZYJNZEĆ SIĘ Z BLISKA TEJ, 


Lwów, 15. listopada. 

(©). Wczoraj w trzecim dniu pro: 
cesu panował w gmachu sądowym 
tłok, jakiego już nie pamiętają od cza- 
su procesu Steigera. Wejście do. sali 
rozpraw było formalnie hombardowane 
przez tłumy przybyłych; tak, że poli- 
cja z trudem daje sobie radę. Z wiel- 
kiem naprężeniem oczekiwano zeznań 
przyjacieła denata doktora weterynarji 
Bronisława Jużaka. — Zeznania jego, 
tnwające przeszło trzy godzmy, były 
istotnie 

kniminacyjnym punktem 

wiczorajszej rozprawy, 

W charakterze pierwszego świadka 


słuchano wczoraj kolegę demata magi- / 


stra praw Hieronima Ottohala. 

Przew.: Kiedy pan poznał Rek- 
szyńskiego i co pam o nim wie? 

Św.: W marcu 1925 poznałem go 
i znaliśmy się do ostatnich dni. 

Przew.: Jaki był wasz stosunek? 

Św.: Koleżeński. Potem dopiero by- 
hśmy w jednem biurze około półtora 
roku i wówczas 

zaprzyjaźniłiśmy się. 
Poza biurem właściwie nie stykaliśmy 
się. Potem prosił mnie o podpisywanie 
weksli, na co się zgodziłem. Pierwot- 
mie wydawał mi się 
z gruntu zepsuty. 

Taka bowiem opinia utarła się o nim. 
a potem zinieniłem Swoje zdanie. 

Przew.: Na co potrzebował pie- 
niędzy? 

Św.: Nie mówił na jakie cele. Ale 
później świadek dowiedział się, że ku- 
pował drogie 

pończochy damskie. 
itd. Pokazywał je w biurze. 
Przew.: Co do iego charakteru 


KTÓRA ZABIŁA... 
mógłby pan coś pawiedzieć ? 

Św.: Był nieuchwytny. Trudno go 
scharakteryzować. Czasami wydawał 
się solidny, innym razem lekkomyśl- 
ny. Slaba wola. 

Przew.: Innemi słowy nie był zró- 
wnoważany, chce pan powiedzieć. 

Św.: Tak. 

Sędzia Zgóralski: Co mówili o nim 
w biurze? 

Św.: Kierownik go lubił, Wszyscy, 
którzy pracowali z nim w jednym po- 


Qtwierajcie prędko, 
i maie 


Następny świadek Jan Rabij pełni 
od 21 lat funkcję dozorcy w domu przy 
ul. Kordeckiego 9 który był y 

widownią werdu. 
Nic konkretnego nie umie powiedzieć 
o pożyciu w mieszkaniu Rekszyńskich. 
Słyszał coś o kłótniach. 1 to zarówno 
o kłólniach między denalem a oskar- 
żoną jakoteż między oskarżoną a te- 
ściową. Świadek sam nic mie słyszał. 

Przew.: A żona panu nic opowia- 
dała? 

Św.: Coś opowiadała. 

Przew.: A 3 maja co to bylo? 

Św.: Oskarżona przyszła na dół —- 
mówi — proszę olworzyć bramę bo idę 
na policję bo zasłrzeliłam swego łotra. 
Otworzyłem bramę i ona poszła. 

Przew.: Czy wyglądała jak zwy- 
kle, czy zdenerwowana? 

Św.: Byla zdenerwowana, zresztą 
to był wieczór. 

Przew.: Wyście w śŚledzlwie nie 


mówili, że mówiła „zastrzeliłam łotra" | zachodzi między separacją a rozwo- 


tyiko „zastrzeliłam męża”, 


| 


RAGLANY 
ANGIELSKIE 


KURTKI 
LODENOWE 


BUNDY 
PODROZNE 


przez pewien czas zastępował nawet 
kierownika. . 

Sędzia Zygóralski: A jako o człowie- 
ku? 

Św.: To znaczy zdania były podzie 
lone. Ci z bliższego koła bardzo go lu- 
bili, nieklórzy zaś... 

Prok.: Naogół uchodził za porząd 
nego człowieka. 

Św.: Naogół za porządnego.j 


koju, odnosili się do niego przychylnie, | 
I 


bo stara nadejdzie 
zabije! 


Św.: Lołra to ona komuś mówiła 
na podwórzu. Mnie powiedziała: pręd- >~ ALA VILLE DE PARIS 


ko olwierajcic, bo słara nadejdzie i | GA ra REL STARE 


mnie zabije. 
| LWÓW, PL. MARJACKI 11. 


chodził po l0-tej? 
Św.: Dwa trzy razy w tygodniu — | 
w miesiącu... i 


„Ordynarna teściowa” 


Drzew.: Czy ona parła siłą do sw 


POLECA 


Przew.: Czy Rekszyński często przy | 


Dr. Najsarek, koncypient adwoka- | 


ta Arnolda, zna oskarżoną z kancela- | paracji? 
rji, dokąd przychodziła w celu zasię- Św.: Nie. Mówiła coś że on ją bił 
gania porady w sprawie separacji, roz | i td. 


Przew.: Czy była mowa też o Sta- 
rej Rekszyńskiej? 

Św.: Głównie się skarżyła na starą. 
Mówiła o niej jako o ordynarnej teścio- 
wej. Gdyby nie ona ~ odniósł wraże- 
nie świadek ze słów oskarżonej — mał 

| żeńsiwo byloby zgodne. 


wodu i td. Skarżyła się. Płakała i za- 
miast konkrelnie coś opowiadać, poda- 
ła świadkowi 
pamiętnik, 

mówiąc mu, aby go przeczytał i że tam 
znajdzie dostateczne uzasadnienia dla 
skargi separacyjnej. Zresztą oskarżs- 
na nie orjeniowała się w różnicy, jaka Z kolei lekarz rzeczoznawca dr. 
Chojnacki odczytał protokół z oględzin 


dem. zwłok denala. Był on dobrze zbudowa- 


ny i odżywiony. Śmierć nastąpiła w 
drodze gwałtownej. Strzał rewolwero- 
wy, dany z przodn, trafił na lewą gał- 
kę oczną, przeszył prawą stronę móżdź 
kn i kość peiyliczną. Nastąpiło jej 
zmiażdżenie, połączone z wylewem 
krwi. Strzał był oddany z bliskiej od- 
ległości. Żadna pemoc lekarska nie by- 
laby sknieczna. 

Naslępnie słuchano w dalszym cią- 
gu świadków. 

Zoja Krachówna nauczycielka mie 
szku w sąsiedziwic liekszyńskiej na 
(em samem piętrze. Zupełnie się tą ro- 
dziną nie inleresowała. Denata znała 
osobiście. Do Rekszyńskich nie przy- 
chodziła. 

Frzew.: Jakie było ich pożycie? 

Św.: Nie wiem. 

Przew.: 3 maja? 

Św.: Padły strzały podbiegłam poa 
okno i doszedł mnie głos kobiecy. U- 
słyszałam słowa: Co miało się stać? 
Czy dobrze się stało — tego nie pa- 
miętłam. O denacie nic nie mogę po- 
wiedzieć. Był bardzo wesoły i bardzo 


mysi BOBA 


Okazyjna sprzedaz kapelusz 
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MAPELUSZE marki „LION“ po zi. 12:50 


dowcipny. i 
Brat poprzedniego świadka Jan 
Zdzisław Krach, student Poliicchni- 
ki, znał Rekszyńskicgo z dawnych 
lat, Bliższych stosunków z nim nie 
utrzymywał Denat bardzo rzadko 
do niego przychodził. Czasami na 
pogawędkę, Nie nie wie o slosun- 
kach u Rekszyńskich. W kamienicy 
ploteczki, 
że tam coś się dzieje. Kto był przy- 
czyną awantur — tego nie wie. Sly 
szał o tem, że oskarżony miał bić 
żonę 


welurowe 


JITA“ po zł. 22:50 


po zł. 28:50 
a POZWY EPO POWA ŁN 

Przew.: Charakter Rekszyńskie- 
go? Czy był serjo myślący? 

Św.: Lubił się zabawić. 

Prok,; Pan wie, że śp. Rekszyń- 
ski był sporlsmenem. Sportsmen wy 
ładowuje swoją energję na boisku. 
Co to znaczy, że pan powiada, lubi] 
się zabawić. 

Św.: No lak, 
kolegów, 

Rzeczoznawca dr. Frostig: 
um.ał być brutalny? 

Św.: Tego nie wiem. W stosunku 
do mnie — nie. 


w towarzystwie 


Czy 


Plaidoyer przeciw oskarżonej. 


Bardzo charakierystyczne depo- 
zycje zlożył świadek Jużak, lekarz 
welerynarz w Wilnie. Świadek ten 
był najlepszym przyjacielem dena- 
la i jak twierdzi miał na niego 

ogromny wpływ, 
Świadek ten bardzo często odpowie 
dzi na stawiane mu pania ubieral 
w formę płaydoyer przeciw oskar- 
żonej. 

Przew.: 
szyńskiego? 

Św.: Tak jest. Od roku 1912/13 
łączyła nas przyjaźń. 

Przew.: Jakie sludja miał Rek- 
szyński? 

Św.: Początkowo chodził do wy- 
działowej, a potem do przemysło- 
wej, później zapisał się na kursy 
gimnazjalne, by przygotować się do 
matury. Czy zdawał, tego nie wiem. 

Przew.: W takiej przyjaźni ży- 
liście, a: pan się nie pylat o to? 

Św.: Tak jakoś się złożyło. 

iPrzew.: Jak go pan scharakte- 
ryzuje? 

Św.: Jako dobrego i nadzwyczaj 


Pan znał dobrze Rek- 


FEJLETON „GAZ. POR." z 16. XI, 1939. 


W. HARTMAN, 


SOBOWTÓR. 


„ 

Prokurent Berger był dumą całej ro- 
dziny, Był człowyekiem statecznym, po- 
ważnym, przedsiębiorczym, Awansował 
bardzo szybko, przepowiadałi mu wszy- 
scy, że niebawem zostanie dyrektorem. 
Doskonale orjentawał się też sam co dw 
swojej wartości — na ulicy chodził z pod 
niesioną dumnie głową, I wszystko bylo- 
by dobrze, gdyby pewnego dnia nie przy. 
był do jego rodzinnego miasta slawny 
poeta, 

Poeta miał odczytać kilka swoich u- 
tworów, był to oddawna zapowiadany 
wieczór artystyczno-jiteracki, Cała elita 
miasteczka pospieszyła do sali teatru, w 
której odbyć się miał wieczór. Poszedł 
leż prokurent Berger z żoną, 

Gdy poeta ukazał się na trybunie, Ber 
ger onjemiał z przerażenia, Ujrzał siebie, 
Poprostu siebie we własnej osobie, Ta sa. 
ma figura, ta samą twarz, ten sam nos, 
usta, policzki, kolor włosów, nawet to su. 
ino uczesanie. 

Nietyłko Berger był zdumęony. Zdu- 
mieni byli wszyscy, którzy odwracali się 
ciągle by spojrzeć czy prokurent siedzi 
jeszcze na swem kwiejscu, czy też stanął 
na trybunie, Nie było żadnych wątpliwo- 
ści, Wielki poeta miał sobowtóra i tym 
sobowtórem był Berger, 

Prokurent Berger opuścił salę teatru 
przed konceni wieczoru. Zdenerwowany 
przyszedł do domu, Tej nocy nie spał 


uczuciowego człowieka. O jego idea 
liżmie o ile będę mówił, to o. tyle, że 
w l14-tym roku życia wstąpił do Le. 
gjonów, a w I6-tym do wojska pol- 
skiego i był obrońcą Lwowa. Był 
bardzo uczciwy. O cechach ujem- 
nych nie nie mogę powiedzieć. 

Przew.: Poważny? Zrównoważo- 
ny? 

Św.: Tak, Tylko słabej woli. 

Przew,: Lubił zabawiać się z ko- 
bielami? Ghodził do kawiarni, wy- 
dawał pieniądze? 

Św.: Tego nie mogę powiedzieć, 
Na pylanie czy lubił się bawić, do 
odpowiedź mogę dać tylko na tyle, 
o ile hędziemy ze sobą zgodni w iem 

co to jest zabawa. 


Jeżeli gra w karty jest zabawą, to 
nie lubił się bawić, jeżeli picie jest 
zabawą — to mie {ubil się bawić; 
lubił tańczyć i tańczył, Do kawiar- 
ni owszem chodziliśmy na bilard. 


Chodziliśmy z rok, a później przesia 
liśmy. 

Przew.: Awantury nigdy nie wy 
wokywal? 


wcale — znać dobrze mieszkańców swe- 
go miasta, Dotychczą4s był wielkim czło- 
wiekiem, gdyż był Bergerem, obecnie sta- 
nie się człowiekiem małym, gdyż jest tyl- 
ko sobowtórem -— sławnego poety, 

Nie omylił się. Zaczęio się to już na- 
stępnego dnia, Gdziekolwiek pokazał się, 
z drwiącym uśmiechem wołali za nim 
„mistrzu“, ałbo „panie doktorze”, 

Prokurent Berger myślał, że oszaleje, 
Wreszcje wpadł na pomysł — wyjedzie 
na urlop, a nim wróci, ludzie zapomna 
o tem niyezwykłem podobieństwie, 

Po tygodniu p. Berger już był w Lu- 
gano, w hotelu Montagnola, W ciągu kil. 
ku dni uspokoił się i pewnego wieczoru 
zdecydował stę wreszcie zejść na dół, do 
sal restauraeyjnej, 

Po kolacji, w hallu hotełowym sie- 
dział on przy czarnej kawie, paląc cyga- 
ra, W pewnej chwili zbliżył sę do niego 
jakiś młodzieniec, 

— Pan wybaczy, mistrzu, że przeszka- 
dzam, Ale poznałem pana ; pragnę się 
przedstawić, 

W jego głosje nie było drwin, które 
wypędzuły pana Bergcra z rodzinnego 
miasta, Przecywnie, słowa lego miodzień- 
ca pełne były uszanowania 1 czaj, Tak 
nie mówił dotąd z Bergerem nikt, ! dla- 
tego prokurent się nie pożegnał, nie obra 
mił, Przeciwnie, poprosił nieznajomego, 
by usiadł ; potoczyła się swobodna roz- 
mowa, Prokurent Berger był rozpiomie- 
niony,  Wreszaie błyszczał w wielkim 
śwłecią, wreszoje miał przed soba mlo- 
dzieńca, jak widać było, bogatego, inte- 
tigentnego śwjiatowca, który odnosił się 
do niego z szacunkiem, nieomal z zupeł- 
nem poddaniem się 


Św.: On sam nigdy. Ale byl zdol 
ny do poświęceń. Gdy kolega mial 
awanturę, a gdy tym kolegą był u- 
rzędnik, słudent uniwersytetu lub 
oficer i z lego powodu doniesienie 
mogło mu szkodzić, Rekszyński brał 
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STALD E SYL ANED 


Ważne dia PP. Lekarzy 

i ROdZCÓW. 
Mieko naświełane 

temra kwarcową 
produkuje już Mleczarnia miejska we 
Lwowie pl. Fema 1 . tel. 23-96 i m 
zamówienie dcstarcza je do domów 
w butelkach półlitrowych. — Wy- 
syłka na prowincję óa 10 litrów 
w górę. 


winę na siebie. Tak np. raz bylo z 
kolegą Koniecznym 
na Świtezi 
Gdy się w kilku łódkowali a hód- 
ka się wywrócila, wówczas mogly 
być przykrości, to wiedy dena. 
wziął winę na siebie, mówiąc, że 
cheiał się ulopić. 
* Przew.: A z tym rewolwerem ma 
ulicy ? 

Św.: O ile wiem od denata i z ga. 
zet, to wówczas Rekszyński był z po~- 
rucznikiem QCzystochowskim. To po- 


rucznik strzelał w powietrze. Rek 
szyński żadmogo uzytku z broni nie 
robił. 


Przew.: Ale miał rewolwer. 
Św.: Tak. 


Co io jest gentleman ?! 


Pizew.: Kiedy pan poznał oskar- 


| żonego? 


Św.: Raz w lecie w 1927 roku mię- 
dzy 8-9-tą wieczór. Rekszyński po- 
wiada: przedstawię ci jedną przystoj- 
ną i nadzwyczaj 

bogatą Rosjankę. 
Ale równocześnie 
tak się wobec 
musiałem mu 


Przodeławił mi ją. 
talk ją bagatelizewał i 
mie; zachowywał, że 
czynić wymówłki, 

Przew.: W (akim razie nie był ta- 
ki gentlemen. 


Św.: Można być szorstkim, ale 
gentlemenem. 

Przew.: To jest kwestja zapalry- 
war. 


Następnego dnia wiedzieli już wszyscy 
w Lugano kto mieszka w hotelu Mon. 
tagnola pod nazwiskiem „Fryc Berger“, 
Otoczone go troskliwa opieką, dogadza- 
no mu, usługiwano, oczywiście dyskret- 
nie, gdyż wielki poeta pragnął zachować 
incognito, Prokurenl Berger czuł, że się 
odradza Zapomniał o wtzystkóch nrzv- 
krońcia.h į kłopotach i szczęśliwy już był 
że los uczymł go piodobnym dy kogoś 
wielkiego, ` 

I nagle się to skończyło, Któregoś 
dnja pisma poranne przymiosły wiado. 
mość, że znakomity poeta B. wyjeżdża dn 
Monte-Ca:lo, Prokurent Berger nie miał 
innego wyboru, Szybko spakował swe rze 
czy, oświadczył, że wyjeżdża do Monte. 
Carlo į wyjechał lam w tstooje, 

Wieczorem był już w kasynie I tam, 
przy jednym ze stołów ujrzał miglrza. 
Poeła nie grał, stał tylko, obserwując gra 
jących, 

Prokurent Berger spoglądał nań z za- 
wiścią į mienawiścią, To on zburzył jego 
spokój, a później, gdy zdawało się, że 
prokurent otrzyma tak piękną rekompen. 
salę, nagle zabjera mu sławę gy szacunek 
ludzi, A może, 

Berger czuł, że opanowują go złe my- 
Sli, A może zamordować tego człowieka? 
Włożyć mu do kieszeni swoje papiery, 
n samemu zająć jego stanowisko w świe- 
cje, zyskując na stałe sławę? O takiej 
sławie wszak marzył całe życie. 


W tej chwili poeta spojrzał ną Berge- 
ra, Spojrzał uważnie raz, drugi, l zaczął 
przyglądać się bez przerwy, Patrzyły na 
siebie olo'e — noeta i prokurent, Ber- 


Świadck. komłynuuje swoje zezna- 
mia w tym kierunku, że razem z dona- 
tem chodził z oskarżoną 

na randki. 

Widział. że Rekszyński popada w jej 
sidła, Świadkowi to się nie podobało i 
dążył do tego, by ten stosunek został 
zerwany. Denat ulegał mu i tami sło- 
wy się zwrócił: Słaraj się jej podobać, 
może w tem sposób się zerwie. Będę 
ci bardzo wdzięczny. — Gdy oskarżo- 
ma mieszkała przy ul. Jabłonowiskich 
i byliśmy razem, śp. Bronisław puścił 
nas samych, mówiąc, że odchodzi, a 
tymczasem: ukrył się, by nas śledzić, 
Wtedy ja się zachowywałem wobec o- 
skarżonej bardzo swobodnie, byliśmy 

-| aea MERC UFA ; 
ger pierwszy spuścił wzrok, wybiegł do 
ogrodu z; upadł ciężko ną ławkę, 

Był w rozpaczy. Co ma teraz zrobić, 
Tak odrazu spuścić się z wyżyn, powró- 
cić du nodzinnego miasta i zostać znów 
prokurentem Bergerem, cieniem ryjelkie- 
go pisarza, z którego natrząsać się znów 
będzie całe miasto? A może jednak za. 
mordować go? 

Poczuł nagle czyjąś rękę na ramie. 
nju, Przed nim stał poetą, 

— Kim pan jesteś? 

— Pańskim aienicm! Pańskim sobo 
włórem! Być może nawet panem! — za. 
wołał Berger, 

Po chwili uspokoił się, I opowiedział 
poccie wszystko, 

— Tak pan pragnie sławy? — zapy- 
tał poeta, gdy Berger skończył, -- Mam 
wobec tego propozycję dla pana, Zamie- 
nimy się rolami, Jestem zmęczony sława, 
odczytami, wieczorami  artystycznemi. 
Proszę, niech pan jeździ wszędzie, niech 
pan wygłasza odczyty į czyta swoje poe- 
zje, Niech pan przyjmuje delegacje, tłu- 
my wielbicieli, pensjonarki j młodych 
studentów, Będę panu płacił dużą pensję, 
większą, aniżeli pan miał dotychczas. 
A sam, w ciszy swego gabinetu, będę spo. 
kojnie pracował į tworzył, No więc, pa- 
nje sobowtórze? 

Prokurent Berger zdumiony. Słuchał. 
na czem polegają obowiązki sławnego 
człowieka, Słuchał co musiałby robić co- 
dziemnye o każdej godzinie, 

Wstał, Pożegnał się, Następnego dnia 
był już z powrotem z swem miasteczku. 


Tłum, C. S, 
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przyłuleni do siebie, a ona 
nic nie reagowała, 

Z kolei świadek opisuje następnie 
kilka drastycznych momentów. O ile 
chodzi o slosundk matki Rekszyń- 
skiego do oskarżonej — świadok mwy- 
wodzi dalej — był on początkowo jak 
najlepszy. Malka odnosiła się do niej 
z niezwykłą życzliwością. Rozdźwięki 
między oskarżoną a denatem pocho- 
dziły z różnicy poziomu mnysłowego 
między nimi. Ona lubiła tylko mówić 

o kawiarni i kabarecie. 
Niejednokrołmie doradzał i prosił Rek- 
szyńskiego, by z nią zerwał. On się mu 
stale skarżył ma nieszczęśliwe poży- 
cie. Raz świadek o 2-giej czy o 3-ciej 
w nocy przyszedł do kawiarni „Lou- 
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„GAZETA BORANNA” 
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vre“ i tu spotkal oskarżoną w obję: | 
ciach nadkemisarza policji, z którym 
przytułona do niego tańczyła. Dandzo 
mię to zabolało. Ona zaraz przestała i 
przystąpiła do mnie z prośbą, bym 
tego nie onowieńział śp. Bronisławowi. 
Powiadam jej — nie, to muszę powie- 
dzieć, jak się pani zachowuje. Ale na 
(drugi dzień, gdy się spotkałam z mo- 
im' przyjacielem, ona mnie już ubie- 
gła. Już o 8-mej rano była u niego w 
biurze 
i wszystko opowiedziała. 

Przew.: Czy panu nie wiadomo, że 
ona wtedy była zaangażowana? 

Św.: Nie. To właśnie było dzień 
przed jej przyjęciem do „Louvre'u. 


Nie dam traktować się jak szmata. 


Rekszyński odprowadzał oskarżo- 
ną pod kawiarnię. Ja ją raz prosiłem 
prawie na klęczkach by za niego nie 
wyszła za mąż. (o dotyczy zarzutu 
jakoby «mój przyjaciel Rekszyński 
przyjmował od niej pieniądze, to mogę 
naprowadzić to jedno: Gdy ona dosta- 
ła tych 10.000 zł., powiedziałem im: 
Ty masz trochę długów, ona ma długi, 
spłaćcie długi i jakoś się urządźcie. 
Ale on na to: „Ja od kobiety pieniędzy 
nie przyjmuję. Bronek nie byłby 
wziął pieniędzy od kobiety. Gdy już 
mowa o tych pieniądzach, to ona 
wszystko na siebie wydala. Jemu ku- 
piła tylko 

jedną nocną kosznią : 
i złoty — przepraszam — srebrny ze- 
garek za 60 zł. Tej nocnej koszuli on 
nawet nie nosił.  Oskarżona w dniu 
ślubu na kolacji się upiła. Już po pół 
godzinie miała wymioty. 

Sędzia Angielski: Czy przedłem wi 
dział ją pan kiedyś pijaną? 

Św.: Gdy raz byliśmy u Maksymo- 
wicza, to ona umiała dużo pić. 

Pożycie małżeńskie było nieszcze- 
gólne. Raz pamiętam z jakiejś błahost- 
ki poczęła krzyczeć: Ja się nie dam 
traktować jak szmała. A on. nieraz mi 
mówił z bolesną ironją, jak to dobrze 
być footbalistą. Umiem bodaj dobrze 
łapać garnki i talerze, które ona na 
mnie rzuca. Innym razem mi znów o- 
powiadał, że pewnej nocy zwróciła siq 
do niego z mastępującym wyrzutem: 

Masz polipa w nosie, 
jal. będę miała sto innych kochanków. 

Po pauzie w dalszym ciągu zeznaje 
świadek Jużak. 

Przewodniczący: Więc powróćmy 
jeszcze do tego pożycia. Jakie ono by- 
ło na podstawie pańskich obserwacji? 


„Musiałem uderzyć 
własną żonę” 


Św.: Było ono bardzo nieszczęśli- 
we, widziałem u niego wielką biedę i 
nędzę do tego stopnia, że denat kilka- 
krotnie przychodził do mnie po małe 
pożyczki. Denat skarżył się często, że 
oskarżona źle zachowuje się wobec je- 
go matki. Razu pewnego przyszedł bla- 
dy, jak ściana, a zapytany, co mu się 
stało, odparł, że zaszedł taki fakt, po 
którym musiał 

uderzyć własną żonę. 

Zrazu nie chciał mi wyjawić bliższych 
szczegółów, później dodał, że żona ja- 
kieś okropne rzeczy zazzncała matce. 
Innym znów razem telefonował do 
mnie i opowiedział mi, że miał znowu 
z żoną wielką awanturę w związku z 
odmową kupna jakiejś rzeczy dla oskar 
Żonej. Gdy odmówił jej, twierdząc, że 
już dosyć na nią wydał pieniędzy, od- 
powiedziała, że jej się to wszystko na- 
leży i nie ją nie obchodzi. 

Przew.: O czem rozmawiał z pa- 


na obiedzie u denata? 

Św.: Mówił mi wledy o swoich pla- 
nach 5 
wyjazdn za granicę, 
tuż po uzyskaniu separacji i prosił 
mnie, iż gdyby mu się coś złego sla- 
ło, 

gdyby n. p. umarł, 

żebym się zaopiekował jego matką 


W towarzystwie 
dwóch PAŃ a. 


Przew.: Co było w dniu 3 maja? 

Św.: Dnia tego około godz. 10-tej 
rano śp. Rekszyński przyszedł do mnie 
do domu i zaproponował mi, żebyśmy 
się udali ra paradę. Zigodziłem się na 
ło i począłem się ubierać. Nie mogłem 
jedmak dobrać kołnierzyka i witedy 
przyjaciel pobiegł do domu, by mi 
przynieść swój. Po chwili wrócił zmie- 
szany i zdenerwowany, Na pytamie, 
co się stało, opowiedział mi, że była 
w domu 

awantura o mleko, 

Denat był bardzo zmiechęcony, po- 
czem Tozmaw.aliśmy na temat posady, 
przyczem ia przyrzeklem, że będę się 
starał dla niego o posadę w pobliżu 


KON 


W tem miejscu następuje 
konfrontacja świadka z oskar. 
Żoną, 

Oskarżona raz jeszcze twierdzi, że 
iRekszyńscy wraz z Jużakiem pili i 
jedli i bawili się, a gdy ona chciała 
wziąć udział w tej zabawie, odmó- 
wili jej. Natomiast świadek cbsiaje 
przy swoich zeznaniach i stwierdza 
z naciskiem, że zeznania te składa 
pod przysięgą. 

Radca Zgórałski: Jakto było z 
tem wyprowadzeniem rzeczy dena- 
la z jego mieszkania, przy ul. Wu- 
leckiej? 

Św.: Razu pewnego w porze po- 
ludniowej zcbraliśrny się u Atlasa. 


| 
nem denat dnia 2 maja, gdy pan był 
l 


U 


z dnia i6. listopada 1929. 


mnie, tak, abyśmy mogli być razem. I 
Następnie poszliśmy do miasła i wstą- | 
piiśmy do restauracji „Morskie Oko“, 
poczem mieliśmy zamiar pójść na bi- 
lard do kawiarni Europejskiej. Ponic- 
waż biłardy były zajęte, więc wyszliś- 
my na ulieę i naraz zauważyłem, że 
Rekszyński pozostawił mnie samego 
na chodniku, 

a sam gdzieś znikł. 
Począłem się rozglądać i zobaczyłem | 
go stojącego w towarzystwie dwóch 
pań. Skinął na mnie, ja podszedłem, 
przedztawiłein się, nawiiązaliśray roz- 
mowę, w czasie której zapytałem, czy 
panie nie chciałyby się przejechać au- | 
tem. Gdy wyraziły zgodę, wisieđhiśmy 
do auta i podałem adres na ul. Królo- | 
wej Jadwigi. Na rogu tej ulicy i Kor- 
deckiego wysiedliśmy, ponieważ Rek- 
szyński nie miał pieniędzy, więc da- 
jem mu swoje i on zapłach. Panie te 
zaprosiłem do swego mieszkania i 
wpicrw poszedłem ja, a po kilku mi- 
nutach one w towarzystwie Rekszyń- 
skiego. W mieszkaniu byliśmy około 
pół godziny, poczem z paniami omó- 
wiliśmy się na wieczór, a mastępnie 
on mnie zaprosił do siebie na obiad. 
Po wejściu do mieszkania zapytał się 
matki, 


szy żona jest. 


Gdy otrzymał połakującą odpowiadź, 
wszedł do pokoju i za chwile wrócił. 
Nie słyszałem, by z żoną rozmawiał. 
Po obiedzie, który zjedliśmy w jej nie- 
obecności, udaliśmy się do kina, Wie- 
czorem wiróciliśmy do domu. Wadząc, 
że on jest w niehumorze i nie swój, 
zapropanowiałem mu, by przemocował 
u mnie. Odmówił, twierdząc, że boi się 
o matkę. Rano dowiedziałem się o 
łem, co się później stało. 

Przew.: A co to były za kobiety, 
czy były to znajome denata? 

Św.: Przypuszczam, ja ich przed- 
tem nie znałem. 

Przew.: A dlaczego firanki w aucie 
były spiuszczone? 

Św.: Niewiem, prawdopodobnie te 
panie to zrobiły 


fronta 


Tam denat przyciśnięty przez nas 
do muru 
wyspowiadał się 

niejako przed mami ze swego zmar- 
twienia, które mu przysparzała o- 
skarżona i wezwał nas, byśmy go ra 
towali. Uradziliśmy, że najlepiej 
będzie, gdy zabierzemy wszystkie 
jego rzeczy i w ten sposób wydobę- 
dziemy go z rąk tej kobiety. Istol- 
nie tak zrobiliśmy;sa rzeczy jego za 


Prokurator: Czy pan pierwszy 
raz widział oskarżoną wtedy, gdy 
panu denat ją przedstawił? 

św.: Tak, wtedy poraz pierwszy. 


ścysja między świadkiem a obrońcą. 


Z kolci zabrał głos obrońca oskar- | 
żonej dr. Axer, który zasypał świadka | 
gradem pytań. Dochodziło w czasie 
tych pytań do ostrych seysji między 
obrońca a świaduiem, tak, że kilkakrot 
nie przewodniczący zmuszeny był in- 
terwenjować. | 

Dr. Axer: Pomiędzy paner a de- 
nalem byla ścisła przyjaźń, nie miał 
przed panem żadnych tajemnic? 

Św.: Były sprawy, o których mó- 
wil szczegółowo i obszernie, jednakże 
w sprawach drażliwych był dyskret- 


ny, gdyż był niezwykle drażliwy na 
punkcie honoru. 

Dr. Axer: Stwierdził pam tułaj, że 
jego stosunki materjalne nie pozwala- 
ja na wesołe życie, a czy pan wie, że 
on był zadłużony. Dalej czy panu wia 
domo, że ciągnął on korzyści ze spor- 
tu? 

Św.: O tem nic mi nie wiadomo. 

Dr. Axer: Jakto pan nie wie o tem, 
że denat, że się tak wyrażę popularnie 
naciągał członków zarządu Lechji na 
zasiłki, oraz podpisy na wekslach? 


neśliśmiy do kolegi Koniecznego. 
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Przew.: Czy denat miał rewolwer? 

Św.: Tak. 

Przew.: A proszę mi powiedzieć, 
gdzie, albo w czem leżało źródło tych 
nieporozumień między małżonkami? 

Św.: Niezgodność charaxterów, ró- 
żnica poziomu umysłowego. 

Przew.: Czy denat mówił panu, że 
żona się źle prowadzi? 

Św.: Opowiadał mi tylko, że żona 
często później przychodziła do domu 
od niego. 

Radca Angielski: Mówił pan przed 
lem o onieśmieleniu matki denata 
do oskarżonej, w jakim io czasie 
było? 

Św.: Pamięlamm, że mawet po 
wprowadzeniu się już po ślubie mat 
ka mówiła do niej per pani. 

R. Angielski: A jak się później 
do niej odzywała? 

Św.: Zdaje się, że wcale się do 
niej nie odzywała. 

R. Amgielski: Pan był na wiecze- 
rzy wigilijnej 1928 r. u Rekszyń- 
skich — jak się to odbyło? 

Św.: Wpierw denat był u mnie, 
jak to od szeregu lat praktykowaliś- 
my, poczem udałem się z nim do nie 
go. Ja mawet z dużą przykrością 
lam siedziałem, ponieważ wiedzia- 
łem, że żona jego odnosi się do mnie 
nieprzychylnie. Gdy przyszliśmy, 0- 
skarżona była w pokoju, my zaś zo- 
staliśmy w kuchni. 

R. Angielski: I poczęliście jeść 
kolacje tak? 

Św.: Nie. Wprawdzie na stole 
slalo jedzenie w półmiskach, ale 
nikt się nic zabierał do jedzenia, 
tylko ja zacząłem śpiewać kolen- 
dy, matka poczęła wtórować, a de- 
nat ledwie parę tonów ze siebie 
wydobył, 


LJ 

cja. 

Św.: Ja przepraszam bardzo; jeżeli 
podpisy na wekslach można nazwać 
naciąganiem, to ja również naciąga- 
lem. 

Dr. Axer: Ale on naciągał grożąc, 
że nie będzie grał. 

Św.: O tem mi nie wiadomo. Wiem 
tylko, jako dawny gracz Pogoni, że za 
wyjazdy dostawało się djety, na któ- 
rych można było oszczędzić. 

Dr. Axer: Pan zna wszystkich przy 
jaciół denata, czy Fiala i Petersil rów 
nież należeli do najbliższego koła przy 
jaciół?* | 

Św.: Nie. Ja gdy razu pewnego spot 
kałom denata z Petersilem, to powie- 
działem mu, że jeżeli będzie dalej z 
nim chodził, to przestanie chodzić ze 
mmą. ' 

Dr. Axer: Podobno pański wpływ 
na denata był przemożny? 

Św.: Dosyć silny, jednak nie tak 
silny, skoro wbrew mojej radzie oże- 
nił się. 

Dr. Axer: Czy jest znana panu hi. 
storja z p. Prisełówną? Wiadomo pa- 
nu, że denat w tej sprawie dobrowolnie 
zgłosił się na świadka? 

Św.: Denal był zdolny do poświę- 
cel... 

Dr, Axer: Czy opowiadał panu 
denat o rozmowie ze Sokalskim? 
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Św.: Nie. Mówił mi tylko, że się 
z nim widział. 

Dr. Axer: Czy nie wie pan, że 
dał słowo honoru Sokalskiemu, że 
zerwie z jtgo konkubiną, a mima to 
słowo złamał? 

Św.: Coś skiego słyszałem. 

Dr. Axer: Czy nic mówił panu, 
że przez niego Sokalski zerwał z o- 
skarżoną? 

Sw.: Nie o tem mi nie mówił. 

Dr, Axer: Pan często chodził z 
denatem i oskarżoną na wspólne 
przechadzki? 

Św.: Tak, bywalo nawet, że sam 
chodziłem z nią, gdy mnie o to przy 
jaciel prosił, Nawet mi nie dowie. 
rzał, bo razu pewnego śledził mnie, 
ja zauważyłem, że on mnie śledzi, 
ale mimo to zachowywałem się na- 
dal zupełnie swobodnie. 


Zt warzystwa, pórświat: 
ka czy z ulity? 


Dr. Axer: Wróómy jeszcze do o- 
wych kobiet. Proszę mi powiedzieć, 
czy były to kobiety z towarzystwa, 
z półświatka, czy prostytutki? 

Świadek oburzony nie chce w 
pierwszej chwili odpowiadać i zwra 
ca się do Przewodniczącego, który 
go poucza, że na pytanie musi odpo- 
wiedzieć, Wtedy świadek mówi: — 
Już raz powiedziałem, że były to 
panie, więe nie kobiety i na prosty. 
tutki nie wygładały. 

Dr. Axer: Gzy pan je zaprosił do 
mieszkania, czy Rekszyński? 

Św.: To ja, a Rekszyński się 
zgodził. 

Nasiępnie szereg pytań świadko- 
wi zadają lekarze - psychjatrzy dr, 
Demianowski i dr. Frosiig. Pytania 
dra Frostiga zmierzały do zbadania, 
czy oskarżona kochała śp. Rekszyń. 
skiego. Świadek ma pytlania te 
stwierdził, że wyklucza do. 

Na tem zakończono przesłucha- 
mie tego świadka, co trwało 

blisko trzy godziny 
j było kulminacyjnym punktem 
wczorajszego procesu. 

Z koleń przystąpiono do przesłucha - 
nia dalszych świadków. 

Pierwsza zeznawała p. Kłapkow- 
ska, zam. w tej realności. Świadek 
słyszał, że w mieszkaniu Rekszyń- 
skich odbywały się awamtury i różne 
sceny, jedmakowoż nie wiedziała o 00, 
albowiem się tem mie interesowała, 

Świądek Kzechie! Sussman, wspól- 
właściciel apteki pod św. Amną przy 
ul. Janowskiej podaje, że oskarżona 
często przychodziła do apteki i korzy- 
stała z telelonu. Także kupowała dro- 
bne rzeczy, jak waselimę, szampom itd. 
Robiła na nim wrażenie kobiety nie- 
szczęśliwej, zawsze była smutną i 
przygnębiona. Razu pewnego "chciała 
kupić 

imciznę, 
twierdząc, że dla psa, ale świadek jej 
tego nie sprzedał. 

Świadek Helena Jasińska, « właści- 
cielka realmości przy Droga Wulecka 
27 podaje, że mieszkanie składające 
się z pokoju i kuchni wynajął Rek- 
szyński, klóry przy pierwszej wizycie 
powiedział, że następnego dnia przyj- 
dzie wynająć mieszkanie z żoną. I- 
stotnie następnego dnia pp. Mekszyń- 
scy wynajęli to mieszkanie za czyn- 
szem rocznym 600 zł, 

Przew.: Kto dał pieniądze? 

Św.: Pieniądze wyjęła Rekszyńska, 
Rekszyński zaś przeliczył je i wręczył. 

Przew.: Czy długo mieszkali? 

Sw.: Siqdm tygodni. 
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Przew.: Gzy pani wiedziała, że oni 
mie są małżeństwem ? 

Św.: Z początku nie. Rekszyński 
mówił bowiem, że oskarżona jest jego 
żoną, tylko malarz w czasie malowa- 
nia mieszkania mówi, że mają się do. 
piero pobrać, 

Przew.: Czy pami słyszała, że mię- 


„Ja WYJÓZI Na 


Po tych zeznaniach Madek 


prosi jeszcze o głos 
i zawiadamia przewodniczącego, że w 
czasie czekania na przesłuchanie na 
korytarzu jakaś kobieta, ktora również 
ma być przesłuchana, pytała się jej, 
czy kędzie przysięgać i powiedziała, 
że czuje żai do Rekszyńskiej za to, że 
gdy siedziała z nią 'w więzieniu, obra- 
ziła ją i teraz 
chce ją zasypać. 

Wobec tego przewodniczący poleca 
świadka tego sprowadzić na salę. O- 
kazuje się, że jest to Stefanja Sadow- 
ska, powołana przez zastępcę strony 
poszkodowanej, z zawodu służąca. W 
sierpniu br. siedziała ona w więzieniu 
śledczem pod zarzutem zbrodni pórznu- 
cenia dziecka. Przebywała w jednej 
celi z oskarżoną Rekszyńską. Wedle 


zeznań świadka Rekszyńska zachowa- 
ła się w więzieniu bardzo niegrzecznie 
a nawet niemoralnie... 


dzy Rekszyńskimi były awantury, że 
się kłócili? 

Św.: Ja sama nie słyszałam, bo nie 
było mnie wtedy w domu, byłam na 
urlopie, natomiast mąż mój słyszał i 
potem opowiadał mi, że Rekszyński 
bardzo niestosownie zachowywał si 
wobec swojej żony. > 


Wólność zali 


Przew.: Na czem to polegało? 

Świad.: Zajmowała sie wszystkie- 
mi głupstwami, obrażała wszystkich i 
powiedziała, że żałuje, że nie zabiła 
matki i powiedziała, że jak wyjdzie na 
wolność, to zabije każdego kochanka. 
Pozalem Świadek podaje, że oskarżo- 
na kiła się z nią. Oskarżona skoniron- 
towana z świadkiem, przeczy, by po- 
wiedziała inkryminowane słowa. 

Świadek Julja Pompowska, lat 60, 
zam. przy ul. Dekerta 24, u swojej sio- 
stry, zeznaje, że oskarżoną zna od 7 
lat. W czasie, gdy oskarżona mieszka- 
ła u Rekszyńskich, dziecko dłuższy 
czas przebywało u świadka, Oskarzo- 
na w tym czasie skarżyła się świad- 
kowi na złe traktowanie jej przez sta- 
rą Rekszyńską. Zwłaszcza po ślubie 
często do świadka przychodziła i prała 
tam swoją bieliznę. Skarżyła się na lo, 
że mąż późno przychodzi do domu, że 
nie dają jej dobrze jeść i wiecznie by- 


eT] 


Tomasz Mann pod wrażeniem 
nagrody Mobla. 


WYWIAD ZE ZNAKOMITYM PISARZEM. 


Lwów, 15 listopada, 

(=) Jak donieśliśmy onegdaj, 
legoroczna nagrodę Nobla w dziale 
literatury otrzymał znakomity po- 
wieściopisarz niemiecki Tomasz 
Mann. Naturalnie udali się natych- 
miast do aulora, zamieszkałego w 
Monachjum, dziennikarze, pragnąc 
się dowiedzieć, jakie wrażenie zro- 
biło na nim udzielenie nagrady Ne- 
bla. Tomasz Mann oświadczył co na 
stępuje: 

Jestem do głębi wzruszony tym 
zaszczytem, który checnie przypadł 
mi w udziale. Jestem jednak czło- 
wiekiem z nalury nieśmiałym i 0- 
bawiam się trochę tego reflektora, w 


którego krąg nagle się dosiałem 0O- 
ślepią mnie on jeszcze nieco i nie 
czuję się dobrze w obrębie jego sil- 
nych promieni. Cieszę się bardzo, że 
ten zaszczyt wychodzi ku maie wła- 
śnie z północy, gdyż pozosiawałem 
zawsze w serdecznym i bliskim kom- 
takcie z twórczością skandynawska. 
Także moje miaslo rodzinne Lubeka 
pozostawało od wieków w bliskim 
kontakcie ze $kandynawją. Zwłasz- 
cza w czasie, gdy pisalem w swoich 
„Buddenbrooks“ pozostałem pod sil- 
nem wrażeniem lektury takich Skan 
ddynawczyków, jak Kicłand i Lie, a 
później Knut Hamsun... 


Honorarium za fatalną operację 


CIEKAWY PROBLEM PRAWINICZY. — LEKARZ SPARTACZYŁ, ALE 
ŻĄDA PIENIĘDZY, 


Lwów, 15 listapada, 

(Z) Paryski sąd cywilny będzie 
niebawem  rozpalrywał ciekawą 
skargę o odszkodowanie, w której 
będzie chodziło o to, czy lekarz może 
zażądać honorar jum za niewdałą ope 
rację, a ściśle mówiąc za zabieg ope- 
ratywny, niewykonany w sposób fa- 
chowy. 

Oto pewien mały chłopak , ba- 
wiąc się w pokoju, wepchnął sobie 
do ucha 

szluczną perłę. 

Matka, klóra była świadkiem tego 
wypadku, pabiegła z dzieckiemsna- 
Lychaniast do chirurga, który perłę 
wyjął. Niebawem jednak dziecko 
dostało zapalenia ucha, klóre wy- 
magało większej operacji. Wedlug 
zdania drugiego chirurga, któremu 
teraz matka powierzyła chlopca 
pierwszy chirung 


wyjął perłę w sposób niedbały 
i wskutek tego wywołał zapalenie. 

Operacja udała się, lecz nagle 
biedne dziecko poczęło się jąkać i 
musiało raz jeszcze zostać poddane 
badaniom. Lekarze, którzy zajęli się 
dzieckiem oświadczyli, że winę tu 
ponosi całkowicie pierwszy chirurg. 

Tymczasem ów pierwszy chirurg 
przedłożył rodzicom dziecka rachu- 
nek, opiewajacy na 

dwa tysiące franków, 

którego ci państwo nie chcieli uiścić, 
Chirurg wniósł przeciwko nim skar- 
gę. Wówczas oni zaskarżyli jego, 
kwestjonując to honorarjum, gdyż 
wskutek niedbalstwa chirurga syn 
ich zostal narażony na długą i cięż- 


ką chorobę. Ponadto państwo ci żą- ; 


dają od niesumiennego lekarza od- 
szkodowania za dalsze koszta lecze- 
nia dziecka. 


| 
| skarżonej nie przychodził. 


Nr. 9043 

Pizew.: Go 
| prze” Gale Uh > 
| Sw.: Byla bardzo pracowita, gospo- 
darna, wszystko sama robia, prała i 


Rskszyńska robiła 


wodę nosila, chociaż było bardzo da- 


leko. 


e każdego kochanka.” 


f ła zmartwiona. W ostalnim tygodniu 
-była oskarżona u świadka kilka razy 
i odgrażała się, że sobie życie odhierze. 
Dalsze zeznania świadka pokrywają 
się z zeznaniami oskarżonej. 

Świadek Anuna Hajda, zarobnica, 
zam. przy ul. Kordeckiego 9, oozwia- 
da, żę oskarżona z nikim nie rozmia- 
wiała, a gdy razu pewnego świaduk 
zapyłał ją, dlaczego się gniewa może. 
odpowiedziała jej, że nie wolno je z ni 
kim w „kamienicy rozmawiać. Innym 
razem opowiadala świadkowi o złem 
traklowaniu, o awaniurach, a świadek 
ją pocieszał. Powiedziała wówczas, że 
aibo siebie zabije, albo ich wszystkich. 

Świadek dr. Jakób Mermelstein, a- 
dwokat z Przemyśla, był mandatarju- 
szem p. łlorkowskicgo w pertraita- 
cjach o alimenta i wydania dziecka. 
Świadek w lej sprawie, chcąc zasięg- 
nąć informacji co, do życia oskarżonej, 
odniósł się 

do biura detektywów, 
ale o tem dowiedział się Rekszyński, 
| natychmiast listownie zwrócił się do 
świadka. Świadek podjął z nim wtedy 
pertraktacje, klóre doprowadziły do 
wiadomego już rozwiązania sprawy, a 
mianowicie do oddania dziecka za ce- 
| nę 10.060 zi. Na odnośne pytanie, świa 


dek stwierdza, że odniósł wrażenie, iż 
oskarżona decyzję oddania dziecko 
powzięła po długim namyśle i 

pod wpływem denała, 

Św. Marja Iwardzik, zam. przy 
ul. Zdrowie, podaje, że oskarżona 
inieszkala u niej od kwietnia 1928, 
lj. po wyprowadzeniu się od Rek- 
szyńskich, Oskarżona powiedziała 
jej, że ma narzeczonego, z którym 
się gniewa przez malkę. Potem się 
przeprosiłi i denat często przycho- 
dził. Denat mówil jej, że dziecka nie 
lubi. Świadek dodaje od siebie, że 
dziecko to było, jak każde imne dzie 
cko. Prócz denata nikt inny do a- 


Ostalni przesłuchany wczoraj 
świadek Czesław Ehrlich, star. przo 
downik P. P. krytycznej nocy pełnił 
służbę oficera dyżurnego w Komen- 
dzie miasta. Po godzinie 10-lej star. 
posterunkowy przyprowadził oskar 
żoną wraz z rewolwerem i zamel- 
dował, że zastrzeliła ona swego mę. 
ża, Oskarżona była 

niezwykle zdenerwowana, 

blada jak płólno i przez dłuższy czas 
nie mogła wyrzec ani słowa, dopie- 
ro po pewnym czasie poczęła na 
pytania, zrazu chaotycznie, a na- 
stępnie coraz bardziej systematycz- 
nie opowiadać o przebiegu zajścia i 
o motywach tego. 

Na tem rozprawę przerwano do 
dnia dzisiejszego. 

Dziś rozprawa będzie odbywała 
się przed południem i po peiudniu. 
Prawdopodobnie jutro wieczorem 
zapadnie werdyki i wyrok. 

To 


TUWARZYSTWO OPIEKI 
RZĘTAMI! 
ZAPISUJCIE SIĘ 
NA CZŁONKÓW, ABY ULŻYĆ DOHI 
ZWIERZĘCEJ! 


NAD ZWIE- 


Nr. Bah 


„GAZETA PORANNA" z dnia 16. listopada 1929. 


- Zbroczony krwią Amor- 
pod wiejską strzechą. 
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NASTĘPNA ŁAWA PRZYSIĘGŁYCH POTWIERDZA WINĘ W KIERUNKU ZABÓJSTWA 


Tarnopol, w listopadzie. 


(D Przed Trybunałem przysięgłych 
w Tarnopolu odbyła się dziś rozprawa 
o morderstwo sensacyjna i ze względu 
na tło sprawy i ze względu na warunki 
proceduralne. Sprawcy bowiem odpo- 
wiadali już za tę zbrodnię morderstwa 
przed poprzednią ławą przysięgłych, 
których werdyktem uznano ich win- 
nymi zbrodni morderstwa, jednak try- 
bunał sędziów zawodowych, prowa- 
dzący rozprawę, jednomyślnie uznał 
omyłkę przysięgłych, skasował wer- 
dykt i sprawę przekazał następnej ła- 
wie przysięgłych. Przy obecnej rozpra- 
wie przewodniczył trybunałowi radca 
Zarzycki, oskarżał prokuralor dr. Wró- 


bel, bronili obrońcy Schmidt i dr. 
Rosenfeld, 
Oskarżeni Henryk Sygal i Tekla 


Łeśków, oboje z Dyczkowa (pow. Tar- 
nopol) odpowiadają wedle aktu oskar- 
żenia za zbrodnię morderstwa, popeł- 
nioną 16 czerwca 1929 na mężu osta- 
tniej, który miał im stać na przeszko- 
dzie w swobodnem utrzymywaniu sto- 
sunku miłosnego 


Giy zaczelo o tem 
mówić głośno we wsi. 

Akt oskarżenia przedstawia stan 
rzeczy następująco: Oskarżony Hen- 
ryk Sygal utrzymywał od dłuższego 
czasu stosunki miłosne z oskarżoną 
Teklą Łeśków, co stało się przyczyną 
ich wspólnej nienawiści kn denatowi, 
który przez dłuższy czas nawet nie po- 
dejrzywał wiarołomstwa ze strony 
swej żony, a dopiero, gdy głośno o tem 
zaczęto we wsi mówić, wystąpił prze- 
ciwko oskarżonym i zakazał Henry- 
kowi Sygalowi przychodzić do swej 
chaty. To slało się przyczyną, że oboje 
oskarżeni postanowili zgładzić ze świa 
ta stojącego im na drodze denata, a 
czynu swego dokonali krytycznego 
dnia w naslępujący sposób: , 


Popołudniu tego dnia oskarżony 
Henryk Sygal, kiedy denat pasł ża 
chałupą na ogrodzie krowę, wszedł 


niespostrzeżenie do jego chałupy i tam 
przebywał do około godz. 6. wieczo- 
rem. W tym czasie oboje oskarżeni, jak 
to wynika z zeznań świadków, a w 
szczególności z zeznań Antoniego Na- 
górskiego, uplanowali zgładzenie ze 
świata denała. Sam przebieg mordu 
był następujący: Kiedy oskarżeni zau- 
ważyli nadchodzącego denata, Sygal 
uzbroiwszy się w siekierę udał się na 
strych, przeświadczcny o tem, że deż 
nat uda się tam za nim, by skarcić go 
z tego powodu, że mimo zakazu przy- 
szedł do jego domu. Denat rzeczywi- 
ście też udał się na strych iw mo- 
mencie, kiedy tylko ukazał się na stry- 
chu. Sygal nugodził go dwukrotnie o- 
strzem siekiery z całej mocy w głowę 
j kark tak, że dena* padł trupem na 
miejscu. Po zamordowaniu denata Sy- 
gal zeszedł ze strychu i oświadczył Te- 
kli Łeśków, że zabił jej męża, a nastę- 
pnie po pewnym czasie opuścił dom. 
Tekla Łeśków na strych już nie wcho- 
dziła i wogóle nikomu o czynie przez 
kilka godzin nie dała znać, lecz dopis- 
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(Od naszego korespondenta). 


rm około godz. 9-tej wieczorem, kiedy 
powróciła z Borek Wielkich jej córka 
Olga Łeśków, pod wpływem jej nady 
dała znać o zbrodni Mikołajowi Lesz- 
czyńskiemu, Marji Leszczyńskiej i in- 
nym, którzy po przybyciu stwierdzi 
śmierć denata i zajęli się jego zwło- 
kami. 

Oskarżeni zaprzeczyli winy, a Sy- 
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gal bronił się w ten sposób, że widząc 
nadchodzącego Łeśkowa schował się 
na strychu, a kiedy ten wszedł tam za 
nim z siekierą w ręku, oskarżony po- 
czął się z nim szamotać, by mu wyr- 
wać siekierę z rąk i rzeczywiście ta mu 
się udało, jednak stekiera przy wydar- 
ciu nderzyła widocznie obuchem o któ- 
rąś z belek wiązania dachowego i od- 


STANISŁAWOWIE. 


Str. 11 


SJ się nderzyła denała w tył glo- 


Tak samo Humaczyli się oskarżeni 
| przy obu rozprawach. Przy pierwsze; 
rozprawie werdykt przysięgłych 8 gło- 
sami nznał oboje oskarżonych winny: 
mi zbrodni morderstwa, który to wer- 
dykt, jak wyżej podniesiono, ówczesny 
trybunał pod przew. radcy Grostkow- 
skiego jednomyślnie skasował jako po- 
legający na omyłce przysięgłych. 

Przy dzisiejszej rozprawie przysię- 
gli po wywodach obrońców uwierzyli 
po części obronie oskarżonych. Wer- 
dyktem bowiem swoim uznali Sygala 
winnym zabójstwa, zaś Tcklę Łeśków 
tylko załajenia zbrodni. Pierwszy zo- 


stał zasądzony na 8 lat ciężkiego wię- 
zienia, druga na 1 rok. 


Podróże inspekcyjne 


p. Wojewody stanisisw >wskiego. 


RAPORT O PRZEBIEGU WALKI Z PRYSZCZYCĄ. — HUCUILA U P. WOJEWODY. — CERKIEW W STYLU 
BIZANTYŃSKIM. — LUSTRACJA POLICJI DAŁA POMYŚLNE WYNIKI. 


Stanisławów, w listopadzie. 
W związku z panującą w niektó- 
rych powiatach naszego województwa 
pryszczycą  przejprowadził "wojewoda 
stanisławowski p. dr. Nakonecznikow. 
Kiunkowski w towarzystwie wejewódz- 
kiego komendanta P. P. p. inspektora 
Buczowskiego inspekcję kordonów po- 
licyjnych i wart gminnych na terenie 
powiatów, objętych pryszczycą, a więc 
w powiatach: nadwórniańskim, koło- | 
myjskim, herodeńskim,  kossowskim 
i śniatyńskin. W pow. nadwórniań 
skim po odbytej konferencji z tamtej- 
szym starostą oraz powiatowym leka- 
rzem weterynaryjnym oraz z zastępcą 
powiatowego komendanta P. P. skon- 
trolował p. 'wojewoda kordony w Dela- 
tynie, Lubiźnie i Łanczynie, gdzie o- 
debra? od tamtejszego lekarza wetery- 
naryjnego szczegółowy raport o prze- 
biegu wałki z pryszczycą. Po przyjęciu 
raportu przez komendanta z posterun- 
ku w Tłumaczyku wziął p. wojewoda 
udział w konferencji pryszczycowej. 
odbywającej się w starostwie kołomyj- 
skiem pod przewodnictwem delegata 
Ministerstwa dra Malickiego. Już w go 
dzinach nocnych przeprowadził p. wo- 
jewoda inspekcję izolowanych  stajen 
bydlęcych w Jesienowie polnym, w 
Zawa!u i Załuczn górnym. Po powro- 
cie do Kołomyji i ukończeniu uroczy- 
stości związanych z odsłonięciem pom 
nika Marszałka Piłsudskiego, wyje- 
chał p. wojewoda ma inspekcję gmin 
Sokołówki, Riczki Jasieniowa górnego, 
Uścieryk i Slebnego powiatu kossow- 
skiego. Na przesłuchaniu przyjęci zo- 
stali miejscowi hucnli, którzy przed- 
stawili p. wojewodzie swe prośby i ża- | 
le. Wszystkie przedłożone przez hucu- 
łów sprawy polecił p. wojewoda na- 
tychmiast przychylmie załatwić, po- 


czem celem uregulowania aktualnych 
tam spraw lasowych odbył w Jasiemio- 
wie górnym konferencję z inspektorem 


| lasowym Skarbkiem i Wackiem, kló- 


rym udzielił wytycznych odnośnie do 
wyrębu lasów. W Riczce oglądał p. 
wojewoda oprowadzany przez temtej- 


| 


szego proboszcza cerkiew w ałylu bi- 
zantyńskim. Lustracja policji wypadła 
bardzo pomyślnie, przyczem p. woje- 
woda dał wyraz swemu zadowoleniu 
z powodu doskonałego obznajomienia 
wszystkich funkcjonarjuszy P. P. z o- 
bowiązującymi przepisami. 


Kronika stanisiawowska. 


Stanisławów, w listopadzie. 
Teatr im. Moniuszki wystawia w so 
botę doskonałą sztukę Ridlay'a p. t.: 
„Pociąg widmo“. — W niedzielę po 
raz trzeci „Carewicz* Zapolskiej. Po- 
czątek punktualnie o godz. 20, z tem, 
że po rozpoczęciu przedstawienia — 
wstęp na salę bezwarunkowo wzbro- 
niomy. 

Członkowie komisji szacunkowej 
na lata 1930—1932. Na ostatniem po- 
siedzeniu Rady miejskiej wybrani zo- 
stali jako członkowie komisji szacun- 
kawej podatku dochodowego na okres 
trzech lat, to jest na lata 1930, 1981 
i 1932 i to dla okręgu szacunkowego 
Głanisławów I pp. Roman Jasielski i 
Eisig Weidenfeld, jako ich zastępcy | 
dr. Mojżesz Salzi Mikołaj Kramarczyk. 
Dla okręgu czacunkowego Stanisławów 
II wybrani zostali: Anzelm Horowitz 
i Kazimierz Zimmermann, jako za- 


tuszu stamisławowskim znaleziono o- 
negdaj puszkę z czasów zakładania 
kamienia węgielnego pod gmach abec- 
nego ratusza, a więc z roku 1870. 
Puszka ta z ołowiu „posiada wewnątrz 
jeszcze jedną puszkę szklaną z za- 
wartością dokumentów i monet pol- 
skich i ówiezesnych austrjackich W 
czasie wybierania fumdamentów pusz- 


| ka została uszkodzoną, wobec  czega 


stępcy zaś Jan Manik i Izrael Vogel. | 


Dawne czasy... 


dokumenty zmiszczały wskutek dosta- 
nia się do wnętrza wody, zupełnie. 
Ponadto zaś tak monety, jak i metale 
są mocmo uszkodzone. Monety zostały 
odczyszczone i zdołano uratować 27 
sztuk, które przekazane zostaną Mu- 
zeum pokuckiemu. 

W ostatnim tygodniu zmarli w Sta- 
M Raubitz Mieczysław 7 dni, 
Hałajewiska Amna 78 lat, Jezoja Da- 
wid 10 dmi, Kuczma Marja lat 67, ks. 
Piaskiewicz Józef Walerian, Tauser 
Marja lat 65, Moldauer Rachela lat 69, 


Przy sposobności ; Waszkiewicz Michał lat 64, Jawecki 


rozbiórki starych fundamentów w ra- Sławiko 6 tygadni. 


Z życia prowincji. 


Kronika kołomyjska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Kołomyja, w listopadzie. 
Pod znakiem neprawy zospodarki miej 


Tragiczna śmierć dziecka 


WSKUTEK NIEOSTROŹNOŚCI RODZICÓW. 


Stanisławów, w listopadzie. | 

Omegdaj przeprawiali się brodtm, 

chcąc skrócić sobie drogę — Michał | 
i Płahna Maza, wozem przez rzekę 
Świcę w powiecie żydoczowskim. — 

W chwili, gdy z wozem znajdowali się | 


du wóz się przewrócił, 


na środku rzeki, wskutek silnego prą- 
a jadący na 
nim wpadłi do wody. Oboje zdołali się 
uratować, ale dziecko, porwane przez 
walẹ utonęgło i nie zdołano go urato- 
Wać. 


skiej odbył się ubiegłej niedzieli wiec 
przy tłwmnym udziale obywateli. Prze- 
wodniczył prof, Spółnicky, który przed- 
stawił następnie starania  Bezpartyjnega 
Klubu Radzieckiego celem usnmięcia z wi 
downi życia publicznego ludzi, kierują 
cych się jedynie własnym interesem į wg 
zwał do współpracy wszystkich, którym 
dobro miasta leży na sercu. W dalszym 
ciągu przemawiali dr. Lachs, radny Do- 
miszewskó, dr. Lewġn i in, Wszyscy maw- 
cy wśród żywego aplauzu słuchaczów 
stwierdził) w jaskrawych barwach opla- 
kany stan gospodarki miejskiej, poczem 
uchwalono szereg rezolucji  zakończo. 
nych żądaniem ustąpienia Magistratu 
(4 wyłączeniem  burmystrza Zaremby) i 
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pociągnięcia winnych do odpowiedzialno - 
ści za szkody wyrządzone gnrmice, Aseso- 
ra miejskiego, posła Sanojcy nie dopusz- 
czono do głosu. 

Wyzysk na pieczywie Mimo, że ceny 
zboża są bardzo niskie, miejscowi pieka- 
rze uprawiają nadal wyzysk na pieczy- 
wje, Bułk; wvypiekane w Kołomyjij kurczą 
się i maleją tak, że ani w przybliżeniu 
nie odpowiadają określonej wadze, Cena 
chłeba też jest bardzo wysoka w stosun- 
ku do ceny żyta, W anormałne te į mie- 
uczciwe stosunki powinny wglądnąc po- 
wołune czynniki g położyć kres lichwie. 

Jaskrawym przykładem gospodarki 
magistrackiej jest odbudowa mostu na 
Czarnym Potoku przy ul. Promienncej, 
Odbudowa tą. wlecze się już drugi rok, a 
nweszkańcy przedmieścia Kuckiego po- 
zbawieni są środka komunikacji, łączące- 
go ich z miastem, Przeprawa przez potok 
odbywa się po... kamieniach przez wy- 
konywanie karkołomnych skoków, 


Kronika chodorowska 


(Od naszego korespondenta) 
Chodorów, w listopadzie, 

Nie pod żadnym nakazem „z góry“ 
i nie wskutek rozlicznych nawoływań czy 
leż wezwań afiszamy mieszkańców do 
wzięcia licznego udziału w uroczysto- 
ściach Ji-letniej rocznicy niepodległości 
Polski, ale z własnej inicjatywy į impul- 
su ustrojło się miasto uroczyściej oneg- 
daj. by zaznaczyć śwoją przynależność 
do Razpitej Polskiej j módz kiedyś, gdy 
zajdzie tego potrzeba, zdobyć najszczyt. 
niejsze godło, podobnie jak Lwów „Sem- 
per fidelis“, 1 charakterystyczne, że w u- 
roczyslościach wztęłi udział nietylko Po. 
lacey, ale Rusin} i Żydzi, znacząc tem sa- 
mem, iż nje solidaryzując się z najróżniej 
szymi hasłami wywrotowemi, pragną 
zgodnie į spokojnie współżyć z bratnam 
narodem. Uroczystość 11-letnjej rocznicy 
rozpoczęła się już w sobotę o godz, 7 
wieczorem capstrzykami muzyką kolejo- 
wej ; cukgrownianej przechodzącemi ko- 
lejno przez ulice miasta, Właściwa uro- 
czystość jednak rozpoczęła się rw niedzie.- 
ję zbiórką na boisku Sokoła i pochodem 
do kościoła, gdzie nabożeństwo odprawił 
ks, dziekan Władysław Klecan, Po nabo- 
żeństwie pochód udał się na uroczystą 
akademję do Sokoła, na którą złożyło się 
przemówienie prof dr, Barańskiego, $lj- 
cznie ujęte pod względem literackim, na- 
stąpnie bardzo piękne solo fort. Teich- 
manowej, symfonja muzyki kolejowej, 
oraz w bardzo oryginalnem ujęciu insce- 
nizacja „Ku czej Nieznanego Żołnierza”, 
oraz „Wizja Babuni“ wykonane przez 
młodzież szkolną szkoły powszechnej i 
gimnazjum dzięki ciężkiej i rzetelnej pra 
cy p. dyr. Pełeńskiej oraz p. dr, Tel.ch- 
manowej, Tegoż dnia o godz, 8 Kółko 
amatorskie Sokoła pod reżyserją p Wa- 
natowicza odegrało sztukę „Uśmiech Lo- 
su“, Na specjalme wyróżnienie zasługuje 
gra pp, Katzerowej į Widepulowej, oraz 
pp. Wanatowicza, Bakowskiego, Oberskie 
go % innych. Po przedstawiemm odbyły 
fię tańce trwąjące ochoczo do białego ra- 
na, Niezależnie od nabożeństwa w ko- 
ściele odbyło się nabożeństwo w cerkwi 
odprawione przez ks, kanonika Dołhego, 
oraz w synagodze zakończone odśpiewa- 
„mieęm-hymnu ku czej Marszałka Piłsud- 
skiego | Prez, Mościckiego, oraz przemó- 
wieniami dr. Griinstejna į rab, Weissa. 


TR NET" O | 
_ friumfy lwowskiego 
śpiewaka oper. zagram cą 


Lwów, 15 lislopada. 

W dziepnikach praskich z ostatnich 
dni czytamy bardzo pochlebne recen- 
zje z występów Lwowianina p. Fran- 
ciszka Schfitza, barytona opery w Pra- 
dze. Krytycy fachowi wszystkich pism 
podkreślają wysoką kuitnrę muzyczną, 
przepiękny głos i świetną grę młodego 
śpiewaka. Pan Schūtz jest dzieckiem 
Lwowa, tu uczęszczał na uniwersytet 
i przez jeden sezon śpiewał w naszym 
teatrze. Po studjach dwuletnich w 
Medjolanie i Berlinie (u prof. Plomień- 
skiego) został zaangażowany do opery 
w Pradze. Trzeba przyznać, że w swo- 
im czasie krytyka lwowska p. Schü- 
tzowi rokowała wielką karjerę spie- 
wacką, co po części już się sprawdziło, 
— 


ilość w cyrk 


Nr. 9043 
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TRAGICZNA ŚMIERĆ TANCERZA HIS ZPAŃSKIEGO. — ZEMSTA PIĘKNEJ WOLTYŻERKI CYRKOWEJ. 


Lwów, 15. listopada. . 

(=). Dzienniki niemieckie rozpisu- 
ją się obecnie o sansacyjnem morder- 
stwie, dokonancm przez 18-letnia wol- 
tyżerkę cyrkową Annę Groebel na 
28-lełnim łancerzn hiszpańskim Lud- 
wika Gomerezie, Bliższe szczególy tej 
tragedji miłosnej są następujące: 

Do znamego cyrku miemieckiego 
„Ariena”, bawiącsgo obecnie w Lip- 
sku, zosiał przed rokiem zaangażowa- 
ny znakomity tancerz-akrobała, Hisz- 
pan Ludwik Gomerez. Zainteresował 
się on niebawem woltyżerką cyrkową 
Anną Grebel i zaczął matarczywie 
starać się © jej wzęiędy. 


Młoda, nietcświaćczona dziew- 
czyna, 
której Hiszpan bardzo się podobał — 
dała się wziąć na lep jego czułych 


Ze sportu. 


Ł. T. G. S. WE 
Lwów, 15. listopada. 

W niedzielę dnia 17 bm. o godz. 

1! przedpołudniem rozegrają na boiska 
40 pp. (Pohulanka) powyższe druży- 
ny zawody o wejście dc Ligi. Spotka- 
nie to ma charakter decydujący dla 
Lwowa, gdyż w ruzie zwycięstwa Le- 
chji należy się poważnie liczyć z moe- 
żliwością wejścia lwowskiej drużyny 
do Ligi, coby niewalpliwie musialo 
podnieść prestige piłkarstwa lwawskie- 
go. Pod względem sporlowym zapo- 
wiadają się zawody le niezmiernie in- 
teresująco ze względu na wysoki po- 


Lwów, 15. listopada. 

Hasmone — Świłeź, zawody tow. 
odbędą się dnia 17 list. br. na boisku 
LKS Świteź, wylot ul. św. Marcina, o 
godz. 11.80 przepoł. Powyższe spotka- 
nie budzi zrozumiałe zainteresowanie 
ze względu na to, że Świteź jest kan. 
| dydatem 1 A wagw w Daluwsęh 


| 


sł'wek i została jego przyjaciółką. 

idylla miłosna trwała bardzo krót- 
ko. Po krótkim Już czasie przesycił się 
Gomertz sentymentalnemi uczuciami 
młodej dzrewczyny i zerwał z nią. Na- 
wiązał natomiast stosunek z inną ar 
tystką cyrkową. 

Pownego wieczora tuż przed przed- 
stawieniem stwierdzono w cyrku, że 
niema ani Gomereza, ani Anny. Zroz- 
paczony dyrektor nie wiedzial, co po- 
cząż. Dopiero portjer powiadomił go, 
że Anna wybrała się z Ludwikiem 

ua przejażdźkę automobilową, 
zapowiadając, że wróci przed przed 
stawicwiem. Pontjer jednak nie wic- 
dział, dokąd artyści pojechali, tak, że 
dyrektor był zupełnie bezradny. 

W czas jakiś potem zjawiła się 
Arna. Była sama bez Ludwika, awy- 


EB ALU 
SAR 


Lechja przed najtrudniejszem 
zadaniem. 


ziom drużyny łódzkiej, która w r. b. 
pokonała kilkakrotnie groźne zespoły 
ligowe, no.i ze względu na dobrą íor- 
mę Lechji, krocząc dotychczas od zwy 
cięstwa do zwycięstwa. Spodziewać 


"się należy gry bardzo ambilnej, która 


| 
| 
| 


winna ściągnąć tłumy publiczności, 
pozbawionej obecnie po rozgrywkach 
ligowych wszelkiej emocji piłkarskiej. 
bilely w przedsprzedaży w Firmie Ma 
rałon i Apłeka dx. Stenzia, po cenach 
zniżonych do nabycia od czwartku. Na 
boisku dojazd tramwajami 3, 6 i7 


Hasmonea w walce ze Świtezią. 


rozgrywkach znajduje się na pierw- 
szem miejscu. 

Hasmonca wystąpi w swym repre- 
zentacyjnym składzie. Poprzedzą o g. 
9.45 zawody rezerw obu klubów. Do- 
jazd do boiska tramwajem 5, 9 i 10. 


—0— 


| 


gląd „ej świadczył, że przeszła ona ja- 
kąś okropną tragedję. Opowiedziala o- 
na, co następuje: Olo Ludwik nie po- 
przestał na zenwamiu z nią, ale usta- 
wiecznie prowokował ją swem zacho- 
waniem. 1 tak niedawno w pewnej re- 
stauracji 
tańczył z jej rywalką, 
a zbliżywiszy się w tańcu do niej, po- 
wiedział jej parę obelżywych słów, 
na które zupelnie mie zasłużyła. Wo- 
bec tego postanciwiła zemścić się na 
Hiszpanie, — Gdy po pewnym czasie 
Hiszpan znowu się do mej próbował 
zbliżyć, zaproponowała mu przejażdź- 
kę antomohbilową. Oboje pojechali za 
miasto i spędzili jakiś czas w gospo- 
dzie podmiejskiej, W drodze powrotnej 
przebiła Anna Hiszpana nożem. 

Następnie zatrzymała aulo i wysiadła 
pod jakimś pretekstom, rozkazawszy 
szoferowi, aby udał się pod jakimś fik- 
cyjnym adresem. Dręczona wyrzutami 
sumienia, udała gię do cyrku i wyzna- 
ła wszystko... 

“Rycina naszą przedslawia Annę i 
jej rywalkę, oraz Hiszpana. Duslracje 
otaczające wieńcem scenę środkową, lo 
obrazki epizodyczne tej historji Na 
jednym z nich widzimy dyrektora cyr- 
ku, pylająccgo porljera o nieobecnych 
artystów. Na drugim widnieje owa sø 
spoda, dokąd wyprawi się autem ko- 
chankcwie. Trzeci przedstawia chwilę 
odkrycia zbrodni. l 
a nS ZAKYTZNCUZO: 


Proszę o głos. 


Jeszcze 6 jezdniach 
iw wsnieh. 
Lwów, 15. listopada. 

Podzielając w zupełności wyrażone 
pod tym samym tytułem w Nr. 9040 
„Gazety Porannej* poglądy, żałuję 
tylko, że autor artykułu nie podał swe- 
go nazwiska; skoro bowiem jest fa- 
chowcem, podpis jego byłby zapewne 
przydał jeszcze wagi temu głosowi. Co 
do mnie, choć mie jestem fachowicem, 
widzę przecież, że tendencję zwężania 
jezdni ulicznych doprowadzono do 
szkodliwej przesady. Autor przytacza, 
jako przykład, jezdnię na Chorążczy- 
Źnie; otóż, właśnie w tej ulicy miałem 
niedawno sposobność widzieć, jak się 
mijały dwa automobile. Przyznaję, że 
minęły się bez wielkiej trudności; ale 
z szerokości jezdni pozostało wtedy 
wolnego miejsca już tylko na pół sze- 
rokości automobilu. Proszę sobie teraz 
wyobrazić widok, w porze zimowej 
wcale nie rzadki: wzdłuż chodnika le- 
ży na jezdni wysoki wał śniegu, za- 
bierający z szerokości jej dwa metry, 
a za mim sto: wielki wóz magistracki, 
na który ten śnieg ładują Wówczas 
żaden pojazd mie będzie mógł tą ulicą 
przejechać. A co będzie, jeżeli równo- 
cześnie będzie po przeciwnej stronie 
wysypany na chodniku węgiel, w celu 
zrzucenia go do piwnicy? Wtedy nie 
zostanie miejsca już nie tylko dla po- 
jazdów, ale nawet dla jeżdzca albo 
cyklisty! 


Stały prenumerator. 
| EMRE CSRO PTT E 


Z błagainą preśbą udaje się ubogą 
siaruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udrielenie 
pomocy doraźnej, teby się mogia uochra= 
nić od głodowej śmierci. Datki dh Adai 
„.atrecih Ale . Wiktnrd”. 


OAAR A MEIGAN IP. 


TEA 


EJ 


siln 


wolę. 


z ama 16. tiszopada 1029. 


DLA LUDZI SŁABYCH, ULEGAJĄCYCH POKUSOM RATY SĄ DROGĄ BARDZO ŚLISKĄ. 


hezki! Bez zaliczki! Oto najsi!niejszy 
magnes, aajsprytniejszy haczyk, rzu- 
cony wrodzonej polskiej lekkomyślne- 
śur frudno jest wyjąć z kieszeni pi>- 
niądze i wyłożyć — choćby towar byt 
i dobry i-tani, bo tych pieniędzy nigdy 
niema, wlaśnie dzięki systemowi rato- 
Weniu. Można też sobie czegoś admó- 
wić, jak się na to niema, odmówić 
z konieczności. Ale jak zwalczyć po- 
kusę, kiedy za futro, suknię czy obu- 
wie narazie nic się nie piaci? Kiedy 
w lekkomyślnej wyobraźni sądzi się, 
że za miesiąc — „jakoś to będzie”, bo 
to jeszeze tak dalelko, tyle czasu! Tym 
czasem miesiąc mija szybko i z ubo- 
gie] pensji urzędniczej strąca się poło 


Jubi! 


Lwów, 15. listopada. 

Lwowskie. Koło Polskiego Towa- 
rzystwa Teologicznego miesięczne swo 
je wtorkowe posiedzenie w dniu 12 b. 
m. poświęciło złożeniu hołdu przeszło- 
ści Kapituły lwowskiej. Uroczyste ze- 
branie odbyło się 'w sali posiedzeń Ra 
ka”, iicytuje ją inna. dy Wydziału Teologicznego U. J. K. 

I pewnie niejedna urzędniczka, bis: | Przybyli na posiedzenie Ks. Arc. Twar 
dactwo, wystukująca ma maszynie pò- | dowski, Kapituła lwowska z Infułata- 
zabiurówki, nie wytrzyma i da się 
porwać pokusie. Dla urzędników zniż- 
ka — i 5C procent taniej — i bez za- 


Lwów, 14. li: lopada. 

Podobno Amerykanie, przyjeżdżając 
do jakiegoś miasta, czytają przede- 
wszystkiem ogłoszenia w pismach 
miejscowych i z nich orientują się w 
charąkterze, potrzebach i rodzaju ży- 
cią danej miejscowości. Otóż, przy- 
puśćmy, że taki przejezdny Ameryka- 
nin zrobi to w któremiko!wiek z miast 
polskich, w Wanszawre przedewszysi,- 
kiem. Cóż go uderzy? 

— Raty! 

Tu ruż nie trzeba być Amerykani- 
mem, ani żadnym wogóle cudzoziem. 
cem. W pierwszem  lepszem piśmie 
bije w oczy mzeważałąca ilość ogło- 
szeń, reklammjących różne artykuły 
na raty. Czego się mie dostaniel Futra, 
materjały, obuwie, suknie, meble, mz. 
szyny do pisania, nawet — książki. 
Finny starają się prześcignąć w da: 
waniu  najdogodniejszych warunktw, 
obiecują towar bez zaliczki, rysują po. 
qętne perspektywy spłat długotermi. 

nowych. 

„Futra w okresie letnim 40 procent 
taniei — boz zaliczki", zachęca jedna 
firma. 

„Futra po sezonie 50 procent ta- 
niej, crrzędnikom państwowym zniż- 


RE TN 


czele, ks. rektor Gerstmann, Dziekan 
i profesorowie teołogji, ze świeckich 


eusz pięć 


Kap tuły lwowskiej. 


mi dr. Zajchowskim i Czajkowskim na, 


wę, albo i więcej. A potrzeby wzra- 
stają: jeśli się ma suknię, to potrzeba 
obuwia, jeśli jest futro, niema kapelu- 
sza — itd. Skąd czerpać? Trzeba da- 
lej brmąć w raty. I tak dalej i dalej. 
Biędme koło! 

Słyszałem od wielu urzędników, że 
raty są jedynem. wyjściem, ponieważ 
niepodobna sprawić sobie wszystkiego 
naraz z pensji, która z zasady jest 
zawsze za mała. Może — ale to wy- 
maga bardzo silnej woli i wyrobienia. 
Dla ludzi słabych, ulegających poku- 
som, raty są drogą bardzio śliską. A 'ta- 
kich w naszem społeczeństwie jest 
BPOTO. H. N. 


setletni 


prof. Bulanda i radca Wrabec, kanclerz 


metropolitalny Hałuniewicz, bardzo 
liczny zastęp duchowieństwa lwow- 


skiego, ks. prałat Pecnik, redaktor 
„Gaz. Kościelnej“, prof. Abraham i 
prof. Dąbkowski, usprawiedliwili swo- 
ją nieobecność, gdyż równocześnie mia 
ło się odbyć posiedzenie Oddziału Hi- 
storycznego Polskiego Towarzystwa 
Naukowego. Usprawiedliwił swoją nie 
obecność także Prezes Awiązku Towa- 
rzystw Nauk. p. St. Rybicki. 
Posiedzenie zagaił prezes ks. Szy- 


ZARZĄDZENIE MINISTERSTWA SPRAW WEWNĘTRZNYCH, KTÓRE GODZI W HANDEL ŚRODKAMI ODU- 


RZEJĄCEMI I ICH PRZEEWORAMI. 


tamentu V Służby Zdrowia“. 
Zebranie powzięło powyższą U- 
chwałę, wychodząc z tego założenia, 
że pozbawienie koncesji na handel 
środkami udurzającemi i ich przelwo- 
rami (przeszło 50 artykułów) firm u- 


Trwów, 15. listopada. 


W dniu 30. ub. m. odbył się w 
Warszawie Zjazd Polskiego Związku 
Drogistów  Hurtowych. Przedmiotem 
narad była sprawa handlu środkami 
odurzającemi, Ministerstwo spraw we- 
wnęłrznych, dążąc w myśl przepisów 
konwencji międzynarodowej o walce 
z handlem narkotykami, do zmniejsze- 


nia ilość miejsc sprzedaży środków o- 
durzających i ich przetworów — za- 
mierzało cofnąć wszystkie wydane do- 
tychczas koncesje i udzielić jetną kon- 
cesję ntworzonej ad hoc kocperatywie. 
Następnie jednak Mim. spraw wewn. 
projekt ten cofnęło i postanowiło 
zmniejszyć dotychczasową liczbę kon- 
cesyj z 56 na 12 w całem Państwie. 
Ten właśnie ostatni projekt Minist. był 
przedmiotem narad zjazdu. W wymiku 
całodziennych obrad powzięto jedno- 
myślnie wspólną uchwałę treści vna- 
stępującej: 


s 
} Lwów, 15, listopada. 
(=) Po drugim wyroku na Filipa 
Halsmamna rozeszła się w Wiedniu 
pogłoska, że rodzina Halsmanma, pra- 
gnąc poczymić jeszcze dalsze kroki w 
tej sprawie, zwróciła się do wiedeń- 
skiego adwokata Eryka Saxla, abv ra- 
zem z dotychczasowymi obrońcami 
zajął się Filipem Halsmannem. Nicba- 
wem potem oznajmił de. Saxl prasie, 
że wprawdzie zgodził się ną obronę 
Halsmanna, lecz 
po kiiku dmiach z niej zre- 
zymoawał. 
Ta rezygnacja była tematem rozmai- 
tych przypuszczeń i dopiero obecnie 
wyjaśniło się, jaka była jej przyczyna. 
Oto po objęciu obrony udał się dr. 
Saxi do celi więziennej w Innsbrucku, 


„Zebrani członkowie Polsk. Zwiaą- 
zku Drogisłów Hurtowych polecają 
prezydjum Związków prowadzić dalsze 
starania O rozszerzenie listy komcesjo- 
narjuszów w ten sposób, aby lista ta 
objęła wszyslkich członków wspom- 
nianych organizacyj, pod warunkiem 
utworzenia przy Związkach centralnej 
kontroli odpowiedzialnej wobec Depar- 


znanych za hurtowników, powiększy 
istniejący dziś w Polsce kryzys gospo- 
darczy przez wprowadzenie kryzysów 
i rozłamów w zawodowych organiza- 
cjach 


DE NETE TREE 


aby uwiadomić Halsmanna, że nie za- 
uważonc dotychczas miejsce w memo- 
rjiale profesorów otwiera drogę do tego, 
aby — nawet w wypadku, gdyby zabił 
ojca -— uwolnić go 

z powodu zamreczenia nmysłu 
podczas ddkonania straszliwego czynu. 
W takim przypadku mógłby się spo- 
dziewać z bardzo wielkiem  prawdo- 
podobieństwem uwolnienia. Adwokat 
zapytał zatem skazamego, czy mu po- 
zwoli, aby w tym kierunku właśnie 
posłęrpował. 

Halsmann stanowczo się na to nie 
zgodził, a gdy adwokat prosił go o 
namysł, odpowiedział mu wreszcie li- 
słownie: 

„Jakkolwiek zdaję sobie sprawę ze 
skutku mego postanowienia, 


TELOS z z p a r 


Str. 13 


delski, podnosząc krótko znaczenie 
Kapituly lwowskiej w ciągu tych 500 
iat dla kościoła kalol. i dla kultury 
chrześcijańsko - narodowej w tych po- 
łudpiowo - wschodnich częściach Rze- 
czypospolitej. Następnie oddał przewo- 
dnietwo zastępcy prezesa ks. Bisk. Li- 
sowskiemu i rozpoczął pierwszy refe- 
rat: W 500-letnią rocznicę Kapituły 
Lwowskiej. 

Referent przypomniał na wstępie 
dalę dyplomu erekcyjnego 23 listopa- 
da 1429 i odczylał ważniejsze ustępy 
i słowa z tego dyplomu, jakoteż z dy- 
plomu samego Władysława Jagiełły z 
r 1438. Następnie w ogólnych sło- 
wacli skreślił krótko rolę kapituły lwo- 
wskiej w tych pięciu wiekach dla Ko- 
ścioła katolickiego i dla kultury chrze- 
ścijańsko - narodowej. 

Podniósł dalej trzy dzieła, dokona- 
ne przez Kapitułę dziesiejszą: Odre- 
staurowanie kościoła katedralnego 
gruntownie a gustownie od fundamen- 
tów do szezytów kosztem 300.000 zł. 
z własnej wyłącznie gospodarki, ufun- 
dowanie i urządzenie nowego probo- 
stwa polskiego w majątku kapitulnym 
w Młyniskach i ułatwienie wysłania 
monograljj p. Skoczka o Lwowskie! 
Szkole katedralnej. 

Drugi referat wygłosił ks. dr. Szu- 
rek, ograniczając się do epoki saskiej, 
i to późniejszej. Referent podkreślił, że 
stosunek Kapituły do poddanych był 
poprawny, jej starania o racjonalną go- 
spodarkę niemal wzorowe. Po skoń- 
czonym tym referacie przewodniczący 
podziękował raz jeszcze gościom za 
przybycie i posiedzenie zamknął 


pe 


Najdlużcza historja 
wojny światowej. 


Lwów, 15 listopada, 

(=) Istnieje już dotychczas sporo 
opracowań wielk.cj wojny. To jed- 
mak, które wyjdzie niebawem ko- 
sztem fundacji Carnegiego, przewyż 
szy wszystkie poprzednie, przede- 
wszystkiem obszernością, a pozatem 
sumiennością i sołidnością opraco- 
wania. Nowe to dzieło, stanowiące 
monografję wielkicj wojny, będzie 
wynikiem pracy zbiorowej szeregu 
najwybitnie jszych historyków świa- 
ta, a obejmie 150 tomów. 
Fazi WY A 


Dr. Aleksander SUSSMAN 


ordynuje 
w Drohobyczu, ul. Mały-Rynek 14 Ip. 


pry 


IR. 


PROPOZYCJE ADWOKATA SAXLA. — CHCĄ Z HALSMAKNA ZROBIĆ WARJATA. — ON JEDNAK NIE CHCE 
ZDOBYĆ WOLNOŚCI NIEUCZCIWYMI KRUCZKAMI. 


pozostaję przy niem niezłomnie. 
Ponieważ nie jestem mondercą, uwa- 
żam, że uchybiłbym swojej godności 
ludzkiej, gdybym starał się 

o zdobycie wolności środkami 

Nie chcę walczyć o swoje prawo przy 
pomocy niencztiwych krmczków. Wolę 
pozostać w więziemiu, aniżeli w tem o 
sposób uzyskać wolność. Oświadczam 
to słanawczo, że zabramiam obrońcy, 
aby pomawiał mnie o zabóżstwo, doko- 
nane w chwili zamroczenia umysło« 
wego“, 

Wobec tego dr. Saxl — jak oświad. 
czył obecnie w „Neue Freie Presse“ — 
zmuszony był zrezygnować z obromy 
Haismanna. 


SIĘGA A) 


KRONIKA 


15 | "LISTOPADA | STOPADA 


Piątek 
Leopolda 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA 
—)—— 
TEATR WIEŁKI: 

Piątek, 15, listopada o godz. 7.30 „To 
możesz opowiadać swojej babot wielka 
iewja Zbierzchowskiego w 22 obrazach, 

Sobota, 16, listopada o godz. 3-ciej 
„Marja Stuart“ przedstawienie dlą mło- 
dzieży szkolnej (ceny najniższe), 

Sobota, 16, listopada o godz, 7,30 
„Wielki Kram“ występ Junoszy-Stępow- 
skiego, 

Niedziela, 17, listopada o godz, 8,30 
„To możesz opowiądać swojej babci‘ 
wielka rewja Zbuerzchowskiego w 22 o- 
brazach, 

Niedziela, 17, listopada o godz, 730 
„Artyści sziuka w 4-rech aktach w 6-ciu 
odsłonach, 

£ 


TEATR MAŁY: 

Piątek, 15, listopada o godz. 7,30 w, 
„Słomian; wdowcy“, premierą Hopwooda, 

Sobota, 16, listopada o godz, 7,30 
„Słomianj wdocy”, 

Niedziela, 17, listopada o godz, 3,30 

„Proces Mary Dugan“, 

Niedzidla, 17, listopada o godz, 
„Słomiana Wdowcy*, 

* 
TEATR REWJI „GONG“, 


MANU. 


7,30 


14 
W piątek, 15. bm, „Elektryczna Mi. 
łość", dwa przedstawienia o 7,15 i 9.30 
wieczór, 


W sobotę, 16. bm, „Elektryczna Mi- 
łość", dwa przedstawienia o 7,15 i 9.30 
wieczór, 

W niedzielę, 17, bm, „Elektryczna Mi. 
łość”*, dwa przedstawńenia o 7,15 i 9.30 
wieczór, 


xk 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Venus“, 
CASINO: „„Maską Erwina Remera“, 
CHIMERA: „Rudowłosa'”, 
COLOSSEUM: „Pat į Patachon 
strzelcy” i „Wyprawa na rybki“, 
GRAŻYNA: „Ojcze — Kapitan Sorel | 
i jego syn“, | 
, FATAMORGANA: „Ponad śnieg”, 
KOPERNIK: „Motyi brukowy', 
LEW: „Królowa bez korony". 
LUNA: „My Pierwsza Brygada". 
MARYSIEŃKA: „Motyl brukowy”, 
OAZA: „Grzechy ojców“, 
PASAŻ: „Kapitan Hazard“, 
PAN: „Żółty paszport“, 
POLONJA: „Znak Zory“, 
PROMIEŃ: „Ostatni carowie“, 
STYLOWY: „Barka rozkoszy” 
bieta z biczem”, 
UCIECHA: „Czarny Orzeł", 


jako | 


i „Ko- 


wytwórnia resorów 
s michodowyth 


A. $. FILIPOWICZA 


Lwów, ul. Janowska 80. 
telef. 74 99. 
ma stale na składzie 
RESORY SAMOCHOATOWZ 
różnych typów 
Pit RWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI 


GRZE PORANNA” 


PARAE RCA CAC CYT Z KE ELO A Z 


E 3 


z dnia 16. SAD > io 29, 


0P. i. Kore spondentów 


„Gazety FPoranmej . 


W ciągu bieżącego miesiąca Redakcja 


Lwów, 14. listopada. 
„Gazety Forauncj" wydaje 


nowe legitymacjć redakcyjne, opatrzone podpisem redaktora naczelnego 

. dr. Józefa Reinlendera W związku z tem wzywamy wszystkich na- 
szych P. T. Korcspondentów, by w najbliższym czasie przesłali na adres 
Redakcji dotychczasowe legitymacje, celem wymiany na nowe. Zwraca 
się uwagę, że termin ostatecznego wycofania starych legitymacyj u. 
pływa z dniem 1. grudnia 1929, a poupływie tego czasu zostana one bez- 
warunkowo unieważnione. < 


Kramie* Skawa, w roli króla Magnusa. 
Znakomity ten artysta, który w dniu 1-go 
listopada za zasług; położone dla szluki 
polskiej odznaczony wysokm orderem 
„Odrodzenia'* występ, w otoczeniu zespo. 
łu „Teatru Premjer* z pp, Kuniną, Ma- 
zarekówną, Kwiatkjewiczową na czele, 
Sztuka ta więcej powtórzoną nie będzie 
z powodu wyjazdu p, Junoszy-Stępow- 
sk.cgo do Warszawy*do teatrów Szyff- 
mana, Mimo wielkich kosztów ; zapowia- 
dającej się frekwencji Dyrekcji Teatrów 
Miejskich, udało się uzyskać ważność 
zniżek, 

Dziś premjera w Teatrze Małym, Wy- 
pełni ją wesoła, pogodna, pełna opiymu- 
zmu komedja Hopwooda pt, „Słonńani 
Wdowcy”, będąca zarazem satyrą na 0- 
becne stosunki małżeńskie, a którą io ho. 
medja cieszyła się dużem powodzniem w 
teatrze Szyffmana w Warszawie, Popi- 
sową rolę młodej mężatki ultra modern, 
odtworzy p, R. Lewicka, Sekundować jej 
będą pp. Z. Barwińska, Billerowa, Rowzń. 
ska, Sawicka, Wieczorkowska, oraz Dh, 
Szyndler, Strzelecki, Kierczyński, Przy- 
stawski, Reżyserję tej wesołej nowości 
prowadzj p. Kwiatkowski, 

5 x 

Tcatr Rewji „Gong“, „Elektryczna 
miłość”, rewja, która cieszy się coraz 
większem powodzeniem dzięki doskona- 
łej grze zgranego zespołu oraz treści peł- 
nej humoru ġ pięknych meledj' grana bę- 
dzie jeszcze tylko kilka dni, W piątek, so 
botę ġ niedzielę 2 przedstawien.a o 7,15 
i 9.30 wieczór, W poniedziałek powiórzo- 
na będzie pierwsza rewja pt, „Jazda do 
Lwowa“. Dwa przedstawienia po zniżo- 
nych cenach, Dyrekcja nadmienia, że od 
dnia dzisiejszego przy przedsprzedaży nie 
pobiera żadnej dopłaty, 

Ki 


TEATRZYK ROZMAITOŚC! BAGATELA. 

Codzicnnie o godzimie 10 ożywia się 
teatrzyk, Sala i korytarze toną w powo 
dzi świateł, Teatrzyk zapełnia się pu- 
Hlicznością, Na estradzie muzyka zaczy- 
na swa prace 

Na scenie, mieniące się kolorami tę- 
czy — urocze zjawisko, To gwiazda ka- 
baretów polskich Mil Milla wygłasza swe 
kuplety, Niezwykłą swoboda oratoryjna, 
wyszkolony i miły głos, to są akcesorja 
towarzyszące aktualnym  parodjom tej 
utalentowanej subrelki, Cel swój slale o- 
siąga, Żywioł wesołoścj opanowuje salę. 
Za chwilę obraz się zmienia W zwin- 
nych, zgrabnych ruchach pełnych niewy- 
słowionej gracji g zmysłowego piękna od. 
twarza swój taniec wschodni pienmwszo- 
rzędna baletnica Morenitas, Każdy jej 
ruch lo wdzięk, każdy gest chwytany jest 
przez lornctki widzów, Morenitas wstęp- 
nym bojem zdobyła sobie publiczność, 

Wśród reszly zespołu na chlubną 
wzmjankę zasługują produkcje taneczne 
trio Ranjos į Francis i wspaniałe pieśni 
liryczne w doskonałej inlerpretacji rów- 
8 a € „ak. wdzięcznej  pieśniarki 


* 


Wiadomosci teatralne. 


Świetna rewja Zbierzchowskiego „To 
możesz opowiadać swojej babci“ zapeł- 
niająca widownię do ostatniego miejsca, 


Wicezór wokalno.muzyczny z okazji 
inauguracji nowego roku akad. z prze- 
mówieniem WP, dyr, Jana Szmsla i bo. 
gatym programem artystycznym urządza 
Akat, Kolu Lwowian w niedzielę 14 bm, 
o godz, 7 wiecz, w sali Sokola III, przy 


powtórzona będzie dziś w piątek, 15-go ul, św Marcina poraz, w afiszach, 
hm w Teatrze Wielkim, Z powodu wiel- i 
kiej frekwencji bilety należy kupować Z miasta. 
wcześniej. =". e 

Dln młodzieży w sebolę, 16.g0 o godz, Ognisko Podoi, zawod, zał, lwow, u- 
3-ciej popołudniu dana będzie po raz o- | rządziło z okazji Il_jecia odzyskana Nie 
statni „Marja Stuart" z pp, Barwińską i | podległośc, Pańslwowej — dnia 1^% bm, 
?asińską w rolach czołowych, po cenach | o godz, 19 w sali Tow, „Gwiazda: uro- 


najniższych Wystawienie tego arcydzieła 
dileratury wszechświatowej łączy się Z 
170.1etnią rocznicą urodzin znakomitego 
aulora Fr. Schillera, która uptynęłta dnia 
10.gn Hstopada, è 

Jedyny wysięp Kazimierza Junoszy. 
Stępowskicgo w Teatrze Wielkim  odbę. 
dzie sie w sobotę, 16-go bm, w „Wielkim 


czysty wieczór, na którem przemówienie 
wygiosił prof. dr, Olgierd Górka, Poza- 
tem va program złożyły się: Chór Ogni- 
ska, deklamacje: Marysi i Romusa Urba- 
niaków, śpiewy solowe: pp, Żolji Kocha- 
nowskiej i st sierż, Emila Sroki dekla- 
macje sierż: Jasińskiego, Szotta i puut. 
Pałki, oraz koncert kółką mandotnestów 


„Hejnał*, Uroczysty wieczór zakończyła 
zabawa taneczna we własnych salach O- 
gniyska, 

Z Gwiazdy, Wydział Slow, Pol. Rę. 
kodz. i Przemysł, „Gwiazda“ we Lwowie, 
wzywa wszystkich członków do wzięaja 
łicznego udziału w Nabożeństwie żałob- 
nem za spokój dusz Fundatorów Stow, 
śp, Karoliny i Hieronima Ks, Lubomir- 
skich, które się odbędzie w poniedziałek 
dn, 18, listopada 1929 r, o godz, 10-tej 
rang w kościełe OO, Dominakanów, 

Akademja ku czci Mojżeszą Mendel. 
sohna, Dnia 17, bm, o godz, 7.30 wiecz, 
w wielkej sali Gminy żyd, przy ul Bern. 
steina 12, odbędzie się pod protektoratem 


Jego Magnificencji prof, dr, Halarego 
Schramma, rektora Uniwersyletu J, K, 
uroczysta Akademja ku czej. Mojżesza 


Mendelssohna z ckazji 200-lecią jego uro. 
dzin, 


Komunikaty. 


Odczyt dra Dolińskiego, W niedziolę 
17, bm o godz, 11 przed południem od 
będzie shę w Sali kinoteatru „Kopernik“ 
staraniem Lwowskiego Oddziału Polskie. 
go Czerwonego Krzyża odczyt dr. Euge- 
niusza Dolińskicgo, naczelnego lekarza 
miejskiego a działajlności i zadaniach Pol 
skiego Czerwoneg o Krzyża z okazją 10-le- 
cia działalności tej zasłużonej instytucji. 
Odczyt bardzo zajmujący iiustrowany bę. 

sie pokazami obrony przeciwgazowe, 
jakoteż filmem pt. „Małuj bliźniego”, 
Wstęp ma odczyt bezpłatny, Dobrowolne 
datki na cel Polskiego Czerwonego Krzy. 
ża będą z wdzięcznością przyjmowane, 

Interesujacy wykład. Dr, Marjan Mo- 
relowską znamy i zasłużony badącz na- 
szych zabytków sztuki, b, kierownik 
działu muzealnego polskiej Komisji” Re- 
windykacyjnej w Rosją w latach 1921— 
1926 4 kustosz zbiorów na Wawelu, wy- 
głosy w sobotę dnia tó hm, odczyt pt. 
„Losy skarbca koronnego ń insygniów 
królewskich od czasów rozbiorów Pol- 
ski“, Odczyt odbędzie się w Instytucie hi- 
storji sztukl polskiej i wschodnio-euro- 
pejskiej U, J. K, (ul, Marszałkowska 2. 
III p) o godz, 6 popoł, Goście mile wi- 
dziani, 

w yslawa „Książka włoską w zbiorach 
lwowskich“ otwarta w Galerji Obrazów 
Zakładu Narodowego im, Ossolińskich od 
17. do 27, listopada włącznie, codziennie 
w godzinach od 10 do 1t 

Polskie. Tow, filozoficzne, W sobotę, 
16, bm, odbędzie się o godz, 7 wiecz, w 
Seminarjum  filozoficznem Uniwersytetu 
(gmach posejmowy) 295, posiedzenie nau- 
kowe, na którem dx, Henryk Mehlberg 
wygłosi odczyt pt. „O objektywnoścj i 
adekwatnoścj spostrzeżenia”. 

Tow, naukowe we Lwowie, Posiedze- 
nie Sekcją historji sztuki i kultury od 
będzie się 16 bm o godz. 18 w Semina- 
rjum historji sztuki (gmąrh nowy}. Po- 
rządek dzienny: Dr, Marjan Morellowski: 
Losy skarbca koronnego ż insygniów kró. 
lewskich od czasów ostatniego rozbioru 
Polski. 

PBibijcłeka siuchaczów prawa zawóń- 
damia 6 wyharze na walnem zgromadze- 
nu prezydjum w składzie: kol, Pelczar- 
ski — prezes, kol, B. Haczewskj — wice- 
prezes, kol, A, Macieliński — wiceprezes, 
kol, M, Zielińska — sekretarz, kol. M. 
Grzębska — hibljotckarz. ko], T, Kowna. 
cki — skarbnik, 

Zjednoczenic Chrześcijańskich Związ. 
ków zawodowych (Ch U, R.) we Lwowie, 
ul, Gródccka |, 2B, zawiadamia, że wy- 
kład Profesora Uniwersytetu Dra Franci- 
«zka Groera na temat: „Walka klas a e- 


tyka społeczna”, odbędzie sie 17, bm. we 
własnej sal: na i. p o godz. 5, popoł, Po 


wykładzie przedstawienie amatorskie, 


—| = 


Kronika policyjna. 


(—) Włamania mieszkaniowe, Wczoraj 
nieznani sprawcy wiamali się do mie- 
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sekman mana Kastza, przy ni. 
shicgo 5%, skąd skradli większą ilość 
derobx i bizuterji nie sląvierdzonej 
razie wartości, 
nieznany sprawca włamał się do pije- 
szkanis Adolfa Sephiera, przy ul Roma- 
nowicza 5 i z niezamkniętej szafy skradł 
futro męskie ; damskie i wiele mnych 
rzeczy, wartości me stwierdzonej, gdyz 
ROS zkodoówany przebywa obecnie poza 
Lwowem, 

(-) Aregztowanja, Wczoraj oddano 
do areszlów pońcyjnych: Romana Marha 
za kradzież kilimów na szkode Jadmoyi 
Langerowej, zam, Janowska 31, Kazi 
mierza Rakoczego, ialse Slachowa o vb. 
nika bez zajęcia, oraz Marjana Pilalczyka 
obu za dokonane kradzieże strychowe na 
szkodę Franciszki Sieromskiej, Emilji 
Łukawieckiej į Jarosława Kuśnierza,zam, 
Zadwórzańska 4 i 6, Jerzego Ilajmaha za 
włóczęgostwo, Jana Buczko jako poszu 
kiwanego za kradzież, Józefa Wila Fri- 
tza, Józefa Zloczowsk:ego oraz Marjana 
Piecyszypa wszyscy trzej jako poszuki 
wani za kradzież, Belesława Dohuły'za, 
przytrzymanego w realności przy ul, Bra 
jerowskiej 6, gdzie ukrył się prawdopc- 
dobnie w celach kradzieży, Władysława 
Mielnika, jako podejrzanego o kradzicz 
rozmaitych rzeczy na szkodę mieznancg) 
właściciela, Abrahama Auschusmana za 
kradzież na szkodę Zygmunta Gorczyń- 
skjego, Jana Głuszaką za usiłowaną kra- 
dajeż na szkodę nieznanego wieśniaka, 
Józefa Iwaniszyna 4 Henryka Bilińskie- 
go jako poszukiwanych za kradzież, Ka- 
rola Zamrija za przebicie nożem Grzego- 


Ma 
Wczoraj wieczorera 


w 


rza Horynia, oraz Iwana Zarebucha za 
włóczęgostwo, 
=5% 
Wierzchy futrzane, miastowe, sporto- 


we bundy sławula do miary wykwintnie 
zrobione poleca firma Wittejs, Rutow- 
skiego 7, Kredyt do 10 miesięcy, 7833 


—n— 


SZ AMIWOŚĆ SZUKGZNEgO 
karmienia dziesi. 


Niejednokrotnie stwierdzony fakt wy- 
sokicj szkodliwości sztucznego karmienia 
niemowląt ilustruje dokladnie poniżej 
zestawiona statyslyka śmiertelności: 

Na 1000 niemowląt karmionych pier. 
sią zmarło 56, 

Na 1000 niemowląt karmionych bigz. 
koptamj Gurgula zmarło 63, 

Na 1000 niemowląt karmionych sztucz 
nie gnnemi zagranicznemi środkami, 
zmarło 149, 

Gdzie więc pokarmu matki brak lub 
jest niedostateczny, hiszkopty GURGULA 
(fabryka w Jarosławiu) dla dziecj są jc- 
dynym środkiem zastępującym wyżywie- 
nie, 

Matki dbające g życie swoich dzieci 
powinny te liczby dobrze zapamiętać, 


Inszamacyjne zebranie 


Żydowskiego Klubu Mieszczańskiego, 
Lwów, 15 listopada. 

W sobotę 16 bm. o godz. % wiecz. 
urządza Żydowski Klub Mieszczański 
w lokalu swoim przy ul. Kopernika 26 
inauguracyjne Zebranie Plenarne z na 
słępującym porządkiem dziennym: 1; 
Żagajenie prezesa Klubu p. dra IE 
sza Wassera 2) „Nasza jdeologja' re- 
feruie p. dyr. Wilhelm ea ur 
3) „Rola inteligencji w ruchu społecz- 
nym“ referuje nadradca p. Salomon 
Fischer, 4) dyskusja, 5) wnioski i in- 
terpelacje. 

Zebraniem tem inauguruje Żydow- 
ski Klub Mieszczański, będący najstar- 
szą i najpoważniejszą organizacją pa- 
trjolycznego obywatelstwa żydowskie- 
go we Lwowie, jesienną serję zebrań 
plenarnych, na których wybitni przed- 
stawiciele świata politycznego, nauko- 
wego i gospodarczego wygłoszą pre- 
lekcje na temat najaktualniejszych za- 
gadnień doby obecnej. Wstęp dla człon 
ków sympatyków i wprowadzonych 
gości wolny. 


- = — a. 2 


Skladki. 


Dla A. F, M. A, zł, 10. 
Dla staruszki kalekj M, A, zł, 10. 
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GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA, ; 

Lwów 14. listopada. Na g.eldzie pie- 
niężnej obroty średnie, tend. utrzymana, 
usp. spokojne. 

Na gieldzie zbożowej tend. utrzymana, 
usp. spokojne. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawą 14. listopada, (PAT.) 4 proc. 
pożyczka jnwestycyjna llV 8/4 5 proc. po- 
życzka dolarowa 64 3,4, 6 proc. pożyczka 
dolarowa 19280 80 i pół, 7 proc. pozyczka 
stabilizacyjna 88 i pól, 8 proe. Listy zast 
Banku Gosp. Kraj. 94, 8 proc, Listy zast. 
Bauku Rolnego 94, 8 proc. Obligacje Ban- 
ku Gosp. Kraj, 94, 'te same 7 proc. 83 I ów. 

Waluty i dewizy: Belgja 124.43 Lon- 
dyn 43.37 Nowy Jork 8.87 Paryż 35.02 
Praga 20.34 i pól Sawajcarja 172,36 Szlok- 
holm 238,97 Wiedeń 125.06 Wiłodhy 46.66. 

Warszawa 14. listopaća. (PAT,) Bank 
Tolaki 160 8/4 Bank Zw. Sp. Zarob. 78 i 
pól, Siła światło 108 Warsz. Tow. Fab. 
Cukr. 31 Firlej 43 Węgiel 76 Lillpop 35 i pół 
dłodrzejów 20 i pół Starachowice 24. 

GIEŁDA KRAKOWSKA, 

Kraków 14, listopada. (PAT.) B. Ko- 
mercjalny 100 Siensza g. 167 Niemojewski 
285 Siersza d. 74 Qbodorów 162. 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych 14. listopada. (PAL.) Paryż 
20.31 3/4 Londyn 25.15 3/4 N. Jork 5.16 
belgja 72.17 i pół Wlochy 27.01 Hiszpa- 
nja 7.15 Hołandja 208,27 i pół Belin 
128 3,8 Wiedeń 72.55 Szloklhotm 138,57 
i pół Oslo 128.20 Kopenhaga 138.22 i pół 
Sofja 3.72 1/8 Praga 1528 i pół Warszawa 
57.80 Budapeszt 90,26 i pół  Bialogród 


9.12 7/8 Ateny (71 Konstantynopol 2.1! i 


General Motors w Polsce bu- 
duje uniwersalną ciążarówkę! Na 
słynnym podwoziu Chevroleta 
osadzono nowy typ nadwozia — 
daje się ono dowolnie zmieniać 


z eiężarówki otwartej, 


4 3J 
Cena I, 
B/4 Bukareszt 3.08 7/8 Helsingfors 12.95, 
Buenos Aires 213 38. 


GIEŁDA WIFDEŃSKA, 

Wiedeń l4, listopada. (PIAT.) Amster- 
dam 286.44 Belgrad 1256 i pól Berlin 
169.70 Bruksela 9923 Budapeszt 124.10 
Bukareszt 4.23 | pól Kopenhaga 190.15 Lon 
dym 3461 3/4 Madryt 99.60 Medzolan 37.17 
Nowy Jork 709.65 Oslo 190.05 Paryż 
27.98 i pół Praga 21.02 3/8 Sofja 5.11 7/8 
Sztokholm 190.60 Warszawa 79.82 ; pół Zu 
rydh 137.55 Amerykańskie 708.60 Niemie- 
dkie 160.52 Francuskie 27.85 Włoskie 
37.08 Jagostowiańskie 12.40 Polskie 79,82 
Czeskie 21 i ćwienć Węgierskie 124.34 
Szwajcanskie 187.32 Angielskie 34.59 Ren- 
ta majowa 0.931 Renta lutowe. 0.935 Bank 
verein 21 i pół Kredrtanstalt 52 Anmglobank 
19.40 Kompas 13.40 Laenderbanik 24 3/4. 
Merkury 20 Kole; póln. 1002 Czerniowce 
37 i pół Austr. kol. państw. 21 i pół Kolej 
połudn. 7 3/4 Cement 90 Alpiny 32.80 
Knupp 11 Poldi Huette 175,40 Prager Eisen 
430 Rima 104.75 Skoda 346 8/4  Siersza 
138.10 Zieleniewski 62 i ćwienć Kanpaty 
441 Galioja 32. 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn i4. listopada. (PAT.) N. Jork 
487.48 Kanada 488 3/4 Holandja 1207 7/8 
Francja 123.85 Belgia 34.86 Włochy 93.16 
Niemcy 20.39 Szwajcarja 25.16 3/8 Hisz- 
pana 34.90 Danja 18.20 i awierć Szwecja 
18.15 1/8 Norwegja 18.20 5/8 Helsingfors 
194 Praga 164.62 Budapeszt 27.90 Belgrad 
276 Sofja 674 Rumunia 816 5/8 Wiedeń 
34.68 Warszawa 43.49. 


GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż 14. lislopada. (PAT) Londyn 
123.85 Nowy Jouk 25.40 i ćwierć  Belgju 
355 i ćwierć Hiszpanja —.— Wiłochy 132.95 
Szwajcarja 492 Danja 690 į ćwierć Molan- 
dra 1025 i ćwierć Norwegja 689 j pół Szwe- 
cja 662 : ówienć Prage 75 r ćwierć Fuunu- 
nja, Sd Wiedeń 3857 Niemcy 607 i ów. 


„GAZETA PORANNA 


Lwów, 15. listopada. 
Przedstawienie „Fausta“ w „Naro- 
| dowej Operze" w stolicy Bułgarii, zo- 
stało przed kilku dniami przerwane w 
sposób tragiczny przez samobójstwo 
młodego urzędnika bankowego. 
Właśnie w chwili, kiedy tenor na 
scenie, grający rolę Fausła, podnosił w 
górę kubek z eliksirem życia i mło- 
dości, huknął strzał rewolwerowy. 
Urzędnik strzelił sobie z rewolwe- 
Tu w pierś, a kiedy zrozumiał, że nie 
zranił się śmiertelnie, próbował dobić 


ARROTY 


PPYWATNE, 
Lwów, 14, listopada, 

Tendencja ożywiona, Obrót średni. 

WALUTY: [Dolary ameryk, 8.90.50-— 
8.91,00, dolary kana, 8.83,00—8 82.00, 
korony czeskie 0.26 38—0.26.66_ szylingi 
austr, 125,00—125 40, leje 0,02,00— 
0.05.25, franki franc.  0,34.50——-0,34,75, 
franki szwajcarskie 171,50—172 00, funty 
sztęrlingj 43.60—43.80, czerwieńce sow, 
za jeden 17,00—-17.50. 

ZŁOTO: 20 koron 36.30.00—86.36.00. 
20 marek 42.00—42,40, 10 rubli 46.00— 
46.40. 

SREBRO: Kor, austr, 0,62.50—0,63,50, 
5 kor. austr 3.24,00— 3,30,00, flor, austc, 
1,62—1,65, reble rosyjskie  2,60-—2.63, 


na samo- 


Kącik raajowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 
Piątek 15. listopada 1929, 


Warszawa 141] 16-13 Koncert z plyt 


gramof, 17,45 Koncert orkiestry 1g0 pulku 
Szwoleżerów J. P. pod dyr. J. Kleniew- 
kiego, 20.15 Transmisja z Filhanmoni: 
Warszawskiej. Recital Haurycego Rosen- 
trala (font). Kraków 312 16.25 Koncert z 
płyt gramof. 17,45 Koncert popołudniowy: 
Orkiestra fabryczna Zakł. Sovay w Polsce 
pod kier. p. S. Syryly, oraz p. J. Pierz- 
chałowa-Nowakowska (spiew), 20.05 Trans 
misja z Wewszawy. Poznań 334 17.40 
Transm. koncertu z Warszawy, 20.15 Kon 
cert symfoniczny. Transmisja z Warszawy. 
23.10 Muzyka taneczna z kawiarni „Espla- 
nada“, Katowice 408 16.20 Koncert z płyt 
gramofonow ych, 20.00 Kom. sportowy. Wil 
no 385 16.15 Audycja dla dzieci, 16.40 
Konoent z plyt gramof. 18.45 Audycja we- 
sola. Wyk. Zespł, Dramat. Rozgł. Wil. 
Wrocłew 253 20,30 Koncert kameralny 
kwartetu Sohubert, Kopenhaga 281 21.00 
Koncert kameramy kwartetu Budapeszteń- 
skiego. W programie: Beethoven 22.53 Kon 
cert orkiestry mandolinistów. Sztutgart 360 
19.30 Muzyka europejska od czasów Mo- 
zania. Koncent Sztutgarckrej orkiestry Fil- 
hanmoniczne,. Sol. Rihodav Glej (sopran) 
Bllen Beck (sopran), Emma Mayer (alt), W 
programie: Mendelssohn, Merschner, Cho- 
pin i jn. 22.15 „Krawiec Pips“ wesola sztu 
ka Kotzebuego. Muzyka H. Stadlera am- 
burg 372 '19-25 Hanover. Transmisja z 0O- 
pery Miejskiej. „Sprzedana Narzeczona” o- 
pera w 3 aktach Mryderyka Smeiany, — 
Frankfurt 390 17.00 Koncert. Berlin 418 
19.00 Recital skrzypcowy Basi Polisznk; 
20.00 Koncemt radjoonkiestry Sol, L. Kreu- 
lzer (font.) 20.30 Lekki koncert kapeli Brox. 
Sztokholm 436 20.00 Koncert popularny, 
22.10 Koncerl kameralny. W programie 
kwartet smyczkowy d-moll Haydna. Rzym 
441 21.02 „Księżna Marica“, operetku w 5 


[Samobójstwo urzędn'ka bankoweg 
w teatrze. 


| się, 


chód przykryty budą brezento- 
"wą,z platformy na wywrotkę— 
Tego rodzaju uniwersalna cięża- 
rówka nadaje się do każdego ro- 
dzaju transportu, zarówno w prze- 
myśle, handlu czy rolniotwie. 


z dnia i6. listopada 1929. 


zadając sobie kilka ciosów szty» 
letem. 

Obezwładniono go jednakże i odsta- 
wiono do szpitala, gdzie lekarze stwier 
dzili, że stan jest bardzo ciężki, W 
kieszeni nieszczęśliwego znaleziono 
parę listów, z których wynika, że po- 
wodem samobójstwa jest zawód miło- 
sny. 

Przedstawienie zostało przerwane, 
gdyż aklorzy zanadto byli rozstrojeni 
przez Iragiczny epizod, ażeby mogli 
w dalszym ciągu śpiewać bez zarzutu. 


aktach Kalmana, Langenberg 473 21.00 
Kwartet holenderski. Praga 487 18.50 Trans. 
zz „Teatuu Narodowego. „Bracia Karamazo- 
wy“ opera Jeremiasza. Wiedeń 516 15.00 
Akademja muzyczna 19.40 Transm. z Kon- 
zenihaussaal. Koncert radjoorkiestry Króle- 
wieckiej. Dyr. Scherchen, Monachium 533 
19.35 Transm. z Teatru Narodowego. „Ni- 
ziny“, Opera w 3 akt, dsAdberta. 
SOBOTA, 16 LISTOPADA 1929. 

WARSZAWA 1411 16.15 Muzyka z płyt 
gramofonow ych, 19.25 Muzyka z płyt 'gra- 
mofonowydh, 20.80 Koncert "wieczorny 
22.35 Kom, PAT., 23.00 Muzyka taneczna. 
KRAKÓW 312 16.15 Koncert Z płyt gram- 
Jlonowych, 20.00 Transmisja z wieży Marja- 
ekie.« POZNAŃ 631 19.20 Tniterkadjnm mi- 


POMOC LEKARSKA, 


SSANATORJUM POŁOÓŻNICZO. 
GINEKOLOGICZNE 1 CHIRURGICZNE 


Vi! T A“ 


Lwów, Listopada 22, Tel, 73.03 i 77.07. 
Własny 8.piqtrowy gmach, 
Pokoje słoneczne, urządzone z luksuso- 
wym komfortem, 2 sale operacyjne, sala 
porodowa, stacja dla niemowląt, 
Ceny od 15 zł dzjennie z całem wykwint- 

nem utrzymaniem, 8677 


Or. Eugeniusz Durdero 


b. lek klin, zagr, Spec chorób skórn.. 
wener., sęksuajn į lekarskiej kosmetyki 
ord, B%4—11 i 14—18, niedz, i św 10—11 
Lwów, ul. Po'ockiego 11. 
Tel. 65-87. 
Lampa kwarc Diatermja, Wapofor, 
Krysterapja. Sepuratk poczekalnie, 


POSZUKUJĘ dla 
szesnastoletniej 


POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze ra wyra% 


nadzwyczaj rzetełnej 
dziewczyny  (Świade- 
ctwa, referencje) miejsca służącej do 
wszystkiego u samotnej pani. Umie 
sprzątać, cerować, samodzielnie skrom. 
nie gotować, Warunek: lekka praca, od 
powiednia wiekowi i dobre traktowa- 
nie, Zgłoszenia pod „Uczciwa“, 8660-3 


FAGHOWA gospodyni, kucharka oszczę- 
dna, pracowita szuka posady na skro- 
sprzedam, Parcelantela przyjmę, Eder, 
fotograt, Siamysławów. 8643-3 


ton. podwozie — Zł. 8.950 loco Fabryka Warszawa. 


Str. 15 


życzme w wyk. orkiestry klubu mandolini- 
stów, 20,30 Koncert muzyki lekkiej (Trans- 


"misia z Warszawy). 22.45 Radjokabaret. J. 


Kowalikówna (piosenki), K. Kopczyński (ba 
rytom), B- Juraszek (recyt.), 24.00 Koncert 
nocny formy „Philips, KATOWICE 408 
16.20 Koncert płyt gramofonowych, 22.00 
Red. M. Owficz: Feleton teatralny „,Gnze: 
ohy krytyki teatralnej" WILNO 885 16,15 
iKoucert z płyl gramofonowych, 17.45 Au- 
dycja dla Gzieci, 20.80 Tnansmisja z War- 
bzawy. Koncert fejletonowy i kom, 23.00 
Muzyka laneczna. WROCŁAW 253 20.30 
W.eczór ehara, Dr. Fortner (Lehariana), 
Arlur Neumann ($piew) i omkrestna filhar- 
moniczna. BRNO 342 19.05 „Konferencja u 
pani  dozorczyni” komedja Krammelsa. 
SZTUTGART 360 19.20 Roda-Roda przy mi 
krofonie (anegdoty ; humoreski), 22,00 Kon. 
cent. SIL. Joseph Witt (tenor). HAMBURG 
16.30 Koncert utworów Grenhandta Maasza 
pod dyr. Kompozytona, sol. Hans Wurm 
(led. FRAKFURT 390 20.15 Hemnan 
Reutter gra wkasne utwory, 22.00 Józef 
Witt odiipiewa arje Z op. „Schanda der Du- 
Gelsackpfeifer", „Fidelja”. „Ondyma”. PRA. 
GA 487 21.430 Koncert pianisty Erwina 
Schulhoffa. BRUKSELA 509 21,15 Transmi- 
sja koncertu z Konserwatorium z Leodiam, 
Sołistka Marcelle Mayer (fort.). W progra- 
mie: Mozart, Sdhubert, Liszt i in. WIEDEŃ 
516 16.00 Koncert kapeli Bauer, 19.00 Kon- 
cert kameralny, 20.00 Wieczór hiszpański. 

BUDAPESZT 550 17.50 Koncert kameralny 

22.20 Plyty gnamoionowe, 

pa PRE O CZE 


Do Btościwych sere naszych Czytełni. 
tów zwraca się 80-letnia staruszka, po- 
rostająca bez środków do życia. Datkk 

AGE ps 


T A TT T lą 4 


POLSKO.NIEMIECKA korsspondenlka sa 
modzielna siła konceptowa z dłuższą 
praktyką w kraju 1 w Wiedniu poszu- 
kuje posady we Lwowie, Krakowie lub 
Warszawie, Zgłoszenia „Tylko poważ- 
ne przedsiębiorstwo” do Adm, 8662-2 


ADWOKAT RATTLER w Baligrodzie 
przyjmie żeńską siłę kancelaryjną pi- 
szącą biegle na maszymie po połsku i 
nijemiecku oraz obznajomioną doklad- 
nie z agendami kancelaryjnemi, Oferty 
nieuwzględnione pozostaną bez odpo< 
wiedzi, 8667 


z LEZ p. 
| WOLNE POSADY, 


10 groszy za wyraz, 


STENOTYPISTKA połska poszukuje po- 
sady od zaraz, Łaskawe zgłoszenia do 
admsnistracji pod „Od zaraz“, 8598-3 

CHŁOPCY do sprzedaży gazet zostaną 
natychmiast przyjęci Zgłoszenia od 
10—11-tej. 


NOTARIUSZ w Rymanowie przyjmie 
kandydata uzdolnionego do substytu- 
cji, pracowiiego „ biegłego w spadkach 
i hipotece, Rellektancj zechca podać 
warunki listownie, 8639-2 


NOTARJUSZ Postępskj w Rawie ruskiej 
poszukuje młodszego kandydata lub so 
licytatora, biegłego w sprawach tabu- 


larnych i spadkewych, 8525-3 
PRAKTYKANTA  bufetowego poszukuje 
Restauracja, Rynek 26, Schapira. 8685 


POSZUKUJE się osoby z lepszych sfer 
rz kat, jako lektorkę i towarzyszkę dla 
niewidomej. Listy pod „Lektorka“ do 
Biura Ogłoszeń Buchstaba,  Jagiellloń. 
ska 7, 8687-3 


SK 16 


APTEKA w Chodorowie posznkuje prak. 


tykanta z  kilkumiesięczną praktyką 
od zaraz, 8524-2 
an 
MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 groszy zn wyraz, 


| eoram ŚĆ | 


POKÓJ z piecem kuchennym, jasny, sło- 
neczny, parter sołidnym bezdzietnym 
odnajmę, Kopcowa 6, 5659 


POMIESZKANIE + pokoje słoneczne z 
komfortem w willi przy ul, Issakowj- 
| ea 12, zaraz do wynajęcia, 8661-5 


MIESZKANIE I — 2 — 3 — į 4 — po- 
kojowe z kuchnią, komfort, zaraz do 
wynajęcia przy ul, Grochowskiej Ł, 49 
i Bi 8663-10 


SAMOTNA Pani w Brodach poszukuje 
uczenicę tub panią solidną z utrzyma- 
niem, Zgłoszenia listowne pod „Samot. 
na“ do Admuhństracjj, 3673 


TRZY, cztery, pięć pokoi, komfort, rocz- 
ny czynsz, Oglądać między trzecią— 
czwartą, Róg Szymomowiczów—Listo_ 
pada, 8614-2 


MIESZKANIE 5-pokojowe Juksusowo wy 
kończone z centralnem ogrzewaniem 
za dwuletnim czynszem dļa zamożnych 
do wynajęcia, Wiadomość telefon 6277, 

8603-3 


pierza i puchu 


Pra nie usku'ecznia 
Władysław WEBER natoresa 2. 


PARCELA 650 sążni w Zimnej wodzie, 5 
minut od stacji, tanio do sprzedania. 
Zgłoszenia Agencja Reklamowa, Cho- 
rążczyzny 7, „Parcela“, 8633-2 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 


FORTEPIANY, pianina, doskonałej jako. 
ści, długoletnia gwarancja, dogodne 
spłaty, Trunkwalter, Stryj, 8670-3 


ŁÓŻKA żelazne, mosiężne, umywalki po- 
leca Rentschner ŁLegjonów 37, 7820-10 


FORTEPIAN, niezwykle dobry, prawdzi. 
wie kupującemu, sprzedam tanio, Ko- 
pernika 26, Skleniarski, 8588-5 


r 

66 

„łylko za gotówkę 
do zprzedania skjep galanteryjno papier_ 

niezy od 25 lat jstniejacy, 
Zgłoszenia do Administracji niniejszego 
pisma pod „Tylko za gotówkę“, 

8658-2 


Humor. 


TRZY ZALETY, 

Życzyłeś sobie stale żonę z 3 zaletami, 
Primo: zalety towarzyskie, secundo: do- 
bra gospodyni ij terbio: w pożyciu mał- 
żeńskiem coś z kokoty, 

— Zalety lc posiada żona rzeczywi- 
ście, ale w odwroinym porządku, W to- 


warzystwie jest kokotą, w kuchni — da- 
mą, a w pożyciu małżeńskiem — ku- | 
charką! 


GAZE NDONGA A 


ji 


} Crème, Poudre & Savon Simon f 


ARIS A 


P r) 
hg 
rys 
n 


FUTRA okazyjnie i tanio 


sprzeda Lamus; 
Romanowicza 10, i 


su8t 


JADALNIA, komplet, bogata „mahoń“, 
okazyjnie sprzeda wytwórnia, Zamar- 
stynów, rogatka, apteka wskaże 8615-3 


FUTRA okazyjnie sprzedaje į przyjmuje 
do komisowej sprzedaży „UNIWER- 
SUM" Składnica konijisowa, Lwów, Pa- 
saż Mikołascha 8163-20 


SAMOCHÓD „Tatra“ nasadka fabryczna 


za 600 dol, sprzeda okazyjnie „Cycle- 
ear“ Lwów, uł, Romanowicza 9, tel, 
20—01, 5680 


SAMOCHÓD Essex prawie nie używany 
karetka 5.osobowa, oryginalną amery 


kańska, wymjeniałne koła druciane., 
Sprzeda okazyjnie: Cyclecar, Lwów. 
Romanowicza 9, telefon 20—01. 8656-2? 
ROŻNE DONIESIENIA A 
19 groszy za wyraz U 
zacz W s | EEE O 


BARDZO pewnej osoby szukam do zaję- 
cia się 4-letnim chłopczykiem, Zgłosze. 
nia z podaniem bliższych danych do 
Ajencj; Reklamowej, Chorążczyzny 7, 
„Brzuchowiice”, 366622 


NUSEN Meilech Giinzberg ur. ry r. 1902 
w Nowosiłkach pow. Lisko unieważnia 
zgubioną książkę wojskową wydaną 
przez PKU. Sambor, 3645 

UNIEWAŻNIA się zgubione świadectwo 
służbowe i książeczkę wojskową wy- 
daną przez 7, pułk Luhelskj na na- 
zwisko Nekifor Horbał, 5b82 


DLA OBSZARÓW dworskich, fabryk, o- 
raz wszełkjch przedsiębiorstw, za niską 
opłatą, prowadzi fachową księgowość, 
sporządza hilansc, fasje g deklaracje 
podatkowe; zakłada wszelkie księgi 
handłowe i przeprowadza kontrolę bi- 
lansów przez rutynowanych į egzam:- 
nowenych buchalterów, „Busola podal- 
ków* Lwów, u]. Lindego 8, telef, 62-02 

i 3681 


MIRON LEWIŃSKI unieważnia skradzio 
ne dokumenty osobiste i wojskowa 
książeczkę wydaną przez PKU, Lwów, 

8688 


| zimno | 


Tylko krem tualetowy nie su- 
s chy i nie tlusty, a doskonale 
> przenikający pory skóry. 


creme Simon 


może dać naskórkowi ela- 
styczność, potrzebną do  prze- 
ciwstawienia się surowości zimy. 


| wsze kieg) 


|w GAZECIE 


z dnia 16. lisiopada 1929. 


ostre powietrze 
wysuszają skóre 


rze” 
Ocyrzt 


LEON KŁAUSNER, Sambor, unieważnia 
zgubioną książeczkę wojskową wydaną 
przez P K, U, Sambor, 8607-3 


Hole! rod 3™ Murzynami 
Lwów, Krakowska 9. 


poleca pokoje z komfortem po nis- 
kich cenach dla gości miesięcznych 
opust. , 


dokonuje RADYKALNIE 


LELO aroi ZEL D saa 


Ceny na okres tępienia myszy 
| po'nych i odszczurzenia — 


| ODSZCZURZANIE wsi i miast 


zniżone. 
Reprezentacja na Małopoiske 

i Woiyń 

| Lwów 


JÓZEF KARRACH, Kościuszki 16 


Kzżdemu bez poreki "®4 
eprzśda Ki-TE" UL. SO:IESKIEGO 12 
irma spilin IL Jelef. Nr..-*-39. 


m5 MEBLE 


rodzaju NA DŁUGOTERMI- 
NOWE SPŁATY. 


a | MĄDRY! 


ti ' Ą kuuui ipes 
MSAU e 
PREZERWATYWY 


tylko w p rfu- 
merji 


PORANNEJ | S. FEDER 
TE Ró 


SYKSTUSKA 7. 


| 
| 


| 


| 


Nr. 9043 


Ależ!... 


Í „CLLA” 


przecież 


znaczfiie 


lepsze! 


lir! ATE R | 
kiektryczna Świe zniki 

J ampułki, 'ampy 

Z ą stołowe, biurowe 
; i szafkowe 


Z bonza, Kry- 
ształu i aba- 
Sirowg jako eż 
elektr ' żelazk , 
kuchenki, cza,- 
niki i t p. po- 
leca po cenach 
bardzo przys ę- 


pnych firma - 


Jakób KAHANE i Syn 


Lwów, ” opernika 2. t2l. 8-94. 
Skład wszelkich przyborów elektrycznych. 


Najcudowniejsze 


bałsamieznie orzeżwiające zapachy 


PERFUMY 1 WODY KOLOŃSKIE 
NA WAGĘ 


— oraz oryginalne flakony — 
poleca bezkonkurenc, tylko Periumerja 
S FEDERA, Lwów, Syksiugka 7 

8369-24 


TOWARZYSTWO 


Kredytowe Miejskie 


we Lwowie 


zaw adamia po myśl $ 56 sta- 
tuu że I losowanie 
8% litó. zastawnych emitowa- 
nych przez Towarz stwo od ę- 
dzie sę dnia 30. listopada 1929 r. 
o god:inie 12 w południe w lo- 
żalu Towar ystwa wə Lwowie, 
ul. Halicka 21. 


MIEJSKI ZAKŁAD ZASTAWNI- 
CZY WE LWOWIE. 
ODDZIAŁ MIEJSKIEJ KASY 
OSZCZĘDNOŚCI WE LWOWIE 
na podstawie zezwolenia Magistratu 
król, stol. m. Lwowa z dnia 6. lislo- 
pada 1929 r. L. M. 186.093929. W. 
11/1. 
urządza 
3. grudnia 1929 r. i w dniach na- 
siępnych od godziny 9—18-cj (1) 
i ed 17-ej (5 popołudniu) do godz, 
19-ej (7 popołudniu) w lokalu wła- 
snym przy ul. Wałowej 1, 9 II. p. 
SPRZEDAŻ LICYTACYJNA 
niewykupionych względnie niespro- 
longowanych zastawów, zastawio- 
nych do dnia 81. grudnia 1928 r. 
objętych numerami kart zasiawni- 
czych, S. MI. od Nr. 30470 do Nr. 
17280 i Nr. 62848, 19018, tudzież za- 
stawów cofniętych Zz poprzednich 
licylacyj objętych numerami kart 
zastiawniczych S. II. Nr, 68657, 79580 
51798, 67782, 96633. 98052. — S. III. 


| 2 


Nr. 1864, 14128, 15417, 15447, 16763. 
21069, 21131, 21882, 219%, 22926, 
24070, 24897, 25122, 25379, 25770, 


28790, 28941, 29721. 

Licytacja powlórna w myśl par. 
38. regulaminu odbędzie się cwen- 
lualnie po zakończeniu licytowania 
wszystkich zaslawów. 8675 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr, za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer, 60 mm) nade. 
słane 40 gr. za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 mm.) po kroniee 45 gr „za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 mm.) w tekście (kronika, repertuar) 


56 gr., za wiersz 1-szpajt milimetrowy (szer 60 mm.) w artykułach 100 gr, za wiersz l-szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) 


na pierwszej slronie 70 gr_ 


drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., kupno į Sprzedaż za słowo 12 gr, mairymonjałne, korespondencje ; prywatne za słowo 12 gr , dla potrzebujących pracy lub 


posady 3 gr, Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę Cała st.dna ogłoszeniową 300 zł, cała strona tekstowa 600 zł, cała 


strona pod nagłówkiem 


(l.sza) 700 zł Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc, droższe Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące į bez numeru doliczamy 25 proc, 


Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy, Porta przekazów nie bonifikujemy, — Uwaga: Kolumny cgłoszeniowe są podzielone 
tekstowe na 4 łamy (szpalty), 


szpalt) 


Z drukarni Wydawnictwa „Gązely Porannej", Ska z ogr odp, pod zarz, J. PŁOCKIEGO we Lwowie, 


na 8 łamów 


Odp Bed, STEFAN KRZYŻANOWSKI 


